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WYDAWNICTWA  KSIĘGARNI 

GUBRYNOWICZA    I    SCHMIDTA 

Asnyk,  Adam  (El...ly)  Poezje  2  tomy. 

Dr.    Antoni  J.    Tadeusz    Leszczyc     Grabianka,    Starosta    Liwski.   Opo- 
wiadanie historyczne. 

Bałucki,    M.  Biały    murzyn,   powieść. 

Biliński,   Dr.  J.   Skarbowość. 

Bodzantowicz,  K.  S.  Opowiadania  historyczne. 

1.)  Wieczór  przy  kominku.  2.)  Fatum.  3)  Muszkieter.  4.)  Sierota, 
wspomnienie  z  przeszłości.  5.)  Opowiadanie  pani  strażnikowej.  6.)  Pan 
Gajeski,  gawęda  szlachecka.  7.)  Kasper  Cieciszowski,  arcybiskup 
mohilowski  i   metropolita   całej  Rosyi. 

Bolesławita,  B.  Hybrydy,   powieść   współczesna. 

—  Król  i  Bondarywna,  powieść  historyczna. 

—  Pamiętnik  panicza. 

—  Dziennik   Serafiny. 

—  Nad  modrym  Dunajem.  Nowella. 
Buława,   E,   Karlińscy.  Tragedya  w  5.  odsłonach. 

—  Joanna  Grey.    Obraz  tragiczny  z  XVI.  wieku  w  5.  odsłonach. 
Bykowski,  P.  Syn    Znajdy,  powieść  ukraińska. 
Cliłędowski,  K.  Sylwetki  społeczne. 

Jeż,  J.  J.  Ostapek.  Uslęp  z  przeszłości  emigracyjnej. 

Kaczkowski,  Karo'.    Wspomnienia    1808—1831  z  papierów  pozostałych 

po  ś.  p.   K.  K.  generał    sztabs-lekarzu    wojsk    polskich,  ułożył   T.    O. 

Orzechowski.  2.  tomy. 
Kraszewski,  Kajetan.  Koniuszyc   Brzeski.  Opowiadanie. 
Krasiński  Z.     Pisma.     Wydanie  z  przedmowa     Stanisława    hr.    Tarnów- 

sklego,    2  tomy. 
Lam,  J.  Z  glęhi  morza.  Powieść  z  angielskiego  K.  Dickensa. 

—  WU-lki  Świat  Capowic.  Powieść. 
Lemcke,  K.  Estetyka,  2   tomy. 

Liske,  X.   Cudzoziemcy  w  Polsce.  Podróże  i  pamiętniki. 

Listy    Tadeusza    Kościuszki    zebrane  i  wstępem    objaśnione    przez    L.  Sie- 
mieiiskiego. 

Listy  Juliusza  Słowackiego  1830—1848  2  tomy. 

Marrene,  M.  Błękitna   książeczka.  Powieść. 

Mickiewicz,     Adam.    Dzielą     Wydanie     zupełne,  przez     dzieci     autora 
dokonane,  4  tomy. 

Opowiadania  historyczne  Dr.  Antoniego  J.  l  tom. 

1.)  Pod  Półksiężycem.  2.)  Książę  Sarmacji  3)  Odwiedziny  monarsze. 
4.)  Na  kresach.  5.)  Dwór'  Tulczyiiski.  6)  Losy  pięknej  kobiety. 
7.)  Tynna  w  końcu  XVIII'  wieku. 

Pamiętnik  damy   polskiej  z  XVIII  wieku. 

Patzig.   Praktyczny  gospodarz,  tłum.  z  niem.   J.  Turczyriski. 

Stadnicki,    K.   Olgierd    i  Kiejstut  synowie  Gedymina.  W.  księcia  Litwy. 

Wiikońska,  P.  Na  teraz.  Powieść. 

Wiśniewski,     Sygurd.    Dziesięć     lat     w  Australii.  Wspomnienia   z  po- 
dróży, 2  tomy. 

Wspomnienia    Konst.  Wolickiego,    z  czasów  pobytu  w   cytadeli  warszaw- 
skiej  i  na    Syberji. 

Zakrzewski,  W.  Powstanie  i  wzrost  reformacji   w  Polsee. 

Zawadzki,  B.  Mikołaj  Rej  z  Nagłowię. 


Do    druku   przygotowane : 

Dzieła  Juliusza   Słowackiego.  Pierwsze  krytyczne    wydanie  orzej- 

rżane  przez  prof.  dr    A.  Małeckiego. 
Pamiętniki    Paska.    Wydanie   nowe  krytyezne,  przejrzane  przez   prof. 

Dra.  Węclewskiego. 
Niemcewicz,   J.  Jan  z   Tęczyna,  Powieść  historyczna. 


PISMA 

JG2EFA  BGHBANA  ZALESKIEGO. 


■JYydanie  zbiorowe  przejrzane  przez  autora. 


TOM  IV. 


-iSmł})X^-.      


LWÓW 
Nakładem   księgarni 
GUBRYNOWICZA  i  SCHMIDTA 

Plac    św.    Ducha  1.  10. 

1877. 


971 


V 


PO- 

i/fi 

i  sn 


Dum   i  D 


UM    I     JUMEK. 


KSIĘGA  TRZECIA. 


*  %  *  W  I  a      > 

TE 

PIEŚNI 


wydumane  przy  jej  sercu  w  żałobie  wielkiej 
lata  tysiąc  ośmset  sześćdziesiąt  czwartego 

poświęca 


U  4 
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Wieszcz  -  Gość. 
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Bo  wnet  postrada  rajskie  uczucie, 
I  lotność  swoją  i  blaski. 

Lucifer  (ongi  anioł  światłości), 

Pośle  zastęp}'  nań  cale  ; 
Będą  dworować  książęcej  Mości , 

Przez  śliczne    oczy,  przez  chwałę. 

Biada  mu!  —  chwała?  —  choć  olśnią  oko. 

Balon  to  gazem  nadziany, 
Na  wolę  wiatru  wzniesie  wysoko, 

Ale  czy  spuści  bez  ran}'? 

Biada  mu  ,  biada  —  jeżeli  slaby 

Ku  czarom  oczu  za  prędki . 
Uriaszowej   zechce  Betsaby , 

I  schwyci  przysmak  u  wędki... 

I  on  —  jak  Dawid  nie  ujdzie  kary . . . 

Patrz  !  podobieństwo  żyjące  : 
Oto  ten  w  prochu  robaczek  szary 

Latał  świetlikiem  po  łące. 

Wieszcz  —  gość  on,  słowik  z  rajskiego  drzewa, 

Śród  nędzy,   Łaskę  tu  mnoży: 
Gdy  wierzy,  kocha,   gdy  się  spodziewa, 

Jak  Dawid,  Dawid  Mąż  Boży. 


I. 

ŚWIĘTY  ANDRZEJ 
APOSTOŁ   XA    DNIEPRZE. 

Ludu !  Polański  Ludu  ! 

Uczestnikiemeś  cudu : 
Odkupiciel ,  Boży  syn  , 

Na  Golgocie  i  w  Niebie , 

Upodobał  on  ciebie 
Minio  wielowiecznych  win ! 

W  górę  Dnieprem  łódź  brodzi , 

Chór  śpiewaków  na  łodzi, 
„Hozanna!"  — podaje  w  dal  — 

Błogosławionyś  Dnieprze  ! 

Wieszczysz  oto  dni  lepsze 
Wtórując  w  nią,  szumem  fal. 

Ongi  rybak  Jordanu  — 
Ludy  —  ludy  dziś  Panu 

On  łowi  —  na  schyłku  lat  — 

Andrzej  —  święty,  kochany, 
Płynie  między  Polany  — 

Rodzoniutki  Piotra  brat. 
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W  hymnów  świętych  rozterce 

Urok  ima  za  serce 
I  przenika  duszę  wskroś ;  — 

Jasnowłose  dzieciątka 

Łowią  z  ługów  tam  kątka 
Głos,  co  niesie  srebrna  Koś. 

Step  —  step  równy  w  około, 
Gdzieniegdzie  dymi  sioło. 

Dużo  ptactwa  —  kwiecia  —  ziół  — 
"Wszędy  —  jakaś  powaga  — 
Coś  —  co  pobożność  wzmaga  — 

Święty  Andrzej  wskroś  to  czuł  r 

„Ziemio,  dziwnie  senliwaf 

„Jeszczeć  długo  do  żniwa; 
„Jeszcze  dumki  swoje  piej  — 

„Zanim  burza  za  burzą 

Mogiłami  zachmurzą 
„Jasność  tu  w  rozstrzeni  twej!"  — 

Co  tam  w  bok  się  wynurza 
Za  mgły  rąbkiem?  Pogórza 

Śród  obszaru  bujnych  niw  — 
I  rodzimą  swą  krasą 
Oczy  Swiętggo  pasą  — 

Boć  prawdziwie  boży  dziw 
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Góra  —  góra  zielona , 

Jak  dziewica  od  łona 
Niezabudek  wieje  wou. 

Kilka  białych  tuż  chatek  — 

Brzeg,  gdy  otrze  się  statek 
Wasilkauii  mruga  doń. 

Andrzej  skinął  ku  swoim: 
„Tutaj  dzionek  przestoim!"   — 

Zabrał  z  sobą  święty  chór; 

I  szli  wyżej  —  a  wedle 
Na  dnieprowem  źwierciedle 

Kołysał   się  obraz  gór. 

Na  wyżynie  apostoł  — 
Sam  nieco  się  przyzostał ; 

I  zanurzon  w  Panu  swym  — 
Czynił  Bogu  tam  chwałę : 
Miał  widzenia  wspaniałe  — 

Niby  śnił  się  jemu  Bzym. 

Gdy  sen  przespał  proroczy, 

Andrzej  wodził  swe  oczy 
Po  bezbrzeżach  stepu,  wód  — 

Aż  wygłosił  po  cichu: 

„Tuć  —  zaprawdę  —  w  przepychu 
Kiedyś  stanie  sławny  gród! 
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„Gród  stanie  złotobrainyr 
„I  złotowierzche  chramy 

„Drażnić  będą.  słońca  blask.  .  . 
r  Ludku  pięknego  brzega, 
„Dobać  twoja  dobiega  — 

„Jeno  stań  się  godnym  łask."  — 

Święty  —  śród  niezabudek 

Gdzie  modlił  się  za  ludek, 
Utkwił  Panu  w  ziemi  krzyż ; 

Pobłogosławił  brzegi .  . . 

Potem  wnet  na  Waregi  — 
I  do  Rzymu  płynął  wzwyż.  — 

Ludu !  Polański  ludu  ! 

Uczestnikiemeś  cudu; 
Odkupiciel,  Boży  syn, 

Na  Golgocie  i  w  Niebie 

Upodobał  On  ciebie, 
Mimo  wielowiecznych  win! 


II. 

W  OMAN  ŻURAWI. 

Zamierzchłeś  mi  dawno  z  przed  oczu 
Mój  kraju  kochany,  daleki! 
Lecz  w  myśli,  w  tern  dusznem  przezroczu 
Zwierciedlisz  się  cudnie  na  wieki. 

Z  torbanem  i  taki  młodziutki 
Zegnałem  się  z  tobą  w  rozjęku : 
Śnieg  z  włosów  dziś  prószy,  i  smutki 
Skroń  zmięły ;  a  torban  mam  w  ręku. 

Niech  z  wiosną  budziackie  żurawie 
Pułkami  zagrają  po  Niebie , 
Za  niemi  ja  w  górę  i  łzawię 
Przygrawam  mój  kraju !  do  ciebie. 

I  widzę  step  bujny,  burzanny, 
Zielenią  w  obłoki  się  ściele  , 
W  barwinki,  w  lubystki,  w  dziewanny. 
W  młodostki,  w  miłostki,  w  sen  ziele. 

I  patrzę  z  mogiły  do  koła , 
Gdziem  błogo  przedumał  wiek  jary ; 


Znajoine  wzdłuż  grodki  a  sioła , 
Znajome  czahary  i  jary. 

Pas  w  dali  się  srebrzy ,  pas  długi  • 
Dniepr  ojciec,  samotnik  stepowy, 
W  barwiste  okutał  się  ługi 
I  ciągnie  na  progi,  ostrowy. 

Rzęd  mogił;  gdzie  pomknę  oczyma 
"Wojenne  —  kaukaskie  pątniki  — 
Brat  orzeł,  brat  sokół  straż  trzyma  — 
Krakają ;  a  tabun  rży  dziki. 

Co  blasku !  co  krasy !  co  woni ! 
Co  ptactwa !  i  gwaru ,  rozgwaru ! 
Hej !  w  nutę  znajomą  pieśń  dzwoni , 
Chórami  od  jaru  do  jaru. 

Opodal  w  cliorowód  mołojców 
Pląsają  urodne  dziewoje  — 
To  syny  i  córy  tych  ojców 
Z  którj  mim    wychodził  na  boje. 

Bóg  odpuść  ci  rodzie  wesoły! 
Cyt,  dziewczę,  cyt  rajskie  ty  ptaszę, 
Cur  tobie!  —  Hej  orły,  sokoły, 
Do  koni  —  do  broni  —  za  Łaszę !  — 
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Zamierzchleś  mi  dawno  z  przed  oczu 
Mój  kraju  kochany .  daleki ! 
Lecz  w  myśli,  w  tern  dusznem  przezroczu, 
Źwierciedlisz  się  cudnie  na  wieki. 


III. 

ŁZY. 

Bóg  nas  nawiedził ,  Bracia !  rozpaczą  — 
Ale  naznaczył  jej  bliski  kres : 
"Więcejże  —  więcej  —  o !  więcej  łez 

Błogosławieni  bo,  którzy  plączą !  — 

Na  wodach  życia,  które  podsyca 

Fala  po  fali  —  miłość  to  ból  — 
Z  łez  skrysztalon3rcli  dla  ziemi  sól , 

Albo  perłowa  pieśni  macica. 

Na  wodach  życia  —  o !  moja  Polsko , 
Bez  liku  słonych  tam  twoich  fal 
Płynie  a  płynie  w  omgloną  dal, 

Ni  by  zaciężne  w  pochód  gdzieś  wojsko.  - 

O  moja  Polsko,  dostój  pod  krzyżem  — 
Więcej  —  o  więcej  łez  jeszcze  lej ! 
Tyś  solą  ziemi  ckliwej  i  mdłej  — 

Macicą  pereł  —  które  jej  niżem. 

O  mój  Narodzie,   znają  cię  ludy  ! 

Mżęnieś  bojował  przez  tysiąc  lat ! 
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To  z  przerażeniem  spogląda  świat  , 
Aza  już  kona  lew  z  rodu  Judy? 

Jako  co  stoi  tutaj  i  waży, 

Pan  Odkupiciel  sani  jeno  wie  — 
On  ciebie  wybrał  lechicki  lwie ! 

Swojej  wolności  świętej  ku  straży. 

Na  wodach  życia,  które  podsyca 

Fala  po  fali  —  miłość  to  ból, 

Z  lez  skrysztalonych  —  dla  ziemi    sól , 

Albo  perłowa  pieśni  macica. 

Polsko  !  twe  perły,  jeśli  tam  w  głębi 

Zamrą  —  umilknie  ptaszęcy  śpiew  ; 
Od  pól  spłowialych ,  od  nagich  drzew, 

"Wrzask   się  rozlegnie  sów  a  jastrzębi. 

Jeśli   sól  ziemi  w  tobie  zwietrzeje  — 

Padnie  na  ludzie  przestrach  i  mor, 
Dzikie  zwierzęta  wylezą  z  nor, 

Zaszumią  wszędzie  stepy  a  knieje.  — 

Bóg  nas  nawiedził  Bracia  rozpaczą , 
Ale  naznaczył  jej  bliski  kres; 
"Więcejże  —  więcej  —  o  więcej  łez , 

Błogosławieni  bo,  którzy  płaczą!  — 


IV. 

JASKÓŁKI. 

Grają  żurawie.  Śnieg  w  górach  taje  , 
Dołem  spieniona  grzmi  rzeka , 

Ścielą  się  kwieciem  pola  i  gaje , 
Ku  gościom  miłym  z  daleka. 

Gwar  skowronkowy  częściej  się  wszczyna, 
Nad  stawem  w  zygzag,  to  w  kółko 

Pławi  się  gibko  czarna  ptaszyna: 
Tyżeś  to  sielska  jaskółko  ? 

Wróżko  wiośniana,  azaż  na  zwiady 

Sama  tak  puszczasz  się  przodem  ? 

Czyś  od  zamorców?  lub  od  gromady 
Co  zimowała  pod  lodem? 

Patrzcież,  —  po  długiej  z  wiatrami  walc 
Pędzi  tu  rzesza  za  rzeszą ,  — 

I  Sybiraki  i  Senegalce 

Powrotem  swoim  się  cieszą. 

Pańskie  są  wszystkiej  ziemi  przestworza; 
Pan  i  ten  rodzaj  ptas'    iy , 
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Wskrzesił  z  pod  lodów ,  przeniósł  przez  morza , 
W  liczbie  okrągłych  tysięcy. 

Witajcież  zdrowo  polskie  jaskółki ! 

Lećcie  na  wody ,  pod  słońce ! 
Jeszczeć  czekają  wieszczej  kukułki 

Kosy  i  gile  i  dzwońce. 

Sioło  niebawem  już  się  rozwiosni , 

Nuże  pod  strzechy  gosposie! 
Jutroć  słowiki,  piewcy  miłośni 

Wytną  wam  hejnał  po  rosie. 

Pańskie  są  wszystkiej  ziemi  przestworza ; 

Pan  i  ten  rodzaj  ptaszęcy 
Wskrzesił  z  pod  lodów ,  przeniósł  przez  morza, 

W  liczbie  okrągłych  tysięcy. 


V. 

N  A    W  I  A  T  R. 

Zieleniący  brzeg  Sekwany 
Opromienia  świt  rumiany, 

Serceż  błogo  śni  — 
W  zapach  oto  sianoźcci 
Dawne  gody  swoje  święci  — 

Gody  milszych  dni. 

Wiatr  leciuchny  na  podmuchu  — 
Chyłkiem  —  ciszkiem  szepce  w  słuchu 

Wieść  od  lubych  stron, 
Jęknął  tęskniej  coś  w  poświście . . , 
Wytryskająż  łzy  kropliście  — 

Hej  w  zaduszny  dzwon. 

Wietrze  nie  szum  tu  jałowo  ,  — 
Na  pogoni  dobre  słowo 

Dobrym  ludziom  nieś  ! 
Nim  zamilknę  raz  po  płaczu , 
Zawróć  z  dumką  po  tułaczu 

Na  rodzinną  wieś !  — 
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Brat  i  siostry  —  wszyscy  mili  — 
Co  kochali  •  -  co  tulili     - 

Śpią  w  mogiłach  już... 
Mogił ,  mogił  tam  bez  liku ! 
Na  podzwonneż  w  mogilniku 

Choć  westchnienie  złóż !  — 

W  Tetijowie  —  Wołodarce  — 
Nad  Tykiczem  wzdłuż  —  są  starce, 

Kilka  bodaj  głów! 
Którym  ongi  głosem  w  glosy 
Wtórowałem  jasnowłosy  . . . 

Pociesz  no  ich  znów!  — 

Po  nad    Bohem  do  Berszady, 
Pozdrów   sady  i  liwady; 

I  o  kilka  staj, 
Zofijówkę  tam  —  i  Humań  — 
Gdziem  na  puchu  rannych  dumań 

Podlatywał  w  raj!  — 

Po  nad   Rosią  i  Rasawą 

Poczcij    wszystkich!  —  Nutę.   łzawą 

Zanieś  jako  dań! 
Mogił,   mogił  tam  bez  liku ! 
To  na  wielkim  mogilniku 

Wietrze  Dumą  wstań! 
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Dumo-dumko,  żywa  wodo! 
Cudotworna  !  —  Temu  młodo 

Kto  pił  z  ciebie  raz  ; 
Rozśpiewany  on  i  świeży, 
Nie  starzeje  —  choć  się  śnieży 

Broda  długa  w  pas. 

Durne  dumko!  jam  kość  z  kości.  . 
Duch  mój  nigdzie  nie  zagości . . . 

Boży  bo  w  tern  dziw! 
Jak  wiatr  —  wiatry  —  co  mgłę  niosą 
Aż  mgła  owa  zalśni  rosą 

Z  ukraińskich  niw.  — 


VI. 

N  A  ś  C  I  A. 

Zoznlica  już  od  rana 
„Kuku  —  kuka"  —  śle  do    ucha, 
Naścia  w  sercu  rozśpiewana 
Dumką  swoją  ku  niej  grucha :  — 

„Zozulico!  wieszczysz   wiośnie 
„Po  Beskidach,  na  Dunaju. — 
„A  innie  tęskno  i  żałośnie 
„I  samotnie  w  moim  kraju. 

jBrak  mi  w  gniazdku  druha  ptaszka,  - 
„W  lot  się  porwał  za  wieloma: 
„Zozulico  !  i  tys  Laszka   — 
„Och,   sieroca  i  bezdoma!  — 

„Świat  bezbrzeżny  —  taki  duży  — 
„Mój  Zozulicz  mknie  gdzieś  niiły  .  — 
„Bóg  mu  doda  tchu  w  podróży, 
„Bóg  ukrzepi  w  bojach  siły. 

„Świeć  mu  w  ślad  Wolności  święta  — 
„O  przewodnia  lacka  gy^azdo! 

B.  Zaletki.  Tom  IV. 


„Bracio,  bracio  sokolęta  , 

„Czas  wam  —  dawno  czas  —  za  gniazdo  — f 

„Zozulico!  burza  huczy  — 
„Wróż  mi  Laszko,  wróż  o  synie! 
„Czy  powróci  tu  do  Zbruczy? 
„Lub  w  mogile  nam  zasłynie? 

„Moja  dola  wiecznie  szlochać  — 
„Miłość  w  sercu  —  och  bezedno 
„Pełne  łez  —  bo  żyć  i   kochać, 
„Żyć  i  płakać  wszystko  jedno." 

Zozulica  pierzchła  z  drzewa. 
Drzemie  puszcza  niema,    głucha, 
Na.ścia,  Naścia  czar nob  rewa 
Duszę  w  dumce  swej  wygrucha. 


VII. 

W  ALLEGRO  TO  W  PENSEROSO. 

DLA  Z.  Z  .  .  . 
1. 

Maj  rozlewa  słodką  woń , 

To  wzbiera  pierś  moja , 

Wiośnianeczko,  dzwońże ,   dzwoń, 
Wyleć  no  na  pola! 

Ku  fiołkom  lubym  wiej  , 

Niech  oczka  rozmrużą ! 
Na  pogoni  nuże  swej 

Pocałuj  się  z  różą ! . . . 

2. 
Cyt  piosnko !  —  Idą  tłumy  — 

W  huk  strzelby,  w  chrzęsty  kos. 

Po  rosie  wstaje  głos 
Wojennej,  męzkiej  dumy: 

—  „Boże,  my  —  i  tobie  wierni, 

„To  nam  zwycięztwo  dasz!  — 
—  „Niech  żyje  Bosak  nasz  , 

„Grromiciel  carskiej  czerni ! . .  . 


2* 
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3. 

Przemknęło  —  niby  we  śnie  — 
Szczęśliwszych  kilka  chwil , 

Ocucacam  się  boleśnie  —  • 

To  kwil  mi  dumko  ,  kwil ! 

W  około  świeże  groby, 

I  las  męczeńskich  palm ; 

Hej  dumko,  płaczko  doby 

"Wtóruj  ku  Panu  w  psalm ! . , 

4. 
O  w  górę  palmy!  psalmy! 
Pana  samego  chwalmy! 
On  mocarz  nad  mocarze, 
Miłuje  chocia  karze. 

Na  święte  boje  —  krnąbrni  —  źli 
Idziem — jakośmy  zawdy  szli... 
Orężni  —  mężni  —  wslawim  się  . 
Korni  a  kami  zbawim  się  . . . 


VIII. 
ANTYFONA. 

Nad  Litwą  i  Ukrainą 

Powiewa  całun  ponury,  — 
Ciemne,  gradowe  wciąż  chmury 

Z  północy  płyną  a  płyną. 

Od  Ukrainy  i  Litwy  — 

Od  rozśpiewanych  dni  tyle  — 
I  rozśpiewanych  tak  mile  — 

Szept  jeno  słychać  modlitwy. 

Na  Litwie  i  Ukrainie 

Straszne  bezludzie,  bezchlebie ! 

Ale  Bóg-  żyje  na  niebie  ,   — 
To  i  to  minie  —  hej  minie!  — 

Błogosławiony  kto  wytrwa 

Panu  swojemu  w  modlitwie  1 
Błogosławioueć  obydwie , 

I  Ukraina  i  Litwa !  — 

Dla  rozmodlonych  sióstr  obu 
Dla  Litwy  i  Ukrainy  . 
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Pan  skraca  szare  godziny , 
Świeci  w  ciemnościach  im  grobu.  — 

Kończym  zaledwie  modlitwę  — 

A  już  na  drzewach  pąkowie. . . 
Wracajcież  swojscy  ptaszkowie, 

Na  Ukraino  i  Litwę'  — 


IX. 
SENLIWY  SZUM. 

Od  Warszawy,  Kijowa  i  Wilna, 
Od  nasiąkłych  krwią  ofiarną  pól, 
Szum  senliwy,  nuta  namogilna 
Wieje,  —  kojąc  wielki  w  sercach  ból. 

W  tęsknej,  nikłej,  rozwiewnej  tej  nucie, 

Duchy  kwilą  coś  ku  braci  swej... 

Trzej  Zygmund !  Mielecki !  Narbucie  !    «/»'«*^*<^>w^ 
...     ,  , ,  ,  ,  .  .        .     *\»H.w*  -*-?*>• 

Wy  srod  wieszczych  prowadzicie  rej. 

Krew  ofiarna  za  wieki  tu  płaci, 
Żywi  Znicza  ojczystego  żar: 
Młodziankowie,  polegli  za  braci, 
Śnijcież  błogo  w  chorowodach  mar!  — 

Mogił  Polsce  przybyło  och !  tyle  — 
To  przybędzie  i  bez  liku  dum ; 
Jak  z  chryzalid  tworzą  się  motyle, 
W  pies'ń  przetwarza  się  senliwy  szum. 

Nie  na  długo  nam  bracia !  niewola ; 
Wbrew  sybirskim  zsyłkom,  kaźniom  wbrew, 


Bujniej   oto  zielenią  się  pola, 
Na  urodzaj  im,  ofiarna  krew. 

Bracio!  Polska  jak  była  tak  będzie; 
Bychło  w  górę  weźmie  polot  swój: 
Wieszczów  pieśni  —  nie  pieśni  łabędzie , 
Bój  Bosaka  —  nie  ostatni  bój !  — 

Patrzcie!  nowi  natchnieni  gęślarze 
Budzą  zapał  ów  —  minionych  lat  . .  . 
Pr'kowodzcy  grzmią  nowi...  Hej  carze! 
Grzmią  —  i  chwałą  napełniają  świat ! 

Wolny  Naród  swych  mogił  tam  szuka 
Bezimiennych,  upowitych  w  cierń.  . . . 
■■**  **£*.* -^<    Sławi  pamięć  Lelewela,  Kruka,- 

W  ślad  za  nimi  carską  płosząc  czerń.  — 

Od  Warszawy,  Kijowa  i  Wilna , 

Tam  od  borów,  stepów,  śnieżnych  gór  , 

Szum  senliwy,  nuta  namogilna 

Już  się  zlewa  w  żywych  głosów  chór. 


X 

OTUCHA. 

Ludu,  mój  Ludu  sponiewierany ! 
Budujesz  ciągle  mogiły,  krzyże,  — 
Aż  na  różaniec  Pan  Izy  twe  zniżę , 
I  sam  omyje  piekące  rany. 

Chorowód  wieszczów  —  co  na  wezgłowie 
Podścielał  tobie  bujne  nadzieje. 
Kędyś  odleciał...  Cóż  się  wżdy  dzieje? 
Azaż  bajali  jeno  wieszczowie? 

Macbabejczyków  lik  ,  wojownicy , 
Co  piersi  wrogom  stawiali  bardzie  , 
Dziś  rozbrojeni  —  w  nędzy  i  wzgardzie 
Mrą  głodem,  cbłodem  w  cudzej  ziemicy. 

Przebrzmiały  pieśni  —  wojna   zawiodła  — 
Machabejczycy  ocli!  i  prorocy, 
Na  rumowiskach  jęczą  w  niemocy , 
A  kraj  zalewa   znowu  czerń  podła. 

Jak  po  wymarłych  pustkują  sioła  — 

W  prochu  tam  drzemie  Samson  młodzieńczy , 
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Czasem  więzami  ze  snu  zabrzęczy  , 
Ale  sam  przez  się  powstać  nie  zdoła. 

Pomimo  tortur  kajaj  się  Ludu! 
Ukrzyżowanyć  Pan  twoim  Bogiem ! . . . 
Coś  ongi  roił  w  przeczuciu  błogieni 
Niebawem  ziści  ktoś  z  różczką  cudu. 

W  pustyni  rośnie  tam  —  mąż  boleści  — 

Wódz  po  nad  wodze  —  wieszcz  po  nad  wieszcze ; 

Ale  się  musi  ukrywać  jeszcze, 

Nim  błyskawicą  w  krąg  się  obwieści. 

Widzę  królewskie  ono  pacholę,  — 
Duma  samotnie,  to  szablą  śwista,  — 
To  śpiewa  Panu  jako  lutnista  ,  — 
A  moc  i  mądrość  świecą  na  czole. 

Ucichnij  Ludu  mój !  —  Skup  się  w  słuchu  ! 
Huczą  już  w  dali  gdzieś  morskie  fale .  . . 
Idzie  mąż  - —  idzie  wieszcz  —  hetman  w  chwale  — 
Dźwigać  upadłych  braci  na  duchu. 


XI. 

PO  KSIĘŻYCU. 
KU  Ś.  P.  JÓZEFOWI  MOJEMU. 

Niebo  i  srebrzy  się  i  wełni  — 
Chmury  tam  lecą  —  lecą  w  dal  — 
Kn  księżycowi  —  który  w  pełni 
Przedziera  się  za  rąbki  fal. 

Spłukany  las  rzęsistym  deszczem 
Spoczywa  w  głuchym,  twardym  śnie, 
Kiedy  niekiedy  w  drgnieniu  wieszczem 
Wonią  macierzankową  tchnie. 

Tułam  się  oto  sam  po  nocy, 
Myślami  lecę  —  lecę  w  dal  — 
W  ślad  za  księżycem  wzrok  sierocy 
Czepiam  o  rąbki  srebrnych  fal. 

Po  długiej  spiece  dnia,  po  płaczu, 
W  osamotnieniu  piersiom  lżej, 
O!  zmarły  druhu,  spółtułaczu, 
Jakże  mi  braknie  duszy  twej! 
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Macierzankowa  woń  z  mych  pieśni 
Tu  cię  rzeźwiła  wiele  lat! 
Zwano  nas:   „Bracia  dwaj  boleśni  — 
„Brat  wieszczy  —  świątobliwy  brat."  — 

Och !  rozmodleni  —  tu  w  obczyźnie 
Sercem  przy  sercu,  w  dłoni  dłoń, 
Żyliśmy  w  Panu  duchy  bliźnie ! 
W  objęciach  wzlatywali  doń! 

Księżyc  —  samotnik,   tam  po  niebie 
Przechadza  się  na  jaśni   wzdłuż: 
Druhu !  samotnik  twój  —  bez  ciebie  — 
Z  za  mgły  nie  wybrnie  nigdy  już. 

Rozterka  w  myślach,  w  sercu  męty  — 
Tej  wnętrznej  mgle  nie  sprostam  sam ; 
Aż  znowu  druhu  dobry,  święty, 
Odnajdziem  się  w  rozstrzeniach  tam ! 


XII. 

ZADUMA  I  NOKTURNO. 

1. 

"Wypias  to  wałem  gęśl  na  mym  reku  , 
I  nastroiłem  do  zgododźwięku  , 
Ze  odwtóruje  ku  duszy  ninie 
W  każde  uczucie  co  się  nawinie. 

Zmierzch  okno  jedno  mego  mieszkania 
Raz  po  raz  niby  rąbkiem  przesłania, 
A  drugiem  oknem  blask  zwierciadlany 
Z  ukosa  księżyc  miece  na  ściany. 

I  cichość  —  taka  cichość  zalega  — 
Że  łowię  słuchem  tu  tętęt  zbiega  — 
Każde  z  pod  serca  tęskne  westchnienie, 
Gdy  mknie  na  gwiazdy  niepostrzeżenie. 

Patrzę  przez  niebios  strop  gwiazdolity, 
W  nieskończoności  jasne  błękity, 
Niepoliczonym  na  rozcież  światom  .  .  . 
I  dumam  wobec  nich    —  pyłek,  atom! 
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I  mimo  nicość  moją  i  nędzę 

W  bezmiarach  czasów,  rozstrzeni  pędzę  .  .  . 

I  świecę  sferom  po  nad  otchłanie  .  .  . 

I  głos  podaję   w  ich  rozśpiewanie.  — 

Wieszcz,  jeniec  śmierci  —  uwięzion  w  cieśni 
Ani  odgadnie  nic  z  onej  pieśni , 
Jaką  na  mlecznej  tam  drodze  —  w  bieli 
Stworzycielowi  nucą  Anieli 

Marnaż  i  grzeszna  ludzka  pokusa ! 
To  patrzę  w  słońce  moje  —  w  Chrystusa ; 
Na  łasce  jego  wciąż.  Bóg  wcielony, 
Czasem  uchyla  mi  coś  zasłony. 

Ile  się  razy  w  Panu  rozrzewnię , 
Głos  zalatuje  skądeś  rozwiewnie   — 
Senliwy  —  nikły  —  a  różnowzory  — ■ 
Który  mi  płaci  za  łzy  pokory. 


2. 


Wieszcz  jeniec  śmierci  —  uwięzion  w  cieśni 
Gdy  krzyż  obejmie  pański  —  a  prześni 
Zmorę  —  dostaje  skrzydeł  —   i  wzlata 
Z  aniołem  stróżem  w  obszar  wszechświata. 
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Im  pokorniejszy  —  tern  puchy  ptasie 
Bujniej  i  bielej  rozwiewa  w  krasie  — 
Im   więcej  kocha    -     tem  leci  chyżej  — 
Im  więcej  wierzy  —  tem  świeci  wyżej. 

Wieszcz  tam  pomiędy  głębią  a  głębią, 
Steruje  niby  pocztą  gołębią , 
Nawzajem  duchom  podaje  wieści 
Rajskiego  szczęścia,  ziemskiej  boleści. 

I  ma  wszelakiej  prawdy  poczucie  — 
Niewysłowioue  dziwy  —  on  w  nucie 
Rytmem  a  liczbą  ze  sfer  —  wypowie  — 
Ze  potakują  mu  wspołduchowie. 

O  polska  pieśni,  wykwitła  w  cudzie , 
Niby  z  łez  wieszczów  liljo !  —  w  bezludzie 
Wiej  woń  swą  rajską  pomiędzy  zielska ! 
Śród  pieśni  ludzkich  tu  —  tyś  anielska !  — 


(Ku  ś.  p.  Stefanowi  Witwictiomu.) 

Księżyc  tam  wciąż  na  jaśni. 
A  w  duszy  mojej  chmurno   — 
Gęśl  się  z  uczuciem  waśni  — 
Odbrzmiewa  doń  w  nokturno. 


Q9       

Wskroś  czyste  niebios  tonie 
Gwiazdy  migocą  tłumnie, 
A  jedna  kraśniej  plonie, 
Jaśniej  wymruga  ku  mnie. 

Tyżeś  to  z  chorowodu   — 
W  mej  duszy  rozśpiewanie , 
Jak  ongi  —  jak  za  młodu  — 
Wsłuchujesz  się  Stefanie! 

Toż  i  w  przybytku  chwały, 
O  druhu  krzyżonośny ! 
Wspomnienia  nie  przebrzmiały 
Z  minionej  naszej  wiosny? 

Wspominasz  bodaj  noce  — 
Gdy  na  Powiślu  sami 
Bywało  —  tam  w  omroce 
Polujem  za  pieśniami. 

Błądzimy  długo  —  długo  — 
Ja  w  tęsknot  wiecznych  męcie 
Stefanie !  boży  sługo , 
Chuchnijno  na  nie  święcie !   — 

Patrz!  cień  się  tam  rozściela  - 
Brodziński  duma  zb^ska  .  .  . 
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Patrz!  w  oknie  Lelewela 
Lampka  wieczyście  błyska.  . . 

"Wskroś  czj-ste  niebios  tonie 
Gwiazd}'  migocą  tłumnie   — 
Już  kilka  kraśniej  płonie, 
Jaśniej  wymruga  ku  mnie. 

Jak  w  rytmów  zawierusze 
Nastrój  dźwięk  z  dźwiękiem  żeni, 
Tak  zestrojone  dusze 
Zbiegają  się  w  rozstrzeni 

Ku  górnej  konstellacji  — 
Gęśl  rzewniej  czemuś  kwili  .  .  . 
Przeczuwam  wieszczych  braci  . .  . 
Stefanie  !  nasi  mili ! 

Stefanie !  serce  mdleje  — 
"Warszawscy  dwaj  inuzyey  — 
Ty  cli  nocy  czarodzieje   — 
Szopenek  i  Maurycy. 

Byly<j  to  sławne  gody ! 
Muzycy  i  wieszczowie, 
Od  zdroju  żywej  wody 
Ku  Polsce  wiali  zdrowie. 


B.  Zaleski.  Tom  IV. 
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Dziś  naród  nasz  na  męce  — 
Świętości  swoje  grzebie ; 
To  wznoszę  ku  warn  ręce 
O  pieśń  za  Polską  w  niebie  !  — 

Wskroś  czyste  Niebios  tonie, 
Gwiazdy  migocą  tłumnie   — 
Ćma  oto  kraśniej  plonie, 
Jaśniej  wymruga  ku  mnie. 

Zamierzcha  konstellacja  — 
Snąć  chóry  zbiera  Seraf .  .  . 
Pokój  wam  wieczny  —  bracia, 
O  pokój  —  tam  na  sferach ! 


XIII. 
ŚPIEWNA  ZMORA 

Zmoro  śpiewna,  w  głębi  łona 
Odchuchana,  czy  wyśniona. 

Ukraińskich  zmoro  lat! 
Darmo  kwilisz  coś  miłośnie, 
Darmo  wieszczysz  mi  ku  wiośnie, 

Nie  wylecisz  dumką  w  świat. 

Cudzy  kraj   —  to  dom  macoszy  — 
Lada  co  mnie  stracha,  płoszy; 

Zal  się  Boże,  dumkę  śnić ! 
Głos  twój  zmoro  taki  słodki  — 
Liczęż,  niżę,  perły  —  zwrotki .  . . 

Ale  rwie  się  złota  nić. 

Nie  masz  tutaj  czego  trzeba ! 
Błękitnego  nie  masz  nieba ! 

Nie  macz  jasnych  naszych  wód ! 
Bracia  błądzą   tacy  smętni  — - 
Nigdzie  serce  nie  odtętni  — 

Z  każdej  piersi  wieje  chłód. 
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Jam  jak  ongi  —   „Lasze  ptaszę"    — 
Niech  step  głuchy  mnie  opaszeS 

Niech  nastroi  z  mogił  szum ! 
Śpiewna  zmoro,  patrz-no  w  górę  ! 
Policz  ptactwo  krasnopióre ! 

Tyle  dumek  —  tyle  dum. 

Tu  odurzon  miejskim   wirem  — 
Nieraz  tęsknię  za  Sybirem, 

Do  czyścowych  jego  mar. 
Śpiewna  zmoro  ukraińska 
Żebyż  lecieć  do  Nerczyńska  — 

W  katorżników  ciemny  jar! 

Im  —  i  nam  tu  —  jedna  męka    — 
Jedna  dola  wszędzie  nęka  — 

Ten  sam  wsz3rstkich  dławi  zbir; 
Tam  w  cierpieniu  jednak  zbytniem   - 
Na  moskiewskie   „cyt"   —  odcytniem, 

Bo  niesiemy  Boży  mir.  — 

Żebyż  lecieć  !  —  Nad  Irtyszem 
Tyle  tęsknot  ukołyszeni! 

Tyle  wzbudzim  świętych  skruch! 
W  Krasnojarsku  bo,  w  Tobolsku , 
Wbrew  carowi  wciąż  po  polsku 

Narodowy  szepcee  duch. 
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Tutaj  wszystko  mi  opaczne  ,  — 
Żmudź ę  —  nudzę  —  nim  coś  zacznę. 

Żal  się  Boże  dumkę  śnić !  — 
Głos  twój  zmoro !  nie  umilka . . . 
Leciż  ,  świeci  pereł  kilka  , 

A  zerwana  złota  nić. 

Zmoro  śpiewna ,  w  głębi  łona 
Odchuchana ,  czy  wyśniona  , 

Ukraińskich  zmoro  lat! 
Darmo  kwilisz  coś  miłośnie 
Darmo  wieszczysz  mi  ku  wiośnie , 

Nie  wylecisz  dumką  w  świat. 


XIV. 

POLAŃSKIE  MOGIŁY. 

Dwie  w  stepie  Mogiły  jak  wieża  przy  wież}r 

Opodal  na  kresach  górują,  nad  ziemią,  — 

Majaczą  ponuro  śród  równych  bezbrzeży  ; 

A  spodem  pod  niemi  wodzowie  dwaj  drzemią, 

Praojcy  czeledni  zamierzchłych  stuleci  — 

Przj'  koniach  i  zbrojach  i  kościach  sw3rch  dzieci. 

Pod  Jurja  —  gdy  gwiazdy  rzęsiściej  migocą  , 
I  wiatr  sic  uśmierza  na  morzu  tam  suchem , 
Mogiła  mogile  podaje  szmer  nocą , 
Rozbowor  serdecznj^  zamienia  duch  z  duchem  — 
To  wsłuchaj  się  jeno  w  senliwe  te  szumy  , 
A  złowisz  i  nutę  i  słowa  ich  Dumy: 

—   „O  bracie  rodzony,  Kijowski  mój  Szczęko  ! 

€o  wody  minęło  w  ojczystym  tu  Dnieprze  ! 

Przez  wieki  patrzymy  szeroko  —  daleko  — 

A  dotąd  coś  czasy  nie  wróżą  na  lepsze. 

Gdzie  spojrzeć  na  okoł  czy  w  lewo,  czy    w    prawo, 

Tak  sarno  jak  ongi  —  i  krwawo  i  łzawo."  — 
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—  „O  bracie  rodzony,  kujawski  Radymie ! 
Zaprawdęć ,  zaprawdę  za  pasem  Sąd  Boży  ; 
Polańskie  dzielnice  w  popiele  i  w  dymie , 
Jęk  jeden  u  Wisły  —  u  Niemna  —  u  Soży  — 
Jęk  jeden  ku  Bogu  i  wielkie  kajanie,  — 
To  wierzaj,  niebawem  na  sąd  już  Pan  wstanie." 

„Och  Szczęko!  nie  wstanie,  aż  wieszczy  twój  Bojan 
Wypełni  co  Bogu  ślubował  na  chwili ,  — 
Aż  zbierze  chorowód  sw3rch  piewców  śród  Polan. 
Dwunastu  carzyków  w  poluśmy  ubili  — 
Trzynasty  nas  przemógł  i  zamknął  pod  ziemię. . . 
Wre  piekło  —  a  Bojan  jak  drzemie  tak  drzemie." 

„Radymie!  —  Wreć  piakło  —  Bolgary,  Chazary, 
Co  przeklął  je  ongi  mój  Bojan  słowiczy, 
Pieczyngi,  Połówce  —  ten  samyć  wróg  stary ! 
Plemieńce  niezbożnej  turańskiej  tam  dziczy, 
Co  wiecznie  szarańczą  od  Wołgi  tu  wali,  — ■ 
Zakopiesz  Tatarstwo,  to  wzbudzisz  Moskali." 

„Czyśćcowyż  sen  Szczęko!  tu  —  straszny  i  rwisty ! 
I  nigdyż  ta  zmora  nam  z  piersi  nie  zlezie? 
Przez  wieki  tak  słuchać  hordyńców  poświsty? 
Tak  patrzeć  przez  wieki  na  łuny  i  rzezie  ? . . . 
W  garść  ziemię  tę  ściśnij,  toć  zgliszcze  człowiecze. 
Och!  krwią  ci  zapachnie  i  łzami  pociecze." 
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—  Radyinie !  —  Jak  tutaj  —  ua  Gople  u  Piasta , 
Bezludzie  —  bezchlebie  a  szlochy  sieroce  — 

Hej  smutek  powschodził  i  bujnie  wyrasta!... 
Lecz  wyda  kwiat  cudny  i  cudne  owoce  — 
Ze  rychło  polańscy  i  kmiecie,  i  lechy  , 
Przez  wiele  pokoleń  użyją  uciechy."  — 

—  „O  Szczęko!  —  Na  sercu  mi  moje  Kujawy. 
Kość  z  kości  potomków  przesławnej  pamięci , 
Co  tyle  nadbały  tam  dobra  i  sławy ,  — 
Bolesław  —  Kazimierz  i  wielcy  i  święci , 
Orłowie  z  pod  Gniezna  w  królewskim  przepychu, 
Przemknęli  bez  pieśni  —  że  po  nich  ni  słychu. 

—  „Radymie!  A  u  mnie  w  Kijowie?  Waregi  — 
Okrutne  i  dzikie  łupieżcę  na  razie  , 

Lecz  w  ziemię  tę  polską  wsiąknęły  jak  śaiegi, 
A  były  i  chrobre  i  dobre  ich  kniazie ,  — 
Włodzimierz  —  Swiętosław  —  sokoły  prastare ! 
I  Michał  co  duszę  dal  swoją,  za  Wiarę ! " 

—  „A  oneż  dni,  Szczęko!   słoneczne  Jagiełły, 
Przy  ślicznej  Piastównie?  Gdy  Witold  grzmiał  tędy. 
Gdy  Niemców  naszyńce  na  miałki  proch  zmelły, 

I  naraz  jak  Świątki  Zielone  tu  wszędy  — 

Polanie  wiślani,  Polanie  dnieprowi, 

Na  jawie  radośnie  klaskają  —  ku  snowi  !a 
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„Radyniie!  Najcięższa  kaźń  ludziom  ból  niemy. 
Marniejąż  w  okowach  tam  nasze  praszczury ! 
Biedacy  —  oj  gdybyć  wiedzieli  —  co  wiemy! 
A  oczy  i  serca  podniósłszy  do  góry, 
Rzucili  się  szczerze  w  objęcie  brat  brata  ,  — 
Prześnionej  wielkości  wskrzesiliby  lata!"  — 

„Cyt  bracie  kijowski  —  Duch  wszelki  od  ziemi 

Ku  Niebu  molebeń  podnosi  już  głuchy. . . 

To  módlmy  się  bracie  za  dziećmi  naszemi: 

Otuchy  im  Bożej !  otuchy  !  otuchy ! 

Aż  zmory  swe  prześpią,  tortury  przebolą, 

I  winy  okupią  wiekową  niewolą."  — 

„Mój  bracie  kujawski!  —  Toć  czasy  Poślednie! 
Posłuchaj  co  szemrzą  po  stepie  burzany? 
Toż  samo  żurawie  trąbiły  już  we  dnie ! . .  . 
Dziewanny  podają  brzęk  srebrny ,  gęślany  .  . . 
Po  ziołach  jarowych  kogutów  chór  wrzeszczy.  .. 
Hej  dnieje...  to  wstawaj  Bojanie  mój  wieszczy!" 

Dwie  w  stepie  Mogiły  jak  wieża  przy  wieży, 

Opodal  na  kresach  górują  nad  ziemią. 

Majaczą  ponuro   śród  równych  bezbrzeży ; 

A   spodem  pod  niemi  praojce  dwaj  drzemią  — 

A   drzemią,  w  posłuchu  powieści  żurawi , 

Nim  Bojan  choro  wód  swych  piewców  przystawi. 


XV. 

B  E  Z  D  O  L  E. 

KU  Ś.   P.  M.    G. 

Jak  szumiał  szumi  step  tam  siny  — 
Jak  pachnął  pachnie  brzeg  Taśminy , 
Jak  wiała  wieje  dumka  żale  , 
Jeno  nie  ku  nam  już  Michale ! 

Michale !   ongi  śród  Kijowa 
Mysi  nas  rzeźwiła  narodowa , 
Wciąż  ziemia  śniła  się  rodzima 
Praojca  z  Kujaw  —  hej  Radyma. 

Do  stołecznego  Lechów  grodu 
We  trzech  rusz}'liśmy  za  młodu, 
Bojana  swego  niosąc  pieśni, 
Otarte  nieco  z  wieków  pleśni. 

Słuchali  nas  ciekawie  Lechy ; 
Ale  po  chwilce  tej  uciechj' , 
Gdy  wróg  świętości  wszędzie  kala, 
„Hura!"  zagrzmiało  na  Moskala. 
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—  „Kto  żyw  do  broni,  Bóg  da  szczęście  !u 
To  i  my  wznieśli  w  górę  pięście; 
Michale !  tyś  przeciwny  grozom  , 
Kadziłeś  —  „rzeczy  wziąć  na  rozum."  — 

I  zahuczała  ztąd  poswarka. 
A  Lech  na  zdradę  zaraz  sarka  ; 
I  w  to  sarkanie  grzeszne  Lecha 
Odwtórowały  zewsząd  echa. 

Zawrzała  Polska  strasznym  bojem. 
Biada !  postawił  wróg  na  swojem ; 
Po  stosach  trupów  zegnał  z  pola. 
I  ciężka  —  ciężka  wszj^stkim  dola. 

I  druh  twój  z  Bohaterki,  z  Jerczyk ,  — 
I  drugi  druh  twój  Belwederczyk ,  — 
Wbrew  chęciom ,  niemal  mimo  wiedzy , 
Szli  w  świat  —  gdzie  inni  szli  koledzy. 

Matki  tam,  siostry  nasze  płaczą , 
My  pieśnią  cieszym  je  tułacza; 
Ty  w  okowanych  braci  tłumie  , 
Wciąż  coś  budujesz  na  rozumie. 

Głową,  to  sercem  błądzi  rzesza ; 
Ale  po  kaźni  Bóg  rozgrzesza 
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Wedle  miłości  jej  a  wiary  ; 

To  Bóg  twym  sędzią  —  druhu  stary !  • 

Po  leciech  —  znowu  pożar  w  gmachu 
Tyś  stanął  z  konwią  swą  na  dachu ,  - 
I  zgorzał  żywcem  w  oczach  cara  — 
Jak  całopalna  tam  ofiara. 

BoHż  mnie  serce  po  twej  stracie , 
Mój  najdawniejszy  druhu  ,  bracie  ! 
To  łzami  modlę  —  błagam  Boga , 
Aby  ci  b3rła  wieczność  błoga. 

Jak  szumiał  szumi  step  tam  siny  ,  — 
Jak  pachnął  pachnie  brzeg  Taśminy, 
Jak  wiała  wieje  dumka  żale ,  — 
Jeno  nie  ku  nam  już  Michale!  — 


XVI. 

NASTRÓJ. 

Przeciągły  szum  polańskich  dum 

W  głośniejszy  coraz  gwar 

Z  pod  serca  mi  do  uszu  brzmi 

W  ckorowód  lubych  mar. 

Toć  iście  cud  !  lub  złuda  złud  !  — 
Po  spiece  tęsknych  dni  , 

Po  tylu  ach  !  po  tylu  łzach , 
Powrotna  wiosna  lśni. 

Jak  ongi  tam  —  od  słońca  bram 
Zawiewa  ciepło  znów,  — 

I  w  piersi  mej,  swobodniej ,  lżej , 
Pieśnianych  pełno  snów. 

Wiośnianna  skra,  co  w  łonie  gra 
Echem  kochanych  stron , 

Toć  —  Boże  daj  !  pobudka  w  raj  — 
Wieszczych  nieszporów  dzwon. 

O !  duchu  mój ,  gęśl  górniej  strój  , 
Dobiegać  bowiem  kres .  . . 
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Tyś  w  ciele  twem  ,  polańskich  ziem 
Rdzenia  och !  krwi  i  łez. 

Tyś  powziął  słych,  o  ziemiach  tych 

Kędyś  w  niebiańskim  śnie; 
W  tobie  ich  kwiat,  od  tylu  lat 

Wonią  osobną  tchnie. 

Toż  duchu  mój ,  śród"  ludu  stój  , 

Świętym  się  jemu  stań  ! 
Jak  Anioł  stróż ,  o !  w  bieli  służ  , 

Hymny  wysyłaj  zań ! 

Hymn  czysty  tu  —  z  rajskiego  tchu  — 
To  w  nieskończoność  strzał  — 

Co  już  raz  wraz  —  wskroś  rozstrzeń,  czas 
Ku  Panu  będzie  grzmiał. 


XVII. 
A  N  G  E  L  U  S. 

(W     FONTAINEBLEAU) 

Między  zwałami  skał,  w  las<hv  ciszy, 
Znów  pustelnicze  życie  tu  wiodę ; 
Nikt  ani  widzi  mnie,  ani  słyszy,  — 
Wiatr  chyba  chyłkiem  targnie  za  brodę. 

Ku  zachodowi  słońce  się  słania, 

I  z  purpurowej  swojej  pościeli 

Tędy  to  tędy  w   znak  pożegnania 

Raz  po  raz  pękiem  światłości  strzeli  . .  . 

Och,  och,  cudnemi  słońce  mamidły 

Nie  budzi  natchnień  w  piersi  —  bo  cudze  ! 

Aniele  Pieśni  mój  białoskrzydły , 

Jak  ongi  —  znowu  przeleć  po  smudze ! 

Aniele  Pieśni,  gdzieżeś?  och  powiedz; 
Żaden  druh  obok  dziś  tu  nie  gwarzy; 
Jam  się  przyzostał  sam  —  narodowiec  — 
Z  twego  zaciągu  polskich  pieśniarzy. 
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Ponmę  —  w  odludziu  ongi  tein  samem 
Ze  spółtułackiem  bratem  po  lutni, 
Och !  z  wieńconośnym  —  wieszczym  Adamem 
Szliśmy  pod  ręce  obadwaj  smutni. 

Nucąc  ojczystą  dumę  po  cichu, 
Brnęliśmy  między  wrzosy,  paprocie ; 
Słońce  jak  dzisiaj  lśniło  w  przepychu  ,  — 
Jak  dzisiaj  drzewa  kapały  w  złocie. 

W  tern  tyś  Aniele!  w  jasnowidzeniu 
Ponad  głowami  przemknął  naszemi, 
Wskroś  promieniący  —  gęśl  na  ramieniu  — 
Bliżej  i  bliżej  wiałeś  ku  ziemi. 

W  olśnieniu  znikła  nam  z  ócz  pustynia.  — 
Tyś  czoła  skrzydłem  omusnął  miękiem, 
W  mig  napełniłeś  oba  naczynia 
I  dziwnym  umem,  i  dziwnym  dźwiękiem. 

Pojrzym  —  przed  nami  wzdłuż  przestwór  siny  — 
Step  —  i  na  stepie  Dniepr  w  skały  pluszcze  — 
Dwa  morza  —  Tatiy  —  znowu  równiny  — 
Piastowe  Gopło  —  litewskie  puszcze.  — 

I  przemienieni  cudownie  —  druhy 

Głos  w  glosie  Panu  pieśń  my  rozbrzmieli , 
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Pieśń  polską  —  wielkiej  —  świętej  otuchy,  — 
Którejś  wtórował  Gęślami  w  bieli !  — 

Aniele  Pieśni,   gdzieżeś  ?  —  odpowiedz ! 
I  Adam  przy  mnie  dzisiaj  nie  gwarzy  ; 
Jani  się  przyzostał  sam  —  narodowiec  — 
Z  twego  zaciągu  polskich  pieśniarzy. 

Zmierzch  —  Po  nieszporach  —  dzwony  w  około 

Huczą  i  Anioł  leci  na  zorzę  : 

Im  wyżej  w  słońcu  skąpałem  czoło , 

Tern  niżej  Panu  w  prochu  się  korzę. 


B.   Z.ileski.    Tom  IV. 


XVIII. 
KRZYŻ  WYTYCZNY. 

1. 

W  sfer  wirujących  rozpędzie 
I  głosy  wieszczów  czas  niesie,  — 
Głosy  na  falach  łabędzie 
Mkną  tam  po  dziejów  okresie, 
Błyskawicują  —  i  toną 
Wskroś  nieskończoność  omgloną. 

Wieszcz — chociaż  jeniec  on  w  ciele  , 
Brząkając  nawet  w  okowy , 
Duchowe  pomni  wesele ; 
Lecz  hymn  swój  rajski,  godowy, 
W  objęciu  śmierci  niemiękkiem 
Ciągle  urywa  rozjękiem. 

Jak  nie  dla  duchów  ta  ziemia, 
Tak  nie  dla  ziemi  pieśń  nasza ; 
ZimDa  ją  zmora  oniemia, 
W  świecące  pyłki  rozprasza, 
Że  pierworodne  uczucie 
Zaledwie  miga  w  jej  nucie. 
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Tam  w  górze  Miłość !  tam  Wiara  l 
Nadzieja  w  całej  potędze  ! 
Tu  na  padole  mgła  szara, 
Bole  przeróżne  i  nędze ; 
Wieszcz  polski  lutnię  od  młodu 
Ogrywa  w  łkaniach  Narodu. 

Nigdy  i  nigdzie  mu  ciszy  ; 
Wzrok  do  modlitwy  zamraża ,  — 
To  z  pobojowisk  grzmot  słyszy,  — 
Cuchnie  ku-ń  krwawa  kałuża,  — 
Zewsząd  chuchają  zamrozie 
W  całej  sybirskiej  swej  zgrozie 

A  przecież  Polsko,  och!  Matko 
Z  palmą  męczeńskich  stuleci ! 
Łabędzie  wieszczów  twych  stadko 
Wyżej  i  wyżej  wciąż  leci  — 
Ścieląc  królewskiej  swej  wdowie 
Z  podniebnych  puchów  wezgłowie, 

A  książę  świata  złorzeczy , 

Urąga  Panu  jak  ongi ; 

W  ślad}r  ród  za  nim  człowieczy 

Cielcom  buduje  posągi , 

Niby  nietoperz  wstecz  pędzi  — 

Na  opak  z  lotem  łabędzi. 


4* 
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Pospólna  świętych  dziedzina  — 
Kościół  tam  Pański  na  skale ,  — 
Świat  zażegny wa ,  zaklina ; 
Ale  czerń  bluźni  zuchwale ; 
Przez  rumowiska  cmentarzy 
Hebal  z  Garizim  się  swarzy. 

Zło  pod  ziemiami  w  około 

Nurtuje  —  szerzy  się  —  szerzy  .  . . 

A  po  stolicach  wesoło,  — 

Gody  u  królów,  bankierzy ,  — 

Lud  tam  —  w  łzach  taje,  w  krwi  broczy , 

Ale  gdzieś  indziej  ich  oczy. 

Grom  bodaj  przetrze  w  mig  ślepie  , 
Zbudzi  gnuśniki  ku  walce  .  . . 
ZaprawTdę  w  śniegach  —  na  stepie  — 
Kupią,  się  w  pułki  Uralce  — 
Zieją  zarazę  szkaradną  — 
Zanim  szarańczą  tu  spadną. 

9. 

Panie!  omdlewa  mi  serce,  — 
"Wiek  na  popiele  już  klęczę  ,  — 
Oczyma  wiercę  a  wiercę,  — 
Patrzę  od  młodu  jak  w  tęczę 
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W  Krzyż  po  nad  ziemią   zwycięzki, 
Co  ma  wybawić  od  klęski. 

Łódź  tam  Piotrowa  na  burzy , 
Mimo  zhukanych  żywiołów , 
Ani  się  na  czas  zanurzy  ; 
Spokojnie  czeka  na  polów  ; 
Pewna  obietnic  bo  Pana  , 
Wciąż  wykrzykuje   „"Wygrana!" 

Lud  mój  .   w  oręży  tam  szczęku , 
W  szyderstw  szatańskich  poświście , 
Krzyż  dzierży  mocno  w  swem  rękn,  — 
Modli  się  w  Niebo  strzeliście;  — 
Trętwiej;]  w  prochu  kolana  — 
Lecz  wykrzykuje   .. W ygrana!" 

Potop- że?...  fala  za  falą 

W  rozstrzeniach  piętrzą  się  wielce  .  . . 

Trony  na  trony  się  walą  . . . 

Padają  cielce  na  cielce  . .  . 

Zgiełk...  Ale  ktoś  się  nie  trwoży,  — 

To  z  ludu  mego  wódz  Boży !  — 

Mistrz  —  slowomocarz  —  śród  zgrozy 
Z  jarzącym  wzrokiem  psalmisty, 
Obchodzi  milczkiem  obozy ; 
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Bluźnierskie  świsty,  poświsty, 
Bozgwar  bez  ładu  zmieszany, 
Zawiera  —  w  żywe  organy. 

Podnosi  oczy . . .  rozmyśla  . . , 
Palcami  dzwoni  w  przygrawce . . . 
Głosy  Podnieprza,  Powiśla, 
Ponadmogilne  latawce, 
Jako  słowiki  ku  wiośnie 
Bolejąc  kwilą  miłośnie. 

Buchają  w  chorał  od  ziemi 
Ograne  wszystkie  klawisze . . . 
Duch  mistrza  górą  nad  niemi . . . 
Na  ogromienież  czy  ciszę  — 
Głos  w  głosie  zgodne  do  złudy 
W  okrąg  szykują  się  ludy. 

Na  tryumf  krzyża  widomy  — 
Biały  Archanioł  w  piorunie 
Zalśni ...  to  mrugnie  na  gromy . . . 
Drży  świat  w  posadach ...  hej  runie , . . 
Gdzie  tam  ?  . . .  Patrz ! . . .  Ludzkość  po  klęsce 
Czci  na  kolanach  zwycięzcę. 

Zło  —  na  otchłaniach  znów  drzemie  — 
Odjęta  moc  mu  i  władza. 
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Szarańcza  wbita  pod  ziemię. 
Święty  się  Kościół  odmładza. 
Pasterz  —  i  jedna  owczarnia  — 
Którą  Pan  z  góry  ogarnia. 

Ludu !  o  polski  mój  Ludu ! 
Kórz  się !  Bij  czołem  przed  Panem ! 
Zaprawdęć  zbliża  dzień  cudu,  — 
Tyś  mu  naczyniem  wybranem . .  . 
W  dumy ,  co  piejem  od  ciebie 
Wtóruje  Seraf  na  Niebie. 


XIX. 
RÓSZCZKA   CUDU. 

Aby  w  Niebo  się  unosić 
Lotu  ptaka  oto  dosyć! 
Aby  przynieść  rószczkę  z  Nieba, 
Och.  innego  lotu  trzeba!  — ■ 

Aby  uszczknąć  rószczkę  cudu, 
Trzeba  z  wiarą,  swego  ludu 
Boleć  długo — jak  on  boli, 
Jak  on  —  łykać  łzy  w  niewoli. 

Polskich  wieszczów  lot  wysoki! 
Mkną  tam  wszyscy  za  obłoki . . . 
Słychać  nutę  różnogłosą . . . 
Rószczkę  cudu  bodaj  niosą !  — 

A  u  dołu  zgiełk  i  wrzawa  — 
Dzicz  turańska  się  najgrawa  — 
Sprośną  mową  bluźni  w  uszy... 
Ale  nuty  nie  zagłuszy. 

Mój   Narodzie ,  na  kolana  ! 
Zmiłowanie-ć  bliskie  Pana. 
Nuta  dotąd  brzmi  jałowo , 
Bo  Pan  więzi  wieszczów  słowo- 
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Cały  wielki  lud  na  męce 
Ku  Marji  podniósł  ręce; 
Pan  mu  skróci  czas  pokut}', 
Rychło  poda  słowo  nuty .  . . 

Dniepr  w  porohy  głośniej  pluszcze , 
Szumią  w  chór  litewskie  puszcze , 
Po  nad  Polską  nieustanna 
Z  końca  w  koniec  grzmi  „hosanna!" 

Sybir  —  Sybir  gore  w  łunie  — 
Sanek  ćma  po  śniegach  sunie  — 
Jedne  chyżej  suną  mimo  .  . . 
—  Teraz  śpiewaj  Deotjmio ! 


XX. 

PRAWDZIC  STEPOWY. 

Jako  słonecznik  tam  na  grzędzie 
Ma  się  ku  swemu  słońcu  zawdy, 
Tak  i  ten  Prawdzie  wciąż  i  wszędzie 
Ma  się  ku  Tobie  —  Słońce  Prawdy. 

Prawdzie  —  hej  trawka  na  obszarze ! 
Osobną  krasę,  woń,  oblaski, 
Wszystko  to  wziął  od  Pana  w  darze, 
W  jarzeniu  się  słonecznem  Łaski.  — 

Wszelki  kwiat  —  wszelkie  ziółko  —  trawa 
Mają  wewnętrzną  prawdę  swoją; 
Wszystkie  bożego  służki  prawa  — 
O,  żywią,  zdobią  —  leczą  —  koją.  — 

Prawdzie  tu  rośnie  pasożytnie 
Jak  padaliczne  różne  zboże; 
I  choć  ku  wiośnie  buja ,  kwitnie , 
Lecz  w  kłos  zawiązać  się  nie  może. 

Nie  jemu  pachnąć  na  stulecia 

Z  ołtarza  słodko  a  wiośniano,  — 

On  —  skazan  z  resztą  braci  —  kwiecia, 

Na  podeptanie  i  na  siano. 
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Śród  nagich ,  suchych  dziś  badyli , 
Prawdzicu ,  więdniesz  w  chłód  a  słoty . 
Twój  kwiat  spłowiały  już  się  chyli , 
Listek  po  listku  roni  złoty. 

Nie  badaj  bożej  prawdy  w  sobie! 
Lecz  jak  lubystek,  macierzanka, 
Wiej  resztki  woni  swej  po  dobie 
Z  namogilnego  w  stepie  wianka ! 

Jako  słonecznik  tam  na  grzędzie 
Ma  się  ku  swemu  słońcu  zawdy, 
Tak  i  ten  Prawdzie  wciąż  i  wszędzie 
Ma  się  ku  Tobie  —  Słońce  Prawdy ! 


XXI. 

TELIGOŁA. 

Na  mogile  bielusieńki  dziad  stoi  samiutki  — 

A  jak  wiatry  mszystym  dębem  szamocą   nim  smutki ; 

Naokoło  obóz  gwarzy ;  panowie  mołojce , 

„Sojka  —  sojka:*  — ■  —  po  swojemu  hukają  ku  sojce. 

Teligoła  asawulom  odgrzmiewa  w  Im];  szparki: 
„Na  koń!  —  na  koń!  —  w  ramie  spisy!  -—  na  plecy 

janczarki!;' 
W  rzędach  wstają   Zaporożcy;  a  obok  harmaty 
Pułkowniki:    pan  Czepiha  i  pan  Ho  Iowa  ty. 

„Stójcie!"  —  szablą  pan  Czepiha  wybłysnął  ku  swoim: 
„Jeszczeć  raz  w  ojczystych  wodach  dziś  konie  napoim. 
„Serce  nudzi  po  niinionem  w  niewolnej  podróży; 
„Wieszczy  Naum  coś  tam  duma  —  to  może   powróży: 

„Naum  ludzką  cześć  na  kłębek  —  na  pieśni  on  niże; 
„Strzeże  kości  sławnych  ojców  i  stawia  im  krzyże. 
„Co  ma  słynąć  —  zakop!  zatop!  nie  wiedzieć  gdzie  podziej 
„Wieszczy   znajdzie  i  rozpowie  prawnukom  czarodziej," 

Na  skinienie  półkowodźcy  w  około  mogity,  — 
Kraśne  maki  —  hej  kołpaki  ku  oczom  zalśniły; 
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Naum  zwolna  gęśl  podnosił,  rozchwiany  jak  we  śnie  — 
Cedził  cierpkie ,  ilkie  słowa"',  nim  zaczął  boleśnie : 

rLeci  orzeł  —  ponad  morzem  —  ku  niebu  on   krzyczy: 
„Biadać,  biada  Kozakowi  bez  maci   —  bez  Siczy! 
„Szlocha  mać  —  step  ojciec  łaje  —  a  śmieją  się  ługi, 
,.Poszedł  wolny  Zaporożec  carzycy  w  posługi!  — 

„Co  to  bracia  tak  pokaźnie  majaczy  z  daleka? 
„Ul  przy  ulu  —  pni  bez  liku  —  przesławna  pasieka ! 
rLip  —  a  kwiecia  wszelakiego  i  ziela  dostatek : 
„Będzież  miód  i  wosku  dosyć  —  ład  byle  u  matek, 

„Ciszkiem  —  chyłkiem  dybie  złodziej  —  a  sprawny  nielada  ; 
„Najprzód  z  ułów  pełnych  matki  zatyle  wykrada: 
„Pszczołyć  w  polu  tam  borują  przy  trutniów  kapeli: 
„Aż  znienacka  durne  muchy  podkurzył  —  Tekieli. 

„Zal  się  Boże!  setki  harniat ;  rynsztunek  książęcy,  — 
„I  chłop  w  chłopa  zbrojnych,  konnych,  czterdzieści 

tysięcy ! . . . 
„Niech  ataman  raz  na  prawdę  tam  ,. hurra"   zahuczy. 
„A  Dniepr  z  łoża  się  wyleje  na  Dniestr  i  ku  Słuczy. 

„Nie  Tekieli  —  ani  jego  moskiewskie  rebjata  ;  — 
„Nie  Koszowy  nas  wystrychnął  na  pośmiech  u  świata  ,  — 
„Kałnyszewski  do  niczegoć  —  at  opój  bezmózgi ! . .  . 
„Lecz  Bóg  —  mściciel  krzywdy  ludzkiej  —  powałił  pod 

rózgi. 
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„Bóg  dopieroć  zaczął  karać  łaskawie  —  za  winy, 
„Za  rozboje,  za  grabieże,  za  łzy  Ukrainy. 
„Że  nie  było  po  kurzeniach  ni  ładu,  ni  prawdy, 
„Oto  wygnał  Bóg  —  i  bodaj!   nie  wygnał  na  zawdy. 

„Bozkoszował  tam  kosz  dawno  w  swym  raju  —  ocli! 

senny . . . 
„Patrzaj !    Stecko  —  zwie  się  Stecki  —  ataman    Kurenny 
„Chodzi  w  pąsach,  złotem  kapie,  oczoledziec  muska, 
„A  gdzie  zajrzy  czarnobrewkę  zachciewa  całuska. 

„Patrzaj!  biesi  się  rozkrocznie  do  reszty  drużyna... 
„Już  się  grzebać  każe  w  beczkach  od  miodu,   od  wina.. 
„O!  i  Lachy  warzą  w  swoje  —  aż  kaszę  przesolą... 
„Miasto  Wolność  wespół  tulić  —  gonim  za  swawolą !  — 

„Bieda  jeździ  na  dwóch  koniach  Panowie  hromada! 
„Jak  się  jeden  już  wyhasa ,  wtórego  dosiada, 
„Jak  i  wtóry  się  potyka,  pierwszego  kulbaczy: 
„Owoż  konie  —  jeden  laszy  a  drugi  kozaczy. 

„Bodaj  ziemia  raz  połknęła  te  Żółte  tam  Wody, 
„Co  dwóch  braci  wyuczyły  pogańskiej  niezgody! 
„Chodzą-ż  obaj  dziś  samopas  —  ten  górą,  ten  niżem, 
aLecą  w  toń  —  a  patrzą  na  się  z   podełba,  to  zyzem. 

„Wolność  bujnie  się  przyjęła  tu  była.  I  Chwała 
„Za  Wolnością  siostrą   swoją  na  dybach  nam  wstała, 
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„Od  porohów  przemieniała  to  skrzydła,  to  wiosła, 
„I  po  morzach  się  —  po  ziemiach  dalekich  rozniosła. 

„Och !  a  Duma  krasawica  domowa  na  łanach , 
„Czegóż  w  płacz  nie  opiewała  o  swoich  hetmanach? 
„Kozak  w  ogień  wskoczy,  — żywcem  zakopie  się  w  grobie; 
„Byle  chwały  gdzie  napytać ,  a  nadbać  pieśń  sobie. 

„Byłoć  Lachom  i  Kozakom  w  Ukrainie  miło! 
„Dziś  inaczej,  —  zło  na  jawie  —  a  dobre  —  się  śniło; 
„Niby  czasy  swobód  wspólnych,   dni  szczęścia  i  chwały 
„Obwinęły  się  w  klonowy  liść  —  i  gdzieś  powiały. 

„Na 'karanie  grzesznych  dzieci,  Bóg-ojciec  nieskory. 
„Zebyż  w  Polszczy  zakrólował  znów  Stepan  Batory! 
„Jako  ongi  za  Stepanem  konnica  stepowa, 
„Wnetby  wichrem  pogoniła  za  Dźwinę  do  Pskowa. 

„Moskwa  mąci  wody  w  Dnieprze  —  oj  mąci  nam  do  dna ! . . . 

„Nowej  chwały,  nowych  pieśni  Ukraina  głodna. 

„Raz  ostatni  się  pokłonię  ku  ojcu  stepowi... 

„Idę  z  gęślą  aż  na  Sawor...  To  bądźcie  mi  zdrowi!" 

Cisza  wielka  u  mogiły.  Panowie  Mołojce 
Jakby  zmyci  —  oniemieli  —  nie  nucą  ku  sojce. 
Zaporożcy  trzema  szlachy   w  świat  patrzą  daleki, 
Ci  ku  Polszczy,  ci  na  Dunaj,  ci  do   Kubań  rzeki. 
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Teligoła ,  asawulom  odgrzmiewa  w  huk  szparki : 
„Na  koń !  —  na  koń !  —  w  górę  spisy !  —  na  plecy 

jauczarki!" 
Tu  i  owdzie  łza  pokapnie;  —  a  obok  liarmaty 
W  głos  szlochają  pan  Czepiha  i  pan  Hołowaty. 


XXII. 

MOGIŁA   TARA  SOWA. 

Ku  nowej  nieznanej  mi  Mogile, 
Co  świeżo  wyrosła  u  Kaniowa, 
Z  dalekich  stron  siwą  głowę  chylę : 
.Przesławna  Mogiła  Tarasowa. 

Ów  Taras  —  naśledni  wnuk  Naunia  ; 
Naumać  w  obudwóch  nas  uczucie,  — 
Piastunką  nam  była  jego  duma, 
Nim  serca  rozbrzmiały  w  swojej  nucie. 

Czem  ziemia  nasiąkła  lat  koleją,  — 
Bodzimych  powieści  woń  i  krasa, 
Zarówno  źwierciedlą  się  i   wieją 
Wskroś  dumy  i  mojej  i  Tarasa. 

Tarasie!  wspólpiewco  mój  kozaczy! 
Twój  żywot  był  krótki,  wielce  twardy, 
Z  truj  ziela  nassaleś  się  rozpaczy, 
Używszy  sieroctwa,  ludzkiej  wzgardy. 

Stropiłaż  się  wcześnie  dusza  twoja, 
I  słowa  zgorzkniały  w  sercu  chorem, 
Ześ  w  obec  Moskala ,  swego  zbója , 
Za  lackim  uganiał  się  upiorem. 

B.  Zaleski.  Tom  IV. 
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Waśń  stara  —  tonęła  już  w  otchłanie 
Po  stracie  pospólnej  tam  swobody; 
Ty,  zamiast  podzwaniać  w  pokajanie, 
Wtórować  wolałeś  w  dzikie  go&y. 

A  przecież  w  odludziu  cię  Kirgiskiem , 
W  tęsknego  tułactwa  zawierusze, 
Lach  darzył  —  łzą  bratnią  i  uściskiem  - 
Gdy  Moskal  katował  twoją  duszę. 

Tarasie !  znalazłeś  bodaj  spokój 
Po  znojach  a  bojach  na  Sybirze,    — 
Ku  braciż  z  Mogiły  dziś  prorokuj 
O  wiecznym  z  Lachami  odtąd  mirze! 

Nie  będzie  bo  ciszy  twemu  snowi, 
Ni  dobra  i  szczęścia  naszej  ziemi,  — 
Aż  znów  się  Polanie  tam  dnieprowi 
Zbratają  z  Polany  wiślanemi. 

Kozaczy  i  laszy  ludożerca 
Car  mniema,  że  w  pętach  mu  ostoim, 
Car  targa  kleszczami  nasze  serca , 
Lecz  duchy  my  wolne  w  Stepie  swoim. 

Poskramiaj-że  braci  grzeszne  wstręty, 
Podsłuchuj  w  Mogile  wieszczby  ptasie, 
Z  Mogiły  nawołuj  o  mir  święty 
Polański  spólpiewco  mój  —  Tarasie !  — 
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Ku  nowej  —  nieznanej  mi  Mogile  — 
Co  świeżo  wyrosła  u  Kaniowa  — 
Polański  wieszcz  —  swą  głowę  chylę 
Przesławnać  Mogiła  Tarasowa! 


XXIII. 

ZAMRÓZ. 

Pogodnie  —  jasno  —  sucho  - 
A  puste  —  nieme  strony !  — 
Azaż  stępione  ucho? 
Azaż  i  wzrok  stępiony?  — 

Słońce  tani  wciąż  wysoko, 
Ale  już  niedogrzewa; 
Pokaźny  las  na  oko ,  — 
Ale  bezlistne  drzewa.  — 

Pogodnie  —  jasno  —  cicho  - 
A  czemuś  w  sercu  mętno? 
Hej  dumka,  śpiewne  licho, 
Leniwiej  łowi  tętno. 

Zamroź  na  prawdę  ściska.  - 
Bez  głosu  —  krasy  —  woni 
Przyroda   śmierci  bliska 
Ostatnie  tchnienia  roni.  — 

Zima  tuż ,  tuż  nam  grozi ; 
Zanim  śnieżycą  chłośnie  , 
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Strętwiali  —  śród  zamrozi, 
O  nowej  śnijmy  wiośnie !  — 

Starość  —  to  zamroź  w  ciele! 
Śnieg  oto  w  skronie  prószy .  . . 
Sanna  się  —  sanna  ściele 
W  raj  obiecany  duszy. 


XXIV. 

ZAPOŹNIONY. 

"Grudniowy  wicher  uderzył  w  bór,  — 
Omszone  dęby,  kolczaste  sosny, 
Podają  za  nim  chorał  rozgłośny 
W  pochód  śniegowych  nad  niemi  chmur. 

Ołuszącyż  łoskot!  —   A  w  górze  tam 
Na  kędzierzawej  gałązce  świerka  — 
Siedzi  nasępion  ptaszek  —   i  ćwierka  — 
Zmokły,  przeziębły,  bieduje  sam. 

Zaznał   snąć  wiele  dotkliwych  strat,  — 
Bo  dlań  niestraszny  boru  szum  rwisty, 
Niestraszne  wichru  przeciągłe  świsty ,  — 
Och,  obojętny  mu  Boży  świat. 

W  grozie  i  zgrozie  ż}rwiołów  śni; 
Azaż  o  burzy  w  około  nie  wie  ? 
Azaż  się  przykuł  na  łubem  drzewie 
Miłosną  piosnką  minionych  dni  —  ? 

W  ćwierkaniu  ptaszka  —  jak  na  tle  fal , 
Miga  się  rozjęk  z  oddali  słodki, 
Piskliwy  finał  urwanej  zwrotki 
W  niewysłowiony  źwierciedli  żal. 


Po  krasie  piórek  splowiałej  dziś , 
Po  promieniącym  na  piersiach  znaku , 
Poznaję  ciebie  ,  bracie  śpiewaku , 
Tyś  to  mi  ongi  wtórował  —  tyś !  — 

Znamy  się  ptaszku  !  —  Hej  ludek  ów , 
Twoi  wiośnianych  godów  spólnicy, 
Dawno  w  zamorskiej  kędyś  cieplicy 
Zielonym  świątkom  świegocą  znów !  — 

Czem  się  to  stało  —  żeś  tutaj,  tu? 
Żeś  zapóźniony  na  hasło  swoje 
Zwiesił  skrzydełka  smutnie  oboje? 
Brakże  do  lotu  siły  ?  czy  tchu  ?  — 

Czego  na  razie  braknie  —  wie  Bóg  ! 
Ptaszku,  jednaka  nam  bodaj  dola  ! 
Samotni ,  tęskni ,  znikamy  z  pola , 
Obaj  stropieni  z  ubitych  dróg. 

W  rozhuku  grzmotnym  rozchwianych   drzew 

Kończymy  nędze  oto  tułacze 

Nim  kiedyś  po  nas  ludek  zapłacze , 
Ja  ci  w  ostatni  przygrawam  śpiew.  — 


xxv. 

IM  DALEJ  W  LATA. 

Im  dalej,  im  dalej  w  lata  , 
Tym  tęskni  senliwiej  dusza: 
Dzień  za  dniem  mniej  boli  strata, 
Mniej  radość  dzień  za  dniem  wzrusza. 

Bezbarwne,  jałowe  życie, 
W  omrocznych  się  chmurach  kłębi, 
Hej  łzy  swe  przesącza  skrycie 
Na  zdroje  przeczyste  w  głębi. 

Uczucie  —  zdrój  onej  wody, 
W  kryształy  się  coraz  ścina; 
W  około ,  w  około  lody ,  — 
Mgła  zewsząd,  mgła  zewsząd  sinat 

Com  kochał,  com  sławił  w  pieśni, 
Czem  brzmiały  minione  chwile  — 
W  zamroźnej  spowite  pleśni 
Dziś  sen  swój  wysypia  mile. 

Im  dalej  ,  im  dalej  w  lata 
Przypomnień ,  to  przeczuć  roje 
Woniami  z  innego  świata 
Gdzieś  nęcą  w  rozstrzenie  swoje. 
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O  !  dumko  ,  o  !  drużko  moja  , 
Zegnajmyż  swe  gody  wieszcze ! 
U  wiecznej  młodości  zdroja 
Inaczej  zanucim  jeszcze. 

O !  drużko  —  wiatr  zimny  dmucha , 
Szaleje  naziemski  luty,  — 
Gdwiejeż  w  dziedziny  ducha 
Coś  z  twojej  stepowej  nuty?  — 

O  !  drużko  ,  wiatr  dmucha  zimny : 
A  górą  —  z  ogniska  chwały, 
W  rytm  nowy  —  na  nowe  hymny 
Przygrawa  Archanioł  biały. 

Im  dalej ,  im  dalej  w  lata  , 
Wieszcz  słuchem  głos  goni  żywy, 
Ptak  duszny  —  och,  ostrzem  wzlata 
Pomiędzy  zaziemskie  dziwy.  — 


XXVI. 

PTAK  DALEKI. 

Fonteneblowskie  lasy  !  moje  lasy  ! 
Trzydzieści  z  górą  lat  bodaj  się  znamy ; 
Omszone  skały  dziwnej,  dzikiej  krasy, 
Barwy  przemienne  waszej  panoramy ; 
Zajrzałem  ongi  z  pod  mokrej  powieki... 
Tom  się  przyzostał  tutaj  —  ptak   daleki: 

Cień  wasz  i  cisza  orzeźwiły  błogo 

Pierś  młodą  —  świeżym  krwawiącą  zastrzałem. 

Tuż  dumał  Orzeł  —  krom  Orła  nikogo  ; 

To  w  „sława  Bohu'1  —  ku  niemu  rozbrzmiałem 

I  w  długie ,   długie  dni  nieznośnej  spieki 

Wieszczyłem  boje  tutaj  —  ptak  daleki. 

Mijały  lata.  —  Ku  nowej  raz  wiośnie , 
Niby  na  roścież  wskroś  pękły  Niebiosa  — 
Ptastwo  się  rajskie  ozwało  miłośnie ,  — 
I  pieśń  ograna  cudnie ,  różnogłosa , 
Wionęła  tędy  —  na  domowe  rzeki . . . 
Tom  w  nią  wtórował  tutaj  —  ptak  daleki. 
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Pomiędzy    skały  czasem  gromowłady 

Gość  mi  zawitał  z  pobratymym  trzecim  ,  — 

Toczym  bywało  to  górne  biesiady , 

To  rozśpiewani  —  ostrzem  lecim,  lecim 

Kędyś  po  rószczkę  cudowną  —  na  leki. 

Tom  i  ja  leciał  z  nimi  —  ptak  daleki. 

Eószczkim  nie  uszczknął.  —  I  osamotniały, 
Lot  skierowałem  swój  na  Wschodnie  Ziemie, 
Szukając  tchu  tam  świętego  —  nie  chwały  ; 
Na  Watykanie  —  iw  Jeruzalemie  — 
Znalazłem  rychło  skuteczniejsze  leki  .  .  . 
Alem  zawracał  tutaj  —  ptak   daleki. 

Biada,  kto  prawu  zadość  nie  uczyni ! 
Biada  samemu !  —  Tom  zaklął  bujanie ; 
Przy  towarzyszce  wiernej  —  na  pustyni 
Skleciłem  gniazdo  niby  pelikanie   ; 
Druh  obok  —  z  Nieba  przysparzał  opieki  .  . 
Tom  zadomował  tutaj  —  ptak  daleki. 

Fonteneblowskie  lasy  !  lasy  moje  ! 
Całun  dziś  czarny  nad  wami  się  słania ! 
Kędyż  bo  druh  mój  ?  kędy  piskląt  dwoje  ? 
Kędy  promienne  z  tylu  lat  dumania  ? 
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Po  gradobiciach  nastały  znów  spieki  ,  .  . 
To  zawróciłem  tutaj  —  ptak  daleki. 

Fonteneblowskie  lasy  !  moje  lasy  ! 
Po  ścieżkach  waszych  już  czemuś  mi  ślisko ; 
Montaigu  !  Franchard !  dziwnej,  dzikiej  krasy, 
Wy  dla  mnie  jako  wielkie  smętarzysko  .  .  . 
Szeptajcież  odtąd  pielgrzymom  przez  wieki , 
Zem  was  pożegnał  tutaj  —  ptak  daleki. 


XXVII. 
CZAS  W  CIEPLICE. 

W  górę  dumko !  nuże  w  górę  ! 

Czas  w  cieplice  ,  czas  ! 
Ptactwo  Boże,  krasuopióre , 

Nawołuje  nas. 

Tu-ć  od  Wisły  do  Irtysza 

Zgrzyt  katowskich  śrub  — 

Męki  sprośne  • —  zgroźna  cisza  — 
Jeden  wielki  grób. 

Na  bezludzie  a  bezcklebie 

Gospodarzy  car! 
Wstrętno  spojrzeć  po  za  siebie , 

Tyle  bladych  mar. 

Dumko  !  drużko  och  skrzydlata  ! 

Koniec  oto  łzom  !  — 
Niebo  chmurnie  patrzy  w  kata  , 

Przysposabia  grom. 

Słuchaj  !  .  .  .  Ptactwo  krasuopióre  , 

Nawołuje  nas  .  .  . 
W  góręż  dumko !  nuże  w  górę  ! 

Czas  w  cieplice  ,  czas ! 
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Tam  u  PANA  —  w  chórze  dużym 
Stłuniim  polskie  —   „Ach  u 

Po  swojemu  w  cześć  zawtórzym 
Roztopią  się  w  łzach. 

Dumko  —  drużko !  ty  tam  przy  mnie 
W  ptasiej  krasie  swej , 

Na  kadzidło  PANU  w  hymnie 
Woń  stepową  wiej. 

Rychłoć  już  Archanioł  Michał 

Zbrojny  pośród  chmur 
Będzie  cary  w  otchłań  spychał  .  .  . 

Toż  rozgrzmimy  w  chór  !  .  .  . 

W  górę  dumko  !    nuże  w  górę ! 

Czas  w  cieplice,  czas! 
Ptactwo  Boże  .  krasnopióre  , 

Nawołuje  nas.  — 


XXVIII. 
PO  LECIECH  KU  ZORYNIE. 

Z  POSŁANIEM. 

Siostro  !  dwa  duchy  my  bliźnie : 
Tyś  rozmodlona  —  lat  tyle 
Wzlatasz  ku  wolnych  ojczyźnie  ; 
Ja  rozśpiewany  —  na  chwilę 
W  zaziemski  żywot  skrzydlaty , 
"W  żywot  on  spoiny  —  Pamiętasz? 
W  raj  utracony  przed  laty, 
Zdążam  za  tobą  przez  smętarz. 

Sny  tu  z  rajskiego  ogrodu, 

Porajskie  żale  i  plącze 

"W  pieśń  skrysztalone  —  od  miodu 

Dni  umilały  tułacze , 

Dziś  gdy  już  gęściej  śnieg  prószy, 

Nim  ku  cieplicom  odlecę, 

Dumki  sieroce  mej  duszy 

"W  twojej  zostawiam  opiece. 

"Wiązka  zwiędłego  ot  kwiecia  !  — 
Mniejsza  że  moi  potomni 
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Jutro  ją  cisną,  na  śmiecia ! 
Lecz  tobie  ona  przypomni 
Wonią  fiołków,  koawalij, 
Oczarowanie  tej  wiosny. 
Co  wciąż  za  nami  z  oddali 
W  rozgwar  pobrzmiewa  miłosny. 

Oj  ,  byloć  ongi  tu  śpiewno  ! 
W  cliorowód  wieszczów  dobrany, 
Z  tobą  m  ja  stepów  królewno! 
Przyzwał  rusałki,  lietmany ; 
Gęśl  Bojanowa  w  mym  ręku 
Strojnie  brzęczała  do  wtóru , 
Aby  żadnego  rozdźwięku 
Nie  brakło  Polsce  do  chóru. 

Chmurzy    się  coraz  w  jesieni ; 
Śnijinyż  o  siostro  już  święcie : 
Znikome  cienie  śród  cieni, 
Nie  uganiajmy  w  objęcie;    — 
Zciszmy  i  głosy  ptaszęce  ,    — 
Aż  odmlodniejem  oboje, 
I  z  aniołami  pod  ręce 
Odnajdziem  gniazdko  gdzieś  swoje. 


OBJAŚNIENIA. 


B.  Zaleski.  Tom  IV. 


ŚWIĘTY  ANDRZEJ 
APOSTOŁ  NA  DNIEPRZE. 


Andrzej  —  śtcięfy,  kochani/. 
Piynie  między  Polany, 
Bodzoniutki  Piotra  brat. 

Ongi  rybak  Jordanu  —  św.  Andrzej,  brat  księcia  Apo- 
stołów, najpierwszy  z  pocztu  św.  Jana  Chrzciciela,  przystał  do 
Chrystusa  Pana.  Prastare  słowiańskie  podanie  o  apostołowaniu 
jego  u  Polan  Dnieprowych,  które  odświeżam  tu  w  dumie,  umieścił 
przed  800  blisko  laty  Nestor  w  swoim  Latopisie.  Przytaczam  je 
w  poprawnym  tekście  i  tłumaczeniu  z  Pomników  Dziejo- 
wych, jakiemi  udarował  piśmiennictwo  polskie  uczony  August 
Bielowski. 


„Ondrieju"  ucząszcziu  w  Sy- 
nopii  i  pryszedsziu  jemu  w 
Korsun,  uwiedie,  jako  iz  Kor- 
sunia  bliz  w  ustije  dnieprskoje, 
ot  toli  pojde  po  Dniepru  horie, 
i  po  prykluczaju  bożiju  pryjde 
i  sta  pod  horany  na  berezie. 
Za  utra  wstaw  i  recze  k  sąsz- 
czym  z  nym  uczennikam:  Wi- 
dyte  li  hory  syji  ?  jako  na  sych 
horach  wsijajet  błahodat  bożija, 
imat  hrad  wilik  byty,  i  cerkwy 
mnohy    Boh   wzdwihnąty    imat. 


„A  gdy  Andrzej  w  Synopie 
nauczał  i  do  Chersonu  przyszedł, 
dowiedział  się  że  niedaleko 
Chersonu  jest  uście  Dnieprowe, 
ztamtąd  udał  się  Dnieprem  wzgó- 
rę,  i  przyszedł  zrządzeniem  Bo- 
źem  i  stanął  pod  górami  na 
brzegu.  Nazajutrz  wstawszy  rzekł 
do  towarzyszących  mu  uczniów: 
Widzicie-li  te  góry  ?  Owoż  na 
tych  górach  zajaśnieje  łaska 
Boża,  stanie  tu  wielki  gród 
i  mnogie  cerkwie  wzniesie  Bóg. 
6* 
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Wstąpił  na  góry  te,  błogosławił 
je,  postawił  krzyż  i  pomodliwszy 
się  Bogu,  opuścił  góry  te  —  na 
I  których  później  stanął  Kijów. 
I  poszedł  do  Waregów  i  przy- 
szedł do  Rzymu  i  opowiadał 
i  t.  d. 


Wszed  na  hory  syję,  błahosło- 
wy  ję,  postawy  krest,  i  pomoliń 
sę  Bohu,  i  slicz  o  hory  syję, 
idieże  poślieże,  byst  Kijew,  i  pój- 
dę po  Dniepru  horie ....  (Wy- 
puszczam ustęp  o  łaźniach  u 
Nowogrodzian).  Idę  w  Waręhy, 
i  pryde  w  Rym  i  spowieda  i  t.  d. 

Nestor  zasłyszał  coś  i  o  apostołowaniu  św.  Pawła  w  Ili- 
ryku.  Pod  rokiem  898  zapisał  arcyciekawą  i  znaczącą  wieść 
domową :  ,,W  Morawy  bo  chodził  i  apostoł  Paweł,  uczył  tu, 
—  tu  bowiem  jest  Iliryk  do  którego  apostoł  Paweł  dochodził ; 
tu  mieszkali  najpierw  Słowianie  :  dla  tego  nauczycielem  narodu 
słowiańskiego  jest  Paweł." 


II 


W  OMAN  ŻURAWI. 


Cyt  dziewczę,  cyt  rajskie  ty  ptaszę, 
Cu  r   tobie ! 

„Cur  tobi!  pek  tobi!"  wyrażenie  ludowe  na  Ukrainie, 
zaklęcie  niby  od  czarów.  „Odcurat  sia"  po  polsku  :  odrzekać 
się,  wyprzeć  się. 
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IV. 
JASKÓŁKI. 


Wróżko  wiośniana,  aza  na  zwiady 

Sama  tak  puszczasz  się  przodem  ? 
Czyś  od  zamorców  ?  łub  od  gromady  ? 
Co  z  i  m  owal  a  pod  łodem? 

Sw.  p.  Stefan  Witwicki  w  przypisku  do  ładnej  śpiewki 
swojej  p.  t.  Wdzięczność,  wydrukował:  „Lud  powszechnie 
utrzymuje  że  jaskółki  (lubo  nie  wszystkie)  zimują  pod  wodą. 
Uczeni  szydzą  z  tego  twierdzenia.  Komu  zdarzyło  się  widzieć 
znajdowane  w  czasie  zimy  jaskółki  pod  wodą,  które  wniesione 
do  ciepłego  pokoju  odzyskiwały  życie  i  zdrowie  :  ten  wie  bardzo 
dobrze  iż  w  tym    razie  nie  lud  prosty  ale  uczeni  są  w  błędzie." 


V. 
KA  WIATR. 


Duraka  ta  wskroś  przezroczysta  dla  Ukraińców,  rodakom 
z  innych  stron  kraju  wyda  się  bodaj  mniej  zrozumiałą.  Tykicz, 
Boh,  Roś,  Ra3awa,  tudzież  Wołodarka,  Tetijów,  Humań,  Zofi- 
jówka  i  t.  p.  są  to  nazwy  miejscowych  wód  to  uroczysk.  Lewa- 
da, po  polsku  błonie  pod  wsią  na  igrzyska  dla  młodzieży,  —  jary, 
czahary,  —  rozdoły  i  zarośla  krzaków. 


—    86     — 

VI. 
NAŚCIA. 

Naścia  —  zdrobniale  i  pieszczenie  —  zamiast  Anastazya. 


XII. 
ZADUMA  I  NOKTURNO. 


Stefanie!  serce  mdleje  — 

Warszawscy  dwaj  muzycy, 

Tych  nocy  czarodzieje  — 

Szopeneh  i  Maurycy. 
"W  okresie  odradzającej  się  poezji  polskiej,  na  trzy  lub 
cztery  lata  przed  Powstaniem  Listopadowem,  ze  ś.  p.  Stefanem 
Witwickim  często  gościliśmy  to  u  Frydryka  Szopena  to  u  Mau- 
rycego Mochnackiego,  przysłuchując  się  ich  popisom  na  fortepianie. 
Szopen  wtedy  wesoły,  młodziuchny,  (którego  też  wszyscy  zwa- 
liśmy Szopenkiem)  wygrywał  przed  nami  cudne  swoje  utwory. 
Gienialnego  rozmysłu,  bystry,  dowcipny  a  czuły,  igrał  ze  sztuką, 
panował  nad  nią,  oczarowywał  słuchaczów  samorodną  bujnością 
polskiego  rytmu  swego  i  melodji. 

Sława  Maurycego  Mochnackiego  jako  statysty  i  pisarza, 
zaćmiła  pamięć  o  niepospolitym  jego  talencie  muzycznym.  Owoż 
mistrzował  on  i  jako  fortepianista  ;  był  nieporównanym  —  oso- 
bliwie w  egzekucji  arcydzieł  Mozarta,  Beethowena,  Webera. 
Maurycy  zamierzał  ciągle  podróż  muzykalną  po  Europie.  Później 
zabrakło  mu  czasu  i  cierpliwości;  zaniedbał  bardzo  fortepian. 
Mawiał:  „Co  innego  dziś  nosim  w  umyśle  i  na  sercu."  Nowa 
poezja  i  nowo  rozbujane  fale  ducha  narodowego  porwały  go 
w  swój  wir.  Namiętny,  rzutki,  podejmował  się    najróżnorodniej- 


—     87     — 

szych  prac  w  dziedzinie  wiedzy  ludzkiej  ;  z  niesłychaną  łatwos'cią 
improwizował  na  wsze  strony,  porywając  za  sobą  pokolenie 
całe  nieudanym  zapałem  swoim,  tudzież  urokiem  polszczyzny 
wskroś  Skargowskiej.  "Właśnie  w  tym  to  czasie  zaprzyjaźniliśmy 
się  najściślej  —  chociaż  znaliśmy  się  dawno  w  Związku  patrio- 
tycznym. Napisałem  dlań  na  prośbę  do  Dziennika  Warszawskiego 
Śpiew  Poety,  Damjana  "Wiśniowieckiego  i  t.  p.  Maurycy  po 
żmudach  i  nudach  codziennej  chlebowej  pracy  w  biórach  Izydy, 
to  Kuriera  Polskiego,  rad  przybiegał  do  mnie  wieczorem  na 
wytchnienie.  „Xuże !  wykrzykiwał  z  przyciskiem  na  r)  nuże  da- 
leko gdzieś  na  Powiśle ,  aby  zachwycić  coś  w  słuch  z  harmonji 
niebieskich  sferr!"  —  Jak  ze  Stefanem  tak  i  z  Maurycym,  na 
Powązkach  to  na  Bielanach  przedumałem  błogo  wiele,  o  !  wiele 
nocy  miesięcznych.  "W  parę  lat  potem  kolegowałem  z  Maurycym 
i  na  wojnie  w  1.  pnłku  strzelców  pieszych,  w  którym  służył  też 
z  nami  razem  i  kochany  a  serdeczny  historyk  August  Bielowski 

Patrz!  cień  się  tuż  rozściela  — 

Brodziński  duma  zbliska; 

Patrz  ,  w  okn  ie  Lelewela 

Lampka  wieczyście  błyska. 
Okna  domu  Lelewelowskiego  na  rogu  ulicy  Długiej  i  Freta 
wychodziły  na  przestrzał,  w  prost  ku  dwom  oknom  pokoju  Mau- 
rycego koło  Paulinów.  Ile  razy  zacietrzewiliśmy  się  w  rozmowie 
aż  do  poranka  —  brzęk  szyb  z  naprzeciwka  opamiętywał  nas; 
pan  Joachim  z  daleka  groził  palcem.  —  Brodzińskiego  takoż 
płoszyliśmy  nieraz  w  nocnych  przechadzkach  na  Powiślu.  Starsi 
wiekiem,  poważni  profesorowie  Lelewel  i  Brodziński,  acz  oba- 
dwaj  nie  potakiwali  marzycielstwu  i  zagorzalstwu  młodych,  byli 
jednak  dla  nas  z  uważaniem  i  miłością.  Pod  ich  to  niejako 
błogosławieństwem  rośliśmy  i  hodowali  w  "Warszawie. 

Tyle  na  dziś  w  dodatku  do  Zadumy  i  Nokturno 
Im  dalej  w  lata,  im  dawniej  poza  krajem,  tem  wspomnienia 
z  milszej  przeszłości  natarczywiej  nas  nagabują  —  że  poniekąd 
mimowolnie  co  bądź  piszemy  prozą  lub  wierszami  przedzierzga 
się  w  kartki  „Pamiętnika." 
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XIII. 
ŚPIEWNA  ZMORA. 


Jam  jak  ongi  „Lasze-ptaszę"  — 
Niech  step  głuchy  mnie  opasze  i  t.  d. 
Powiastkę  „Laszę-ptaszę'*    w   rodzaju    „Rusałek1"  —  jako 

nieskłejną    z    duchem    i    treścią    Wieszczego    Oratorium 

wypuszczam  ze  zbiorku. 


XIV. 
POLAŃSKIE  MOGIŁY. 


Najstarsze  podanie  słowiańskie  zapisane  u  Nestora,  uznaje 
rodowa  i  plemienną  tożsamość  Polan  dnieprowych  z  Polany 
wiślanemu  kijowscy  są  osadnikami  kujawskich  i  t.  d.  Na  tle  te- 
go to  podania  osnowałem  niniejszą  dumę  o    Radymie  i  Szczęce. 

Pod  Jurja,  gdy  gwiazdy  rzęsiściej  migocą 
I  wiatr  się  uśmierza  }ia  morzu  tam  suchem  , 
Mogiła  mogile  podaje  szmer  nocą , 
Rozhowor  serdeczny  zamienia  duch  z  duchem; 
To  usłuchaj  się  jeno  iv  senliwe  te  szumy, 
A  złowisz  i  nutę  i  siłowa  ich  dumy. 

Wedle  wierzeń  ludu  pod  Jurja,  to  jest  w  nocy  przed 
św.  Jerzym,  duchy  ojców  i*ade  obcują  z  potomstwem.  Ktoś 
wieszczy,  a  pokajany  i  bez  zmazy  grzechowej,  mógłby  łacno 
podsłuchać  rozhowory  duchów  śród  mogił.  Są  na  to  i  sposoby 
czarodziejskie  —  ale  te  jako  grzeszne  działają  tylko  na  potępieńców. 

O  bracie  rodzony,  kujawski  Radymie! 
Zaprawdęć,  zaprawdę  za  pasem  Sąd    Boży. 
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Sąd  Boży  a  Czasy  Poślednie  są  to  wyrazy  niema]  jedno- 
znaczne u  ludu;  wspomina  o  nich  często  i  w  pismach 
i  w  mowie  potocznej.  Taki  sąd  czy  czasy  poślednie,  w  rozumie- 
niu p03politem  nie  znaczą  to  samo  co  Sąd  Ostateczny, 
o  jakim  uczy  nas  wiara.  Jestto  raczej  wymiar  sprawiedliwości 
w  czasie,  koniec  hied  tego  lub  owego  okresu.  "Wyczekuj e-ż  lud 
niecierpliwie  na  czasy  poślednie. 

Co  przeklął  je  ongi  mój  Bojan  słowiczy  i  t.  d 

Epitet  s  łowi  czy  jak  wieszczy  przynależy  się  zdawien- 
dawna  Bojanowi.  Śpiewak  już  Ihorowy  odzywa  się  doń:  „Soło- 
weju  staroho  wremeny." 

Badyniie!  a  u  tnnież  te  Kijowie?  Waregi  — 

Okrutne  i  dzikie  łupieżcę  na  razie, 

Lecz  w  ziemię    tę   polską  wsiąknęły  jak  śniegi. 

Ziemia  polska  —  wyrażenie  to  nie  jest  wcale  ani 
moje  ani  nowoczesne,  lecz  właśnie  mnicha  Nestora,  żywcem 
wzięte  z  jego  latopisu:  „Oskold-że  i  Dir  ostasta  w  hradje  sym, 
„i  mnohy  "Waręhy  sowokupista,  i  naczęsta  władjety  polskoju 
„ze  ml  ej  u,  —  Ruryku-że  kniężaszczu  w  Nowjegorodje."  — 
Toż  samo  słowo  po  polsku:  „Owoż  Oskold  i  Dir  zostali  w  gro- 
„dzie  tym,  (w  Kijowie)  i  zgromadzili  mnóstwo  "Waręgów,  i  po- 
częli władać  polską  ziemią,  podczas  gdy  Ruryk  w  Nowo  - 
„grodzie  panował."  —  Rodowity  Polanin,  Nestor  rozumiał  dobrze 
co  pisał,  znał  doskonale  swój  rodowód,  tudzież  Słowian  i  Nie- 
słowian.  Nie  przyznaje  się  nigdzie  do  pobratymstwa  z  Czudarai, 
"Wesą,  Mordwą,  Merą,  Muromą  i  t.  p.  I  owszem  z  powodu  św. 
chrztu  naj  wyraźniej  powiada  :  „Byli  jednym  narodem  słowiańskim  : 
„Słowianie  nad  Dunajem  siedzący  a  podbici  przez  Węgrów,  i  Mo- 
rawianie, Czesi  i  Lechowie  i  Polanie  których  dziś  Rusią  nazy- 
„wają.  Tym  albowiem  pierwej  przełożono  w  Morawie 
„księgi,  które  nazwano  pismem  słowiańskiem,  a  które  to  pismo 
„jest  u  Rusi  i  Bołgarów  dunajskich."  —  Nadaremnie  więc  na 
okazanie  pochodzenia  swego  słowiańskiego,  piśmienni  i  niepiś- 
mienni panslawiści  moskiewscy  usiłują  dziś  szermować  kłamstwem 
podrabiając  ladajakie  dowody  i  t.    p.    ku   zaćmieniu   oczywistej 
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prawdy,  jasnej  jak  słońce!  "Wiedzą-ć  sąsiedzi  jak  kto  siedzi. 
Osobną  w  tem  a  niedość  ocenianą  zasługę  ma  p.  Fr.  Duchińs- 
ki  Kijowianin. 

A  były  i  chrobre  i  dobre  ich  kniazie. 
Włodzimierz,  Swietosław,  sokoły  prastare, 
I  Michał,  co  dusze  dał  swoją  za  Wiarę. 

Wielcy  książęta  kijowscy  "Włodzimierz  i  Swietosław  nale- 
życie są  znani  w  Polsce.  Mniej  daleko  rozsławił  się  u  nas 
wielki  książę  ostatni  niestety!  Michał  czerniechowski,  święty 
męczennik  powszechnego  Kościoła,  i  patron  Ziem  polańskich. 
Kiedy  kniaziowie  moskiewscy  i  włodzimirscy  z  nad  Klazmy,  bili 
czołem  i  płaszczyli  się  przed  hanami  tatarskimi,  dla  marnej 
świeckiej  i  politycznej  wygody  zapierając  się  wiary  i  bezczeszcząc 
nawet  Chrystusa  Pana,  —  wielki  książę  Michał  z  męzką  godnoś- 
cią i  spokojem  w  obec  narzędzi  mąk,  ku  zbestwionemu  hanowi 
domagającemu  się  apostazji  wygrzmiał  po  bohatersku  :  „Jestem 
Chrześcianin  !"  —  Zaprawdę-ć,  skazanym  został  na  ścięcie ;  ale 
chwała   jego    nie  przeminie  nigdy  na  ziemi  i  na  Niebie. 

Cyt,  bracie  kijowski!  Duch  tcszelki  od  ziemi 
Ku  niebu  molebeu  podnosi,  i  t.  d. 

Na  zaraniu,  przed  wschodem  słońca  przyroda  cała  modli 
się  ku  Panu.  Mniemanie  to  ludowe,  jest  zarazem  i  czysto 
chrześciańskie,  prawowierne. 

Mój  bracie  kujawski!  Toć  Czasy  Poślednie 
Posłuchaj  co  szemrzą  po  stepach  burzany  ? 
Toż  samo  żurawie  trąbiły  już  we  dnie; 
Dziewanny  podają  brzęk  srebrny,  r/ęślany: 
Po  siołach  jarowych  kogutów  chór  wrzeszczy ; 
Hej  dnieje!...    To    wstawaj  Bojanie  mój  wieszczy. 

Ażeby  zrozumieć  dobrze  tę  zwrotkę,  potrzeba  wtajemni- 
czyć się  w  pojęcia  ludu.  "Wierzy  on,  że  wszelkie  Boże  stwo- 
rzenia —  zioła,  ptactwo,  zwierzęta,  owady  i  t.  p.  mają  osobną 
swoją    mowę  i    osobną    wiedzę    rzeczy    ziemskich  i  zaziemckich. 
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Klucz    do    arkanów    i    tej    mowy    i  tej    wiedzy,    można    posiąść 
jeno    za    użyciem    kwiatu    paprociowego. 


XVII. 
AXGEIXS. 


V»T  Lozannie  i  w  Fontainebleau  przeżyłem  z  Adamem 
Mickiewiczem  bodaj  najmilsze  chwile  na  emigracji.  Zestroi- 
liśmy się  byli  w  duszach  doskonałą  miłością.  Obadwaj  mie- 
waliśmy widzenia,  sny,  dużo  natchnień,  które  przebrzmiewały 
bez  śladu  w  improwizacjach.  "W  dumie  tu  Angelus,  mimo- 
chodem jeno  potrąciłem  o  nie.  Między  listami  po  Adamie  cho- 
wam kilka,  w  których  z  całą  dobrodusznością  i  prostotą  wzmian- 
kuje sam  o  improwizacjach,  to  o  zajęciach  swoich  literackich. 
Wzmianki  te  są  dzisiaj  puścizną  nieocenioną  dla  rodaków, 
a  osobliwie  dla  estetyków  i  życiopisarzów  Adamowych.  Po  le- 
ciech,  po  tylu  leciech,  nie  dla  marnej  Bóg  widzi  chluby,  lecz 
jedynie  dla  tego  przeważnego  literackiego  względu,  poważam 
się  ogłosić  cztery  listy;  —  czwarty  i  z  patriotycznej  jeszcze 
pobudki,  że  prześladowania  ówczesne  na  Litwie  tak  podobne 
były  do  obecnych. 


L:sty  Adama  Mćkiewicza  do  Bohdana  Zaleskiego. 

1. 

Lausanne,  7  Stycznia  1840. 

„A  przecież  tandem  aliąuando  przysłałeś  choć  parę 
piosnek.  Muza  ci  zapłać  !  Tem  lepiej  mnie  te  piosnki  wy- 
dały   się    śród    chłodów    i    mgły     łacińskiej     środkiem     których 
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brnę  a  brnę1).  Ale  i  bez  tego  arcypiękue.  Bied  —  bieda  prze- 
grawka  wyśmienicie  wykoncypowana  —  i  żebym  teraz  wiersze 
pisał  tobym  ci  konceptu  zazdrościł.  Nieraz  ją  sobie  śpiewam  — 
i  mam  zamiar  kiedyś  do  niej  muzykę  zrobić.  Ma  się  rozumieć 
jak  będę  miał  pieniądze  i  literaturę  i  książki  porzucę,  na  W3i 
osiądę  i  będę  muzyki  komponował.  Zamiar  dawny.  Tylko  że  nikt 
a  nikt  w  mój  talent  muzyczny  nie  wierzy2).  Obaczymy  kto  ma 
racyę.  Mam  w  tym  względzie,  jak  Słowacki  powiada,  zapas  ironii 
na  całą  publiczność.  —  Ale,  ale,  twój  ów  wiersz  senny  dziwna 
to  dziwna  i  arcydziwna  rzecz.  Bo  uwuż,  że  ja  kiedyś  w  auguście 
czy  w  septcmbrze  napisałem  albo  rzuciłem  na  papier  kilka- 
dziesiąt wierszy  w  celu  robienia  pierwszej  części  Dziadów.  Owoż 
rzecz  ta  sama.  Chłopiec  tuła  się  między  mogiłami.  Tylko  u  mnie 
fantastyczniej,  bo  śpi  a  chórem  nad  nim  nucą  piołuny  siwe  i  dzie- 
wanna i  lebioda  i  ślimaki  etc.  Inspiracya  mnie  opuściła  i  prze- 
stałem pisać.  Twój  ułamek  aż  mnie  nastraszał  tak  jest  ładuy. 
Kto  wie  czy  teraz  nas  nie  okradasz  przez  sen  z  wszelkiej  poezyi. 
Kto  wie  czy  mocą  teraz  silniejszą  nie  ciągniesz  do  siebie  ca- 
łego ciepła  i  światła  poetyckiego.  I  widzisz  dla  czego  my  nie 
piszem. 


1)  Adain  w  innym  wcześniejszym  liście  do  mnie  wyraża  się  jeszcze  do- 
bitniej o  swoim  kursie  lozańskim:  „Ja  wczora  zwaliłem  z  karku  trzeci  ty- 
„dzień  lekcyi,  i  dzisiaj  jak  katorźnik  wypuszczony  na  światło  dyszę.  Pracę 
„mam  wielka,  dni  cale  nie  wstaję  od  stołu,  a  często  do  pierwszej  w  nocy 
„rozbieram  jaki  trudny  metr  łaciński.  O  siódmej  musze,  być  na  nogach  w  dni 
„lekcyjne.  Żrę  tedy  łacinę  a  pluje  francuzczyzną.  Nie  prędko  będę  mógł 
„spotkać  się  z  tobą  na  lutnię.  Śpiewaj  tymczasem  za  nas  mój  ty  słowiku! 
„i  t.  d."  Pomimo  tych  sarkań  kurs  lozański  byl  arcypięknym  i  zajmującym. 
Adam  wypogodził  się  byl  w  duchu,  odmlodnial  pod  wpływem  remi- 
niscencyj  z  czasów  wileńskich  po  swoim  professorze  Grodku.  Improwi- 
zowal  cudne  rzeczy,  cc  do  alowa  oczarowywał  młodzież  szwajcarską. 
Byłem  osobiście  na  kilku  jego  ostatnich  prelekcjach,  kiedy  mówił  o  poezji 
i  poetach  na  rozś wicie  chreściaństwa.  Adam  stał  wtedy  na  zenicie  żarliwości 
katolickiej.  Budował  naokoło  wiarą  swoją  i  nawracał  protestantów.  Pamię- 
tam parę  ciekawych  anegdot  z  tego  okresu  jego  życia.  B.  Z. 

2)  Istotnie  w  Petersburgu  w  spółce  z  kompozytorem  Kozłowskim  Adam 
ułożył  był  muzykę  do  mojej  dumki  o  Kosińskim,  którą  ślicznie  odlitografo- 
wana  z  adnotacjami  swemi  przysłał  mi  kiedyś  do  Warszawy.  B.    Z. 


—     93     — 

Gadajmy  o  interesie1). . .  Bądźcie  zdrowi.  Nowego  roku 
wam  winszuję.  Józefa2  ściskam.  Nic  do  mnie  nie  pisałeś  o  wa- 
srych  na  Ukrainie  —  jak  tam  im  dzieje  się  ? 

Adam. 

2. 

Paryż,  25  Grudnia  1840. 

„Dziękuję  wam  moi  mili  za  wiązanie3]  i  ściskam  was 
nawzajem.  Stefan  (Witwicki)  już  ci  dał  rapport  o  mojej  lekcyi. 
Z  tego  co  mnie  mówił  widzę  że  rapport  prawdziwy.  Lekcya  wy- 
mówiona z  pewną  ciężkością,  ale  porządnie,  jasno  i  czysto  co  do 
stylu.  Szedłem  na  nią  bez  najmniejszej  trwogi,  ale  też  i  bez  za- 
pału. Byłem  kwaśny  i  smutny.  Francuzom,  jak  potem  dowie- 
działem się,  podobała  się  bardzo.  Montalambert,  Faucher,  Ker- 
gorlai  etc.  znaleźli  ją  za  rozumną  dla  zwyczajnego  audytorium. 
Brakło  jej  innych  wielu  rzeczy,  ale  o  tern  długoby  pisać.  Wy- 
gadamy się.  Odbyłem  tedy  pierwszą  próbę,  ale  to  początek  !  Każda 
lekcya  jest  jak  bitwa,  Bóg  tylko  wie  jak  się  uda.  Stary  żołnierz 
Józef  zna  może  najlepiej  moje  uczucia  w  takich  razach.  A  módl- 
cie się  za  mnie !  Bo  to  tylko  Boża  łaska  żem  z  tej  katedry  nie- 
spadł  haniebnie.  Francuzi  niektórzy  i  Moskale  zamyślają  o  ja- 
kiejś subskrypcyi  na  stenografów,  idę  temu  przeszkodzić.  Poło- 
żenie moje  u  rządu  i  w  College  znacznie  poprawiło  się. 

„Wczoraj  byliśmy  na  sutej  wieczerzy  u  Eustachego  Ja- 
nuszkiewicza. Wyzwany  przez  Słowackiego  improwizacyą,  odpo- 
wiedziałem z  natchnieniem  jakiego  od  czasu  pisania  Dziadów 
nigdym    nie    miał.    Było    to    dobre    bo    wszyscy    ludzie    równych 


1)  Interes  ruatoważny.  Adam  opisuje  obszernie  o  zabiegach  swoich  w  Po- 
znańskiem względem  druku  moich  poezyii.  O  tym  interesie  posiadam  pięć 
lub  sześć  humorystycznych  jego  listów.  B.  Z. 

2)  Józef  Zaleski  zmarły  w  roku  1804  brat  świątobliwy  i  nieodstępny 
druh  mój   na  tulactwie    przez  trzydzieści  z  góra  lat.  B.    Z. 

3)  Garnek   rydzów  z  lasów  fontcneblowskich,  B.  Z. 
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partyi  rozpłakali  się  i  bardzo  nas  pokochali  —  i  na  chwilę 
wszyscy  napełnili  się  miłością.  W  tę  chwilę  duch  poezyi  był 
ze  mną.  Chciałbym  wiedzieć  coś  ty  wczora  robił  i  co  myślał,  — 
bo  mnie  się  zawdy  widzi  że  my  we  dwóch  tylko  jednego  mamy 
ducha  —  i  że  w  jednym  czasie  nie  możem  być  poetami  na  ziemi. 
Bo  choć  duch  jest  wieczny,  ogranicza  się  czasem  kiedy  się 
w  nas  wciela. 

Bądźcie  mi  zdrowi.  Książki  odebrałem1). 

Wasz  Adam. 

3. 

Paryż,  23  Jurni  1841. 

„Myślę,  że  wy  jeszcze  w  Beaune  i  oznajmicie  nam  w  którą 
stronę  puścicie  się  na  czumactwo.  Ja  przyklepany  do  Paryża, 
objuczony  moim  kursem,  —  ale  już,  już  dopływam  brzegu.  Z  tym 
miesiącem  kończę  —  a  najdalej  pierwszych  dni  Julii.  Publi- 
czność rozchodzi  się  albo  ziewa.  A . .  .2)  spi.  Tylko  zacny  —  ach 
jakże  się  on  nazywa?  Patrz  jak  pamięć  tracę  —  o  !  B...  pota. 
kiwa  mi  czasem.  A  poczciwy  pan  C  . . .  zachęca  mnie  i  pociesza 
i  radzi  i  broni.  Jak  zbędę  z  głowy  kurs,  muszę  napisać  grama- 
tyczkę  porównawczą  słowiańską,  to  jest  przepisać  z  Niemców. 
Praca  mała  —  cóż  kiedy  ja  do  niej  niezdolny  Przeczuwam 
nudę  wielką.  O  poezyi  boję  się  myśleć  —  chybabym  gdzieś  głę- 
boko na  wsi  zasiadł  —  tobym  może  co  wydumał.  Niemasz  tedy 
na  ten  raz  spółubiegaczów  prócz  Słowackiego.  Dobrze  i  święcie 
powiedziałeś  że  nam  trzeba  tulić  się  ku  miłości  i  pokorze.  Gdyby 
i  nieboszczyk  Byron  był  między  nami,  pewnie  by  nas  zbudował 
pokorą.  A  te  biedne  pyszałki,  co  się  im   dzieje!.1  Boję    się    żeby 


1)  Przed  rozpoczęciem  kursu  w  College  de  France  trudno  liylo  Adamowi 
•w  Paryżu  o  książki  słowiańskie.  Posiałem  w  skok  do  użytku  co  mi-łem 
u  siebie  dzieł  czeskich,  serbskich  i  moskiewskich.  Później  pomnożył  sie 
znacznie  zapas  jego  przysyłkami  z  Petersburga   i  z  Pragi. 

B.  Z. 

-)  Wypuszczam  umyślnie   nazwiska  osób. 
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ich  nie  spotkał  taki  los  jakiego  doznają  dyktatory  emigranckie, 
gryzieni  troskami  władzy  najwyższej,  której  nigdy  nie  używali 
roskoszy. 

„A  co  tam  się  dzieje  w  kraju!  Miałem  nowiny.  Był  u  mnie 
jeden  dawny  znajomy,  który  objechał  Rosyą  i  Litwę.  Nigdy 
jeszcze  terroryzm  taki  nie  pustoszył  naszej  ziemi.  "Wszyscy  Po- 
lacy tamtych  prowincji  mogą  być  uważani  jako  „mis  hors  la 
loi"  —  to  jest  wyrażenie  tego  cudzoziemca.  Kilku  doktorów 
siedzi  w  Wilnie  w  kajdanach  za  to,  że  w  klinice  przechowy- 
wał się  był  ktoś  podejrzany.  Gmach  uniwersytetu  cały  zamieniony 
na  więzienie.  Kolonije  mają  wyludnić  okolice  Wilna  i  Grodna. 
Aż  do  Bugu  i  u  Wisły  ma  być  wytępione  wszystko  co  polskie. 
Au3trya  i  Prusy  zaczynają  się  trwożyć.  Jeśli  nie  masz  listów 
z  waszych  stron  nie  dziw  się,  bo  nie  masz  wyobrażenia  jaki 
tam  strach  zwłaszcza  na  osoby  podejrzane.  Nawet  te  wiadomości 
zachowaj  u  siebie  —  bo  przyrzekłem  milczeć  póki  ów  cudzo- 
ziemiec nie  wróci  do  Szwecyi  swojej  ojczyzny.  Ma  jeszcze  być 
w  Odesie  —  i  jest  śledzony  mocno.  Gabinety  coś  knują  o  Księstwie 
Warszawskiem,  ale  o  nas  ani  myślą !  Biada  nam  Litwinom 
i  wam  Rusinom  i  tylko  w  Bogu  nadzieja  i  w  Patronach  Polski, 
jeśli  jeszcze  w  nas  poznają  swoich  rodaków. 

Bądź  zdrów.  Józefa  miłego  ściskam  Pisujcie  do  mnie. 
Nie  rozpijcie  się1).  Módlcie  się  i  piszcie  jeśli  możecie  —  a  mnie 
kochajcie  jak  ja  was  kocham    U  mnie  zdrowi. 

Adam. 


/  Paryż,  11  Augusta  1841. 

„Bohdanie!  skoro  ten  list  przeczytasz  upadnij  na  kolana 
i  dziękuj  Panu.  Wie"'de  tu  dzićją  się  rzeczy.  Emigracya  połą- 
czona. Spiesz  zaraz  zaraz  zaraz  do  nas,  abyś  serce  twe  pocieszył , 


1)      Alluzja  do  sławnych  win  burgundzkich  w  okolicach  Beaune. 
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rozradował,  okwiecił,  ozielenił.  TJ  mnie  w  domu  kwiaty  i  wiosna 
i  w  sercu  i  w  duchu.  Od  kilku  dni  piszę  do  ciebie  na  wszystkie 
strony  nie  wiedząc  gdzie  się  obracasz.  Józefa  wołaj  natychmiast 
do  Paryża.  Więcej  pisać  nie  wolno. 

Slowirzkn  mój  !  a  leć  a  piej  ! 
Na  pożegnanie  piej, 
Wylanym  łzom,  spełnionym   snom, 
Skończonej  piosnce  twej. 

Słowiezku  mój,  twe  pióra  zżuj. 
Sokole  skrzydła  weź, 
I   w  ostrzu  szpon,  zołoto-stron 
Dawirtzki  hymn  tu  nieś. 

Bo  wyszedł  głos  i  padł  już  los, 
I  tajne  brzemię  lat 
Wydało  płód!  i  stał  się  cud! 
I  rozraduje  świat. 


Bracia  z  gorącem  czekają. 


Ad  a  ih 


XXI. 
TELIGOŁA. 


Teligoła  lub  Teliguł  po  ukraińsku,  a  po  tureeku  Deligeil 
wzburzone,  pieniące  się  jezioro)  łączy  się  z  limanami  nad  Czar- 
nem  morzem.  Po  zajęciu  Siczy  przez  Tekiel  ego,  u  Teligoły  było 
umÓY\'one  uroczysko  zborne  dla  emigrantów  kozackich, 
dla  tak  zwanych  wolnodumców  którzy  nie  chcieli  podać 
karków  pod  moskiewskie  jarzmo.  —  Ruchem  tym  kierowała  zdaje 
się  młodsza  starszyzna,  głównie  panowie  Czepiha  i  Hołowaty. 
Zaporożcy  tedy  z  różnych  kurzeni  ciszkiem,  chyłkiem  wymykali 
się  ku  Teligole.  —  Xiebawem  zbiegły  się  setki,  tysiące  — 
i  zbrojnych,  konnych,  bo  po  drodze  z  pałanek  i  zimowników 
na  stepie  zabierali  broń  i  konie.  Żyli  tam  z  rybołówstwa  i  radzili 
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pomście  za  świeżą  krzywdę  na  Moskalach  i  zdrajcach  domo- 
wych. Emigracja  poczęła  przybierać  groźną  postawę.  Tekieli,  acz 
na  pozór  obojętny  na  te  poruszenia,  w  rzeczywistości  niepokoił 
się  nrepomału.  Obowiązany  ze  szczupłem  wojskiem  stać  na  straży 
Siczy,  i  obozowisk  zaporoskich,  nie  był  w  stanie  przeszkodzie 
wychodźctwu;  bat  się  zarazem  zadzierać  z  niem,  aby  nie  roznie- 
cić pożaru,  który  mógł  się  szeroko  rozpostrzeć.  —  Wolał  więc 
sposobem  znanym  w  Polsce,  przez  podkupionych  wysłanników 
duchownych  i  świeckich  siać  niezgodę  i  waśń  pomiędzy  naczel- 
nikami i  w  kozactwie.  przewidując  z  góry,  że  po  kilku  miesięcach 
ku  zimie,  emigranci  radzi  nie  radzi  będą  musieli  wynieść  się  za 
granicę.  Tak  się  też  i  stało  z  nimi  na  prawdę. 

Smutne  dzieje  i  tej  emigracji  teligolskiej,  i  opanowania 
Biczy  podstępem  i  zdradą,  mało  już  komu  dziś  są  znane  ;  mierzchną 
w  oczach  naszych.  Okrom  wieści  ustnej  i  kilku  dum,  Zaporożce 
nie  zostawili  po  sobie  pamiętnikó  w.  Moskale  też 
swoim  obyczajen  od  stu  blisko  lat  okłamując  przeszłość  ujarz- 
mionych ludów,  usiłują  ćmić  prawdę  —  i  obałamucać  sąd  o 
niej  potomnych.  Udało  się  to  im  poniekąd,  przynajmniej  w  u- 
rzędowych  książkach  historycznych.  "Wszakże  i  z  tych  ciemnych 
ramot  wbrew  cenzorom,  wymruga  nieraz  jasny  promyk.  Skal- 
kow>!:i  n.  p.  przytacza  opowiadania  Korża  stuletniego  starca 
o  zajęciu  Siczy  przez  Tekielego,  oczywiście  stronne  dla  Moskali; 
ale  nieobacznie  kładzie  mu  w  usta  znaczące  słowa  na  karb  niby 
zagorzalców  kozackich:  „Niechaj  Tekieli  prywede  jeszcze 
^stilky  (tyle)  wij.śka  jak  se,  to  my  wse  w  puch  rozbyjem,  jak  muchy 
„peredawym.  Czy  to  można  Sicz  i  sławnoje  ZaporożeMoskalam 
„oddaty  za  spasybih?  (podziękę).  Seho  nikoły,  póki  świta  sońea 
„ne  budę!"  —  Otóż  takimi  zagorzalcami  (oprócz  kilku  z  ogłu- 
piałej i  sprzedajnej  starszyzny)  byli  wszyscy  Zaporożcy,  pomimo 
że  w  gnuśnej  bezczynności  na  stepie  postradali  już  byli  dużo 
z  dawnego  wojennego  hartu.  Takich  zagorzalców,  zgarbionych 
wiekiem  białowłosych,  sam  w  latach  pacholęcych  nie  rzadko 
spotykałem  po  chutorach,  pasiekach  i  basztanach  na  Ukrainie  — 
dłoń  w  dłoń  nieraz  ze  spółezesnymi  im  konfederatami  Barskimi.  — 
Na  wzmiankę  o  Siczy  zlodowaciały  dziad  iskrzył  oczyma,  od- 
B.  Zaleski.  Tom  IV.  7 
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grażał  się  zaciskając  pięście ;  klął  na  Moskali,  na  starszyznę  a 
osobliwie  na  koszowego  Kałnyszewskiego  i  na  arehimadrytę  So- 
kalskiego.  ^Nasłuchałem  się  od  starców  do  syta  barwnych  opo- 
wiadań i  pieśni;  powierzali  się  tem  ochotniej,  że  w  jarzącym 
to  załzawionym  wzroku  lackiego  dziecka  czytali  współczucie.  — 
Po  leciech,  po  tylu  leciech  ochłonąłem  dużo  z  dawnych  kozackich 
zapałów.  Po  dziś  dzień  atoli,  ile  razy  zadumam  się  o  młodo- 
ści,—  fata  morgana  tepojawjąsię  żywo  i  wyraźnie;  słyszę 
głosy  przebrzmiałe,  widzę  postacie  dawno  pożegnane.  Mógłbym 
niemal  dosłownie  powtórzyć  rapsod  po  rapsodzie  z  tej  opłaka- 
nej epopei  domowej  —  nie  umorzonej  ale  spowitej,  drzemiącej 
tam  ku  przyszłości.  Zaprawdę  wieść  ludu  i  pieśń  ludu  arcyży- 
wotne  są.  "Wbrew  Moskalom: 

.Pieśń    ujdzie  cala 

,,A  jeśli  podle  dusze  uie  umieją 
„Karmie  ja  żalem  i  poić  Dadzieja, 
„Ucieka    w   stepy    do    mogił    przylega, 
„I  ztamtad  dawne  opowiada  czasy." 

Emigrant  polski  względem  emigrantów  kozackich,  zadłu- 
żyłem się  był  wspomnieniami  o  Teligole. 

Naokoło  obóz  [/warny.  Panowie  motojce 
„Sojka,  sojka"  po  swojemu  hukają  ku  sojce. 

Piosnkę  o  sojce  wyśpiewywałem  ongi  ze  studentami  humań- 
skimi  podczas  przechadzek  do   Grekowa  i  na  Zofijówkę: 

„Sojka,  sojka  hej    letiła, 
rTaj  zwyuuła  kryło, 
„Horeż  meni,  horc, 
,Xe    choczu   za  morę"  i  t.  d. 

Przegrawka  wedle  przysłowia  polskiego:  „ wybiera  się  jak 
sojka  za  morze"  —  treścią  i  zakrojem  swojem  przypomina  sławną 
„Czajkę"  hetmana  Mazepy  —  i  niewątpliwie  zdradza  jeden 
i  tenże  sam  torban. 

Wieszczy  Nautn  coś  tam  duma  —  to  bodaj  powróży ! 
Na um  —  ludzką  cześć  na  kłębek,  na  pieśni  on  niże, 
Strzeże  mogił  sławnych  ojców,  i  stawia  im  krzyże; 
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Co  ma  słynąć  zakop,  zatop,  niewiedzieó  gdzie  podziej, 
Wieszczu  znajdzie  i  rozpotcie  prawnukom  czarodziej. 

O  Xaumie  wiem  od  wspomnianych  dopiero  co  starców 
zaporożskich  i  lirników;  a  wiem  tyle  tylko,  że  był  on  zna- 
chorem czyli  wieszczym  i  sławnym  piewcą;  że  jak  "Werny- 
hora  miłował  Lachów  —  i  nakłaniał  starszyznę  do  zgody  i  jednania 
się  z  nimi.  Nikt  mi  nigdy  nie  umiał  Avyśpiewać  całkiej  dumy 
Nauma  ;  ale  z  urywków,  z  luźnych  wierszy,  z  przysłów  i  przy- 
równań,  czuć  się  daje  coś  biblijnego  i  Bojanowego,  to  jest 
wyższy  nastrój  duchowy.  Jak  Bojan  polański  tak  i  zaporoski 
Naum  stanie  się  kiedyś  mitycznym  piewcą  Ukrainy.  Usiłowałem 
w  dumie  teligolskiej  odwzorować  pieśń  Naumową.  Zauważałem 
tez*  od  dziecka ,  że  pieśni  ukraińskie  okrom  nuty  przeciągłej 
stepowej,  okrom^rozmiaru  i  rytmów  na  szerszą  skalę,  mają  tło 
i  nastrój  czysto  polańskie  i  polskie  ;  wyrażenia  i  wyrazy  biorą 
żywcem  z  polszczyzny,  aż  do  cudzoziemskich  jako  to  :  rynsztu- 
nek, harmata,  kommunik,  i  t.  p.  —  W  nowszych  zbiorach  pieśni 
ukraińskich  Maximowicza,  Skalkowskiego  i  t.  p.,  łacno  się  o  tem 
można  przekonać.  I  nie  mogło  nawet  być  inaczej.  Od  końca 
XVII.  wieku  i  w  XVIII,  duch  Boży,  duch  assymilacyjny  powiał 
był  na  składowe  żywioły  Rzeczypospolitej.  Krew  oto  Św.  Józe- 
fata  Kuncewicza  wydała  bujny  plon  —  wszystko  na  około  i  do- 
browolnie polszczało  na  Rusi.  Za  Smotrzyckim  jak  szlachta  tak 
i  duchowieństwo  schyzmatyckie  lgnęło  do  Unji.  Xa  Zaporożu 
język  wykształceńszych  i  kancelaryjny  był  polski.  Późniejsza 
niedola  i  niewola  powstrzymały  na  razie  ten  przyrodzony  prąd 
ku  środkowi,  który  objawia  się  dziś  w  przeciwnyrch  znów 
krańcach,  na  Kaszubach,  na  Szląsku  a  poniekąd  w  Czechach. 
I  tak  być  musi  wedle  opatrznego  prawa  Wszechmądrości.  Rdzeń 
prawdy  słowiańskiej  tkwi  w  Polsce  —  jarzy  się  odeń 
troistą  pięknością  swoją  —  Wiarą,  Wolnością,  Pieśnią.  Każda( 
prawda  z  pierwiastku  już  swego  duchowego,  posiada  w  sobie 
Boską  twórczość  i  Boską  żywotność.  —  Dla  tego  wierzymy,  że 
kiedyś,  kiedyś  da  Bóg  bez  przymusu  i  gwałtu,  samem  jarzeniem  się 
jeno  prawdy  zkatoliczeje    ludzkość  a  Słowiańszczyzna    zpolszczy 

7* 
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się.  W  niewysłowioncj  dziś  narodowej  boleści ,  krzepmy  się 
wielką  wiarą  —  ideałami  wiary  —  albowiem  niepochybnic  nam 
się  uiszczą. 

Patrzaj!  Stecko  zwie  się  Steckim,  ataman  Kurenny , 
Chodzi  w  pąsach,  złotem  kapie  oczoledziec  muska  i.  t.  d. 
Szczegóły  te  drobne  o  Kozaku  Stećku  utkwiły  mi  żywo 
w  pamięci  z  pieśni  lirnika.  —  Trywialny  wyraz  osełedeć  niby 
siedź ,  istotnie  powinien  się  wymawiać  oczoledziec,  od 
czoła,  jak  serbskie  czeleńko  zamiast  czapeczki.  Dziwnie 
czasem  zaciera  się  pierwotne  znaczenie  wyrazu  w  mowie.  Przy- 
chodzi mi  na  myśl  w  tej  chwili  jeszcze  inny  przykład:  Mamy 
w  użyciu  wyraz  puzdro,  puzderko,  rodzaj  szkatuły  na 
różne  napoje.  Owoż  u  niepiśmiennych  praojców  naszych  szka- 
tuły takie  zastępowały  listy  inwitacyjne  na  wesela,  gody,  stypy, 
i  t.  p.  Młody  krewny  lub  przyjaciel  gospodarza  objeżdżał  są- 
siedztwo częstując  zapraszanych  gości.  Puzdro  tedy  znaczyło 
właściwie  pozdrów,  pozdrowienie  braterskie.  Wedle  Wuka 
Karadzicza,  obyczaj  ten  starosławiański  zachowuje  się  po  dziś 
dzieli  u  Serbów,  na  Dunaju,  Sawie  i  Drinie. 

Bieda  jeździ  na  dwóch  koniach  panowie  hromada  i  t.  d. 
Bodaj  ziemia  raz  połknęła  te  Żółte  tam  wody  i  t.  d. 

Przyrównanie  tu  o  dwóch  koniach ,  jak  i  przyrównanie 
wyżej  o  pasiece,  tudzież  klątwa  na  Żółte  wody,  niewątpliwie 
są  Naumowe,  "W  ogólności  pod  koniec  bytu  kozackiego  między 
oświeceńszymi  mołojcami  szeroko  było  rozpostarte  zdanie  o  po- 
trzebie zgody  z  Lachami ;  zdanie  zresztą  arcyrozumne  i  poli- 
tyczne, —  niestety  rozpostarte  zapóźno,  po  niewczasie. 

Żebyż  w  Polszczy  zakrólował  znów  Stepem  Batory  i  t.  d. 

Między  Kozakami  sława  wojenna  polska  była  znana  i  ce- 
niona. Imiona  niektórych  królów  a  osobliwie  nazwiska  wiel- 
kich hetmanów  z  czasów  pobratymstwa ,  często  gęsto  spoty- 
kają się  w  dumach.  Najpopularniejszym  atoli  i  najulubieńszym 
był  Stepan  Batory,  jako  wzrosiciel  i  urządziciel  Kozaczyzny, 
tudzież  jako  założyciel  grodu  Bator  yna,  drugiej  stolicy  het- 
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mańskiej    za    Dnieprem.    O    Batorym    uwija    mi    się    po    głowie 
w  spolszczeniu  zwrotka  zapomnianej   dumy  : 

,,0   przechrobrym   Batorenku  popytaj  Moski  li !  ... 

,, Serce  duże,  bohaterskie,  źe  ludzie  się  bali; 

,  Kiedy  Rada   wielkich  Panów,    to  w   zbroi  na  Radzie, 

,,  Kiedy  sen  go   na  czas  zmorzy,  to  w  zbroi  się  kładzie." 

Mieli  oto  w  nim  ideał  króla,  jakiego  potrzeba  obojemu 
plemieniowi  polańskiemu  nad  Wisłą  i  Dnieprem. 

Zaporożcy  trzema  szlachy  w  świat  patrzą  daleki 
Ci  ku  Polszczy,  ci  na  Dunaj,  ci  do  Kubań  rzeki. 

Istotnie  po  kilkomiesięcznym  u  Teligoły  rozgwarze  i  swa- 
rze,  emigranci  pod  zimę  wywędrowali  na  trzy  szlachy  — 
do  Polski,  do  Turcji,  i  na  Kubań  rzekę.  O  wychodźcach 
do  Polski  mówiłem  wyżej.  Losy  Kozaków  tureckich  znajome 
są  dzisiaj  dokładnie,  najbiedniejsza  dola  była  nakubańskich 
czyli  czarnomorskich.  Ukraina  przechowała  wieść  o  nich.  Pa- 
miętam z  Humania  nutę  i  kilka  wierszy  pieśni  nigdzie  nie 
drukowanej  : 

.,Na  6zerokym   bujnym  stępi  żyły  try  hoda  — 

„Aż  pysała  nam  caryca   z  Peterburka  horoda  . 

„Szczoby  zaraz  pan   Czepiha  i  pan  Hołowaty, 

.,Szły  na  Kubań-riku  doli,  szczania  zażywaty, 

,,Tam  to   budemo   hulaty,  tam  rybu   łowyty, 

,.A  Cserkiesa  jako  zajcia  po  korczach  honyty  : 

,,0j  nediżde  win  syn  bisiw   puskat'  strilu  jarku 

„Jak   pobaczyt'  w  ruci  spysn  —  na   płeczaeh  jauczarku. 

„Hej    proszczajte  stepy  jary  :"  i  t.  d. 

Ta  część  Kozactwa  goniąca  za  ladajakiemi  wygodami 
najmniej  była  oględna  i  zaradna ,  bo  zawierzyła  wrogowi. 
Zmarniała  też  —  przerodziła  się  rychło  w  carską  czerń.  Za- 
porożcy tylko  polscy  i  tureccy  pamiętni  na  dawną  wolność  i  dawną 
sławę,  z  męską  godnością  aż  do  końca  protestowali  przeciw 
najazdowi  moskiewskiemu. 
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XXII. 

MOGIŁA  TARASOWA. 


Taras  Szewczenko ,  malarz  i  piewca  samorodny  z  ludu, 
naślednik  w  prostej  linii  po  zaporozkim  Xaumie  i  po  lirnikach 
ukraińskich ,  młodsze  lata  przeżył  w  niedoli  i  w  niewoli,  — 
a  starszy  wiek  w  katuszach  moskiewskich  i  na  wygnaniu  Po 
wstąpieniu  na  tron  cara  Alexandra  IT.  powrócił  z  poniewierki 
do  Petersburga  sterany  całkiem  na  siłach  fizycznie  i  moralnie; 
w  krotce  też  umarł.  Spółrodaey,  spółwyznawcy  polityczni  pieśnia- 
rza korzystając  z  liberalnego  na  razie  usposobienia  rządu, 
przewieźli  zwłoki  jego  na  Ukrainę  i  z  pewną  okazałością  pocho- 
wali i  ci  usypali  nad  niemi  Mogiłę  pod  Kaniowem. —  Kutej 
to  Mogile  spółpolanskiego  piewcy  na  podzwonne  wysyłam 
kilka    zwrotek  wspomnienia  bratniego  i  upomnienia. 

Poezje  Szewczenki  po  największej  części  krążące  w  rę- 
kopisach, niedość  znane  nawet  na  Ukrainie,  zasługiwałyby  na 
obszerniejszy  rozbiór.  W  luźnych,  dorywczych  tu  objaśnie- 
niach mogę  o  nich  uczynić  zaledwie  pobieżną  wzmiankę. 
"W  ogólności  utwory  jego  przydłuższe,  tak  zwane  poemata, 
poemata  polityczne,  tendencyjne,  niemal  wszystkie  są  ułomne, 
bez  namaszczenia  wieszczego,  to  jest  bez  wyższej 
chrześciańskiej  idealności.  Apoteozował  na  przykład  Szewczenko 
,  h  a  j  d_a  maczyznę.  Muza,  którą  się  najczęściej  posługiwał 
nie  była  to  bynajmniej  nemezys  rodowa,  ale  niska  do  przesady 
nienawiść.  Niestety,  nie  sprostał  Xaumowemu  powołaniu  —  gdyż 
dał  się  wciągnąć  do  nieszczęsnej  koterji.  Xiedawnemi 
czasy  nieliczni  piśmiennicy  kijowscy  umyślili  byli  na  wzór  Cze- 
chów rozbudzić  na  Ukrainie  pamięć  hetmanszczyzny  i  odrębnej 
swojej  narodowości,  ale  zbyt  roztropni  aby  zaczepiać  od  razu 
Moskwę,  usiłowali  kosztem  Lachów  zagaić  sprawę.  W  uczci- 
wym celu  jęli  się  oto  nagannych  środków.  Odegrzali  starą, 
zamarłą  waśń,  —  okłamując  dzieje  Polski  i  posłannictwo 
jej  w  Słowiańszczynie.    Oczywiście,  do  niesienia  chorągwi  prze- 
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ciw  bezbronnej  szlachcie  i  księżom,  wysadzili  naj- 
dzielniejszego z  pomiędzy  siebie  Tarasa  Szewczenkę.  Z  literatów 
polskich  głośnie  Św.  p.  Michał  Grabowski  odpierał  tę  pieniacką, 
bezrozumną  napaść.  Mikołaj  z  całą  zmyślnością  cara  moskiew- 
skiego rad  był  początkowie  ze  sporu,  ale  przewidując  zarazem 
i  dalsze  następstwa,  rychło  ukrócił  ruch.  Rozegnał  szermierzy, 
i  ujął  na  kagańce.  Pod  Aleksandrem  zebrali  się  ci  panowie 
jeszcze  raz  w  redakcji  „Osnowy."  Koterja  ciężko  dziś  poku- 
tuje za  swój  obłęd.  Zabroniono  jej  pisać  i  nawet  mówić  o  na- 
rodowości małoruskiej.  Szewczenko  w  przymusowych  rekollekcjach 
oremburskich  opamiętywał  się  czasem,  żałował  za  grzechy,  ale 
bez  szczerej  skruchy.  Zaprawdę,  i  jemu  jak  Byronowi  zabrakło 
czasu  do  poprawry.  Dla  tego  to  poemata  jego  przed  i  poorem- 
burgskie  pozostaną  bodaj  na  zawsze  poronieńcami,  (potercza- 
tamy)  dziećmi  bez  chrztu  na  szerokim  ukraińskim  stepie. 

Zarzuty  i  wyrzuty  jakie  uczynić  tu  musiałem  Szewczence 
z  powodu  p  o  e  m  a  t  ów,  nie  tyczą  się  bynajmniej  drobniejszych  jego 
poezji,  poezji  zwłaszcza  z  młodszych  lat.  Na  zaraniu  życia  i  Taras 
Szewczenko  miał  swoją  poetycką  wiosnę,  —  dobę  zwykle  krótką 
świeżych ,  rozkwitnionych  uczuć  i  natchnień.  Z  tej  pogodnej 
doby,  znam  kilka  pieśni,  nasiąkłych  krasą  i  wonią  miejscową. 
Niewątpliwie  są  to  najlepsze  i  najpiękniejsze  jego  utwory,  bo- 
daj arcydzieła.  Rozmiłowany  w  powieściach  i  podaniach  swego 
ludu,  śpiewał  w  szczerości,  prostocie  i  prawdzie  dawnych  linii  - 
ków,  bez  literackich  jeszcze  zachcianek,  ni  troski  koteryjnej. 
Taras  władał  doskonale  mową  ukraińską,  i  wzbogacił  ją  nie 
jednem  ślicznem  wyrażeniem  zadumy,  to  tęsknoty.  W  rytmie 
szedł  niekiedy  za  Puszkinem,  to  Lermontowem,  —  ale  tło  pieśni 
jego  i  rdzeń  były  swojskie,  czysto  polańskie  i  polskie,  to  jest 
całkiem  obce  i  niedostępne  moskiewskim  poetom.  Znał  potrosze 
Taras  i  nową  poezję  polską,  —  przynajmniej  Mickiewicza  i  t.  d. 
"Wiem  co  sądził  o  moich  dumach  —  wbrew  niełasce  na  mnie 
p.  Kulisza  i  spółki. 

Aby  okazać  na  przykładzie  dopiero  co  wymienione  zalety 
poezji   Tarasowej ,    przytaczam    tu   króciuchną    dumkę    a    raczej 
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wiośnniankę,  odźwierciadlającą  tak  uroczo  a  wyraziście  sioło 
ukraińskie.  Od  wielu  lat  już,  piosnka  ta  pobrzmiewa  mi  w  sercu 
j  w  słuchu. 

Wecssir. 

Sadok   wysznewyj   kolo   chaty ; 
Chruszczy  nad  wyszniamy   hudut' ; 
Ptuhatary  z  płuhamy  jdut'  ; 
Śpiwajut'    iduczy  diwczata, 
A   matery  weczcrat'    źdut'. 

Simja   weczerja  kolo   chaty; 
Weczerna  zirouka  wstaje  ; 
Doczka  weczerjat'  podaje  ; 
A   maty  chocze    nauczaty, 
Ta  solowejko  nedaje.  .. 

Poklala  maty    kolo  chaty 
Maleiikych  ditoczok   swoich,  — 
Sama  zasnuła  kolo  nych... 
Utychlo  wse   —  tilko  diwczata, 
Ta  solowej  ko  nezatych. 

A  przecież  w  odludziu  cię  Kirgiskiem, 

W  tęsknego  tulactwa  zawierusze, 

Lach  darzył  łzą  bratnią  i  uściskiem, 

Gdy  Moskal  katował  twoją  duszę. 

Lach  co  darzył  Tarasa  łzą  bratnią  i  u  ś  c  i  s  k  i  e  m 
"był  to  Bronisław  Zaleski,  znamienity  takoż  pisarz  i  artysta. 
Obadwaj  wygnańcy  zaprzyjaźnili  się  w  Oremburgu  i  na  stepach. 
Odtąd  pogodny  Lach  i  ponury  Kozak  żyli  ściśle,  poniekąd  w  spółce 
braterskiej.  Rzewne  i  budujące  pod  tym  względem  posiadam 
listy  własnoręczne  Tarasa  do  Bronisława.  —  Od  Bronisława  i  od 
ś.  p.  Edwarda  Żeligowskiego  dostałem  kilka  zeszytów  poematów 
i  pieśni  Szewczenki  nigdzie  podobno  nie  drukowanych.  S  p 
Konstanty  Świdziński  na  kilka  dni  przed  skonem  przysłał  mi 
takoż  miły  upominek  po  Szewczence :  oryginalną  akwarellę 
śmierci  Bohdana  Chmielnickiego,  —  i  szkic  ołówkiem  Grodów 
Kozackich. 
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XXVI. 
PTAK  DALEKI. 


Tui  dumał  Orzeł  —  krom  Orla  nikogo; 

To  tv  „sława  Bohu"  —  ku  niemu  rozbrzmiałem  i  t.  d. 

Stosuje  się  to  do  Karola  Różyckiego,  który  pierwsze  lata 
na  emigracji  przeżył  w  Fontainebeau.  Wieszczowie  polscy  prze- 
czuwali w  nim  hetmana,  —  Kościuszkę  młodszych  pokoleń,  ota- 
czali go  wciąż  szczerem  poważaniem  i  miłością. 


WNIEBOGŁOSY. 


I. 

ZGRYZOTA  I  ŁASKA. 

(Wiersz  napisany  na  Oelberg  u  Trapistów  Alzackich  w  dzień 
Św.  Bernarda  1846  roku ) 

1. 

Co  szkód !  Bez  liku  szkód  —  do  nieprzeżycia  ! 

Zieleniejące  tak  ślicznie  nadzieje , 

Na  niwecz  starły  oto  gradobicia , 

Ze  w  przerażenia  zgrozie  dusza  mdleje. 

Mętnoż  i  smętno  musi  być  w  mym  wzroku, 
Pewnie  wyglądam  jak  upiór  złowrogi , 
Skoro  przechodzień  wzdraga  się  umie  z  boku , 
I  dziatwa ,  gwarna  dziatwa  ,  pierzcha  z  drogi. 

Pustyni !  ciszy  !  podziemnej  gdzieś  ciszy ! 
Podziemnych  cieni!  —  Lecz  kędyż  się  schronię? 
Kiedy  Zgryzota  wszędzie  towarzyszy, 
I  w  trop  niepokój  gończy  łaje  w  łonie  ? 

PAN  mój  potężną  uderzył  mnie  ręką, 
Po  gradobiciach  srożej  karać  zacznie; 
Dopieroć  rozdarł  tę  pościałkę  miękką , 
Na  której  długie  czasy  śniłem  smacznie. 
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Jam  winowajca  —  Przez  cichsze  tu  lata  , 
Na  kwieciacli  Boży  dar  wysypiam  gnuśnie. 
"W  niewoli  braci  mej ,  wieszcz  —  apostata 
Śpiewam  pieściwie  do  uszu  —  aż  uśnie. 

Jam  winowajca.  Naród  mój  na  męce 

0  ,  Gladiator  na  amfiteatrze  , 

Ku  podłej  czerni  klaskającej  w  ręce 

We  krwi  SA\rej  brodzi  ...  A  ja?  A  ja  patrzę.  — 

Za  zło  —  com  widział  bezdusznie  oczyma ,  — 

Za  zło  —  com  usty  świegotał  nikczemnie ,  — 

Za  zło  —  com  nie  klął  —  Odpuszczenia  nie  ma , 

Na  wieki  wieków  nie  ma.  Zły  Duch  we  mnie. 

Pustyni !  ciszy  !  podziemnej  gdzieś  ciszy  ! 
Podziemnych  cieni !  —  Lecz  kędyż  się  schronię 
Kiedy  pod  ramię  zły  Duch  towarzysz}' , 

1  zastrzał  jego  wszędy  niosę  w  łonie  !  — 

Widzę  och!  PANIE  winy  mej  szkaradę.  — 
Toż  nim  Zgryzoty  dreszcze  krew  zamrożą , 
Pod  cień  Świętego  Krzyża  głowę  kładę , 
Do  skonu  rózgę  Twą  całuję  Bożą.  — 

2. 
„Jest  odpuszczenie.  "  —  Ktoś  dotknął  się  czoła  ?.. 
Azaż  się  światłość  słania  z  ramion  Krzyża  ?  .  .  . 
Azaliż  jestem  w  objęciu  Anioła? 
On  że  się  modli  za  mnie  i  uniża. 
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„Jest  odpuszczenie  —  Pokój  tobie !  pokój ! 
„Podnieś  wysoko  pokajane  serce ! 
„PAN  wejrzał  na  cię.  Powstań  i  prorokuj ! 
„Siej  żywe  prawdy  między  jednowierce ! 

„Acz  usidliła  cię  na  czas  Pieśń  świecka , 
„Lecz  wstrętni  tobie  byli  mistrze  pychy; 
„Tyś  wielbił  Marją  zawsze  ;  —  tyś  od  dziecka 
„Miłował  święte  pustelniki,  mnichy. 

„Ich  to  objaty  i  Anioła  stróża 

„PAN  przyjął ;  w  tęczy  świecą  odtąd    przed  nim. 

„PAN  ci  pokutę  na  lata  przedłuża  ; 

„Czujże!  bo  biada  twoim  dniom  poślednim." 

O !  —  W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  .  .  . 
Szczezł  on  kusiciel ,  on  Duch  zły ,  nieczysty. 
Nowa  moc  weszła  we  mnie  —  i  otucha 
W  mig  uciszyła  gwar  w  łonie  lutnisty. 

PAN  zdeptał  pychę,  a  dźwignął  pokorę. 
I  czego  Dawid  nie  wziął  kaźnią  długą , 
On  wieszczy ,  wielki !  ja  maluczki  biorę 
Darmo  —  Baranka  Bożego  wysługą. 

W  sercu  jak  ongi  znowu  lekko ,  błogo , 
Święci  się  Łaska  Nowego   Zakonu  — 
Jezu  mój,  Prawdo,  Żywocie  i  Drogo  , 
Tobie  samemu  śpiewać  chcę  do  skonu ! 


II 

EUCHARYSTJA. 

Wskroś  strasznych  wieczności  toni  — 
Tam  na  ich  pełni,  na  głębi, 
Duch  ludzki  od  zmor  pogoni 
Jak  gołąb  pośród  jastrzębi 
Kędyż  ,   o  kęd3'ż  się  schroni  ? 

Zagrzmiało  Słowo  Wszechmocy , 
Cudowne:    „stań  się"   wszech  rzeczy, 
Które  wieszczyli  prorocy, 
I  wszystek  rodzaj  człowieczy 
W  glos  nawoływał  sierocy. 

Słowo  to  ciałem  się  stało ; 

Przeznaczone  od  wieka 

O ,  tajemnico  i  chwało ! 

Ku  odkupieniu  człowieka : 

Na  krzyżu-ż  zwiędnie  to  Ciało  ? 

Chrystus  PAN  wstąpił  do  Nieba,  — 
1  między  nami  wraz  gości ,  — 
W  postaci  wina  i  chleba , 
W  eucharistyjnej  słodkości 
Jakiej  maluczkim  potrzeba. 
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Odtąd  w  przeświętej  ofierze, 
PAN  się  udziela  wciąż  Ziemi, 
By  niepożyte  przymierze 
Boga  z  duszami  ludzkiemi 
W  tęczy  świeciło  na  Wierze. 

PAN  sam  nakarmią  i  darzy; 
Z  kielicha  jednej  kruszynki 
Głód  się  uśmierza  nędzarzy , 
Mnożą  się  dobre  uczynki, 
I  miłość  wielka  się  żarzy. 

Codzień  ołtarza  podnóże 

(Dostępujemy  ofiarnie, 

I  jak  wróbliki  swe  zboże, 

Odnosim  każdy  po  ziarnie , 

Na  żywot  strawne    swe    zboże. 

PANIE ,  pisklęta  my  ptasie , 
Pod  skrzy dły  oto  Macierzy, 
Rośniem  w  swobodzie  i  krasie, 
Nim   duch  się  w  puchy  upierzy 
I  w  lot  powiejem  po  czasie. 

Jeńcy  my  śmierci  w  niewoli , 
Znośmjr-ż  uciski  przeróżne, 
Niech  życie  jako  chce  boli ! 


B.  Zaleski.  Tom   IV. 
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PAN  daje  strawne  podróżne 
Zanim  na  Wieczność  wyzwoli 

Cześć  że  Ci  pełna  i  cała ! 
Na  wysokościach  —  daleki  — 
W  Krwi  Sakramencie  i   Ciała 
Utajon  Boże !  .  .  .  Na  wieki 
Cześć  Tobie  ,  pokłon  i  chwała ! 


III 

CEDR. 

Mam  ja  ojczyznę  u  Ojca ,  u  Boga , 
W  nieskończoności  czasu  i  rozstrzeni : 
Piastunko  marnych  i  znikomych  cieni , 
Czemuś  mi  ziemska  Polsko  taka  droga? 

Polsko !   tyś  rószczka  z  po-rajskiej  rosady  , 
Ciśniona  ręką  Bożą  na  przestworza  — 
Tam  ,  na  równin}7  pomiędzy  dwa  morza , 
"Wyrosłaś  oto  na  cedr  gromowłady. 

O !   cedrze ,  cedrze  polski ,  Boży  szczepie  , 
Zieleni  świeżej ,  bujnej  ,  a  bez  kwiecia ; 
Szumisz  pieśniami  mnogie  już  stulecia , 
Po  nad  lasami ,   wodami .  po  stepie. 

Cedrze  ojczysty  mój,  przez  wieków  tyle 
Mijają  ziomków  wędrowne  tysiące , 
Jak  ptactwo  Boże  wciąż  odlatujące , 
Goszcząc  w  konarach  tu  zaledwo  chwilę. 

I  ze  mną  wczoraj  ptaszkowie  rówieśni 

Spoczęli,  cedrze,  śród  twoich  gałęzi, 

W  slowiczy  rozjęk  serc  tu  na  uwięzi 

Dodali  jedną  zwrotkę  och !   do  pieśni. 

8* 
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Cedrze  zielony  ,  cedrze  rozśpiewany , 
Wieńce' i  pieśni  twoje,  po  wsze  czasy 
Osobnej  woni  i  osobnej  krasy 
Podnoś ,  och !  podnoś  ku  Panu  nad  Pany ! 

Wieszczy,  krzyżowy,  tajemniczy  cedrze, 

Błogosławione  tam  łez  i  krwi  zdroje ! 

Boć  nabrzmiewają  już  pąkowia  twoje 

Nim  nieśmiertelny  kwiat  błony  rozedrze. . 

Mam  ja  ojczyznę  u  Ojca ,  u  Boga , 
W  nieskończoności  czasu  i  rozstrzeni ; 
Piastunko  marnych  i  znikomych  cieni, 
Czemuś  mi  ziemska  Polsko  taka  droga? 


IV. 
CHWAŁA    BOGU! 

•  Na   wiadomość  o  nawracaniu  się  Bułgarów.) 

„Chwała  Bogu  na  Niebiosach! 
„Na  wiek  wieki  chwała!  chwała!" 
Nieustanną  —  głosy  w  głosach  — 
Pieśń  —  podaje  ziemia  cała. 
Baczność  Króle  !  Baczność    Ludy  ! 
Bóg  nie  przestał  słynąć  cudy; 
Oto  świat  porodem  boli 
Zanim  wielki  Mir  rozplemi: 
„Chwałaż  Bogu!  A  na  ziemi 
Pokój  ludziom  dobrej  woli ! " 

Patrzcie!  Chrystus  Król  zwycięzki, 
Nosicielom  swego  krzyża, 
Mści  wiekowe  krz}rwdy ,  klęski , 
Odkupienia  czas  przybliża; 
Patrzcie  —  patrzcie  —  lik  Aniołów , 
Lik  Słowiańskich  Apostołów , 
Błogosławią  bratnie  grono  ; 
Wojciech.  Cyryl,  i  Metody, 
Ze  spełnionej  radzi  zgody, 
Opasują  Mistrza  łono. 
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Raduj  się  Stolico  Boża 

Na  Piotrowej  tam  Opoce  ! 

U  Opoki  twej  podnóża  , 

"Wyj.!;  groźne  piekieł  moce  ; 

Focyuszów  spadkobierca 

Car ,  niezbożnik  on  bez  serca  — 

Czy  sfyszycie  szczęk  oręży , 

W  Carogrodzkiej  kołat  kuźni  ? 

Car  —  i  czart  —  i  dwór  ich  bluźni ; 

Lecz  ufajmy !  PAN  zwycięży. 

Króle  ,  Lud}'  ,  na  kolana ! 
Wschód  —  oblewa  się  w  obrzaski ; 
Na  Golgocie  obiecana 
Wstaje  oto  tęcza  Łaski ! 
Ludzki  rodzaj  różnowzory , 
Nim  nowemi  pchnie  się  tory, 
Przyjmie  w  łono  pełnię  .SŁOWA; 
Wiarę,  Wolność  w  duchu  pojmie. 
I  te  święte  dwie  rękojmie 
Nierozjemnym  nitem  skowa. 

R/zymska  Rzeszo  pobratyma  , 
Lechu ,  Czechu  i  Morawcze , 
Brat  nam  wraca  ?  Palmę  trzyma  , 
I  na  światło  patrzy  zbawcze ; 
Bułgar  bierze  pomazanie! 
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Bijmyż   czoły ,  o  !   Słowianie  , 
Starce  ,  dziatwo  i  niewiasty  , 
Poklaskujcie  w  chór  strzelisty : 
„Adora  quod  incendlsti, 
„Incende  quod  adorastil" 

Aleluja  !  Ho  Wesele  , 

Walne  Świątki  na  stulecia ! 

Pokutnico  na  popiele , 

Polsko  !  Polsko  !  szukaj  kwiecia  l 

Tobieć  wiemy  serce  rośnie  ; 

Pojrzyj  na  Wschód  ,  o  !  miłośnie  , 

Pierworodnaś  Litwy  ,  Rusi , 

Zna  cię  Dunaj  .   zna  i  Warna  ,  — 

W  twojej  krwi  tam  wsiane  ziarna, 

Przyszłość  bujnie  wykluć  musi. 

Polsko  !  Polsko  na  popiele  ! 

Zanim  Chiwstus  cię  namaści , 

Jak  bolałaś  miłuj  wiele! 

Stój  na  straży  bratnich  właści, 

Na  Planety  dzisiaj  Nowiu 

Dzień  i  noc  bądź  w  pogotowiu , 

Car?  czy  czart?  —  gdy  skiniesz  —  wara! 

Lechu,   Czechu  i  Morawcze, 

W  Imię  Boże  ręce  zbawcze 

Wyciągniemy  do  Bułgara. 
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Polsko !  Polsko !  w  strasznej  walce 

Co  Planetą  zakołysze , 

Ty  wst;.;p  śmiało  na  padalce , 

Hardych  rogów  przytrzej  pjrsze; 

Boleściamiś  uświęcona ; 

To  rozkrzyżuj  w  świat  ramiona , 

Zgarnij  Bracią,  to  Okólną  ! 

Aż  dłoń  w  dłoni  Ludzkość  biedna, 

W  Bogu  swoim  się  pojedna  , 

I  odetchnie  piersią  wolną. 

„Chwała  Bogu  na  Niebiosach  , 
„Na  wiek  wieki  chwała  !  chwała  !  " 
Nieustanną  —  głosy  w  głosach  — 
Pieśń  —  podaje   ziemia  cała  : 
Baczność  Króle  !  Baczność  Ludy  ! 
Bóg  nie  przestał  słynąć  cudy ; 
Oto  świat  porodem  boli , 
Zanim  wielki  Mir  rozplemi : 
„Chwałaż  Bogu!  A  na  ziemi 
„Pokój  ludziom  dobrej  woli." 


V. 
PARALITYK. 

Kto  wierzy  w  mię  nigdy  nie  upragnie  . . .  Kto 
wierzy    we  mnie  ma  żywot  wieczny. 

Św.  JAN  .6. 

Sprawiedliwy  z  wiary  żyje. 

Św.  PAWEŁ  DO  GALAT.  3. 

Pi  NIE !   cudowną  wodę  w  Betsaidzie 

Codzień  o  świcie  Anioł  Twój   zamącą; 

I  zaraz  wielka  rzesza  do  niej  idzie; 

I  działa  na  nią  moc  uzdrawiająca: 

Ktoś  sam  samiutki  miota  się  z  daleka  ,  — 

Widno  nie  może  przypełznąć  kaleka. 

PANIE,  och!  woda,   ona  woda  żywa, 

Którą  zamącą  Anioł  co  poranku, 

To  myśl  co  z  ramion  Krzyża  Twego  spływa, 

I  którą    ludzki  rodzaj  bez  ustanku 

Oblega  w  nędzy  swej  —  i  nią  się  leczy; 

Boć  źródłem  żywej  wody  Syn  Człowieczy. 

Ów  Paralityk  złamany  u  wody, 

Którego  przenieść  bliżej  nie  ma  komu, 

To  Naród  Polski  pomiędzy  Naród}', 

Najnieszczęśliwszy  z  onych  powidomu: 

Azaż  sam  zgrzesz}'!  on?  albo  ojcowie? 

Lub  żeb3*  cud  się  stał  nad  nim?  Ktoć    powie! 
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Chorych  tam  ciżba;  i  wszyscy  ci  chorzy, 
Z  Wolności  dzisiaj  źródła  zdrowie  biorą, 
Ból  nie  doskwiera  im,  ni  głód  nie  morzy, 
I  choć  już  gorszą  się  Bożą    pokorą, 
Przecież  się  wzrostem  i  potęgą  cieszą: 
Mój  Paralityk  opodal  za  rzeszą. 

Mój  Paralityk,  to  Lech-rycerz  stary, 
I  uznojony  Twój  kmieć  u  lemiesza; 
Piki  najdłużej  on  ze  źródła  Wiary, 
Pił  i  ze  źródła  Wolności  —  jak  rzesza , 
I  wiernieć  PANIE,  przez  długie  stulecia, 
Spełnia!  powinność  wojaka  i  kmiecia. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród   w  niemocy, 
Łazarz  Narodów .  lecz  nie  przeniewierca ! 
Wieszczowie  jego  —  jak  ongi  Prorocy, 
Wielkie  boleści  przyjęli  w  swe  serca, 
Na  wszystkich  drogach  bezdomi  tułacze 
Jęczą  —  że  zda  się  Niebo  ku  nim  płacze. 

Mój  Paralityk  ,  mój  Naród  w  tęsknicy 

Niewysłowionej  —  pod  grozą  niełaski! 

Młodzieńcy  jego  —  mnodzy  katorżnicj', 

W  śniegach  sybirskicli,  przez  wołżnńskie  piaski 

Idą  pokutnie  —  aż  na  ziemi  krańce, 

Jak  ongi  PANIE  Święci  Rozesłańce. 
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Mój  Paralityk ,  mój  Naród  w  pogardzie ; 
Wróg  rnu  urąga  —  żeś  Ty  Bogiem  naszym ! 
Prus  nienawistnie  patrzy,    a  Czud  bardzie; 
Mniemają,  bowiem  że  się  ich  ustraszym, 
I  nie  wytrwamy  Tobie  w  długiej  walce, 
Ale  się.  zmienim  w  podłe  bałwochwalcę. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród  ku  Tobie 
PANIE,  w  serdecznej  targa  się  on  męce! 
Niewiasty  jego  —  płaczki  tam  w  żałobie, 
Z  dziećmi  na  ręku,  i  z  dziećmi  za  ręce, 
Na  cyrld  carskie,   przed  carskie  zwierzęta, 
Z  hymnem  na  ustach  biegną  niebożęta. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród  poddany, 

Wierny  poddany  NAJŚWIĘTSZEJ  TWEJ  MATKI, 

Na  pokoleniach  tak  sponiewierany, 

Dostarcza  pastw}r  na  carskie  tam  jatki! 

Azaż  KRÓLOWA  i  święci  Patroni 

Kalece  swemu  nie  podadzą  dłoni? 

Mój  Paralityk  —  wyznawca  on  Prawdy ; 
Jakże  go  PANIE  piekło  ono  zmoże? 
Wierzy,  miłuje ,  spodziewa  się  zawdy, 
Skiniesz !  —  a  wstanie  —  i  poniesie  łoże ; 
Wiekową  krzywdę  swoją  wraz  pogrzebie, 
Przebaczy  wrogom  nawet  on  —  dla  Ciebie! 
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Toż  pod  krzyż  siać  się  —  im  większa  pokusa! 
Pod  Krzyż!  oburącz  trzymając  się  wzorca, 
Głośniej!  o  głośniej  uwielbić  CHRYSTUSA! 
Aż  skinie  SŁOWOMOCARZ ,  CUDOTWÓRCA; 
I  rozgrzmisz  na  świat  Narodzie -kaleko : 
«PAX  idzie  — idzie!  Oto  niedaleko  !u  — 


VI. 

DO  WTÓRU! 
na  święto  horodelskie. 
Do  wtóru  bracia ,  do  wtóru ! 
Drgnieniem  serc  oto  tajemnem, 
Lud  wielki  wstaje  do  chóru 
Nad  Wisłą ,  Dnieprem  i  Niemnem : 
Przy  wiekopomnem  tam  Święcie 
Bieży  spłakana  rodzina , 
Litwin  w  Polaka  objęcie , 
Polak  w  objęcie  Litwina. 

Bratni  nasz  sojusz  och!  stary, 

Mnogie  już  przetrwał  pokusy;     . 

Przetrwa  i  czudzkie  on  cary, 

I  samozwańskie  ich  Rusy: 

Sojusz  ten  wzmógł  się  w  niewoli;  — 

Pieczęć  świętego  ma  miru , 

W  krwi  Kuncewicza,  Boboli, 

W  łzach  katorżników  Sybiru. 

Spólnaó  nam  w  Niebie  Królowa  r 
I  spólni  święci  Patroni, 
I  spoina  chwała  bojowa 
Pod  znakiem  Orła-Pogoni : 
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Darmo  car  czudzki,  car  wraży, 
Zwaśnić  nas  dzisiaj  się  kusi, 
Litwa  dostoi  na  straży 
Po'sldej,  zaleskiej  swej  Rusi. 

Wiary ,  Wolności  my  dzieci , 
Siedzący  na  czas  w  omroce, 
Wyjdziem  z  wiekowej  zamieci, 
By  walczyć  ciemne  jej  moce: 
Całe  nas  piekło  nie  zmoże , 
>Ti  się  ojcowie  z  nas  zgorszą, 
Wystąpim  w  Imię  znów  Boże, 
Jak  pod  Grunwaldem  i  Orszą. 

W  kościele  my  się  zbratali, 
W  kościele  gniemy  kolana; 
Wszelki  duch  Pana  bo  chwali, 
Wszelki  duch  patrzy  na  Pana: 
Jeszczeż  ofiary  potrzeba?  — 
Naszać  rokroczna,  stuletnia, 
I  oto  woła  do  Nieba, 
Świeża  z  Lutego  i  Kwietnia. 

Skinieniaż  Pańskiej  wszechmocy 
Wiarą ,  Miłością  pancerni , 
W  jęk  nawołujmy  sierocy, 
Gardząc  groźbami  tam  czerni !  — 
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O !  Litwo  siostro  i  drużko , 
Pierwsza  ty  ujrzysz  znak  cudu, 
Wódz  Ludu  ,  —  twój  to  Kościuszko  , 
Twój  to  Mickiewicz  —  wieszcz  Ludu. 


VII. 

BRACTWO   ŚW.    WERONIKI. 

(Ku  pobudce  Sewerynowi  Goszczjńskiemu.) 

0  Weroniko!  gdy  Pan  cierpiał  srodze 
Pod  krzyżem  cierniem  ukoronowany, 
Tyś  mu  zabiegła  na  bolesnej  drodze , 
By  otrzeć  czystą  chustą  krwawe  rany: 
Błogosławionaś !  boś  obdarowana 
Prawdziwym  oto  wizerunkiem  Pana. 

Gdy  matka  nasza  Polska,  w  ślad  za  Panem 
Ku  swej  Golgocie,  po   stacyach  męki, 
Świecąc  obliczem  skrwawionem,  spłakanem , 
Roniła  głośne  modły,  ciehe  jęki; 
Dzieci  jej  —  Bractwo  Świętej  Weroniki 
Za  pokutnicą  szliśmy  pokutniki. 

Łkając  i  nucąc ,  na  stan  jej  spółczuli , 

Z  ducha,  z  pod  serca,  z  wewnętrznej  swojej  rdzeni, 

Jak  jedwabniki  przędzęśmy  zasnuli ; 

1  snując,  snując  z  niej  —  nieroztargnifni 
Tkaliśmy  rąbki  nieskalanej  bieli 

W  .bractwie  pobożnem  —  jakośmy  umieli. 
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W  pochodzie  Matki  długim  —  tu,  po   ziemi 
Gdy  upadała  .  .  .  biegliśmy  z  oddali, 
Wialiśmy  na  nią  rąbkami  srebrnemi, 
Święte  łzy ,  świętą  krew  zcałowywali . 
Że  się  odbiła  każdemu  z  osobna 
W  stu  wizerunkach  śliczna  i  podobna. 

Toż  i  nam  Panie,  jako  Weronice 
Po  zmartwychwstaniu,  objaw  się  łaskawie. 
Zwiędłe  w  boleściach  przemień  Matki  lice ! 
Niech  ją  w  królewskiej  ozdobie  i  sławie 
Pośród  grabarzów  ujrzym ,  po  pogrzebie 
Tryumfującą,  z  palmą  obok  Ciebie. 

Panie,  o  Panie!  gdy  cud  się  uiści, 

Po  Weronice,  my  obrazonosce, 

Wystąpim  jako  mistrzowie  lutniści ; 

I  po  sierocej ,  po  bezmiernej  trosce , 

Adam  i  Zygmunt  i  trzeci  i  czwarty, 

Z  wielkiego  album  na  wiatr  puścim  karty . 

Grając,  śpiewając  Panu,  klaszcząc  w  ręce, 

Wnętrzności  wieszcze  co  w  żal  pobrzmiewały, 

Skręcim  na  struny  miłości  w  podzięce, 

Na  żywą  lutnię  wiekuistej  chwały ; 

W  nowych  Dawidzkich  hymnach  się  rozścielem 

Wzdłuż  i  wszerz  Ziemi  —  ponad  Izraelem. 


B.  Zaleski.  Tom  IV. 


VIII. 

ŚWIĘTY  WINCENTY  A  PAULO. 

Piastunie  sierotek  święty, 
Ludziom  łzy  słodkie  z  ócz  płyną,  — 
Takiś  bo  piękny  Wincenty, 
Z  twoją  na  ręku  dzieciną. 

Z  dzieciną  twoją  na  ręku 
Chrystus  uwielbił  cię  w  Niebie , 
I  w  macierzyńskim  swym  wdzięku 
Mary  a  chlubi  się  z  ciebie. 

Eowienni  w  pracy  i  w  płacy 
Stanisław  Kostka  ,  Kazimierz , 
Święci  coś  szepcą  Polacy: 
—  „Za  spółpiastunów  czy  przyjmiesz? 

„Wincenty!  nędześ  tułacze 
„Zaznał  w  zamorskiej  niewoli; 
„Patrz,  ilu  naszych  to  płacze! 
„Cięży  im  żywot,  och!  boli. 

„Wincenty!  z  nami  i  z  nimi 
„Podnoś  ku  PANU  ramiona,  — 
„W  krzyżów  i  mogił  tam  ziemi, 
„Rola  już  pulchna,  sprawiona. 
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„Wincenty!  lud  nasz  — lud  boży, 
„Cichy,  cierpliwy,  usłużny, 
„Sióstr  tobie,  braci  przymnoży, 
„Nie  pożałuje  jałmużny. 

„On  cię  nad  wszystkich  ukocha, 
„Z  Francją  ścieśni  przymierze, 
,,I  swej  Królowej  pieszczocha 
„Za  rodzonego  przybierze. 

„Piastujże  polskie  sieroty, 
„Uposaż  starce,  kaleki, 
„I  rozesłańców  swych  roty 
„W  świat  ztąd  wyprą  wuj  daleki. 

„Piastunie  sierotek  święty, 
„Braciom  łzy  słodkie  z  ócz  płyną, 
„Takiś  bo  piękny  Wincenty, 
„Z  twoją  na  ręku  dzieciną!"  — 


9* 


IX. 
PIEŚŃ  BAZYLJAŃSKA. 

W  RZYMIE. 

PANIE  pokornie  w  proch  głowy  chylim, 
Grzeszni  modlimy  łzami  co  płyną, 
Z  ojcem  zakonu  Wielkim  Bazylim, 
Z  matką  zakonu  świętą  Makryną. 

Kiedy  Carogród  zszedł  na  bezdroża , 
Na  Rzym  bluźnierskie  niecąc  hałasy, 
W  swobodnej  Polsce  latorośl  Boża 
Rosła  przez  wieki  w  pełni  swej  krasy. 

Z  pnia,  co  ocieniał  połowę  Polski, 
A  który  runął  oto  przemocą, 
Ten  rękojemny  szczep  apostolski 
Tulim  tu  w  Rzymie  z  troską  sierocą. 

PANIE !  car  broi  w  kraju  bezczelnie , 
Ku  schyzmie  Naród  kusi,  to  musi; 
Zbory  chwalebne ,  święte  pustelnie , 
Znosi  niezbożnik,  w  Litwie  i  Rusi. 
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Herod  okrutny,  w  obliczu  świata 
Katuje,  pędzi  w  śniegi  Sybiru; 
Sojusznik  carski,  ksiądz  apostata, 
Siemiaszko   braciom  nie  daje  miru. 

Toż  świętej  Unji  zasiewców  słowa 

Na  wiatr  polecą?  zamrą  nam  w  ziarnie? 

Krew  cudotworna  Józefatowa. 

Daż  się  na  zawdy  deptać  bezkarnie? 

BOGARODZICO!  azaż  w  pustkowie 
Zamienią  cerkwie  Twego  Imienia? 
Toż  w  Zyrowicach  i  w  Poczajowie, 
Schyzma  zagości  na  pokolenia  .; 

PANIE!   o  PANIE!  ucisk  nasz  wielki, 
Lecz  i  tem  większa  po  nim  otucha: 
Łaska  Najświętszej  Twej  Rodzicielki 
Doda  nam  serca  i  wzmoże  ducha. 

Stoim  w  ucisku  mocni,  niezłomni. 
A  kiedy  w  Ludzie  zapłonie  wiara, 
O  krew  męczeńską  Bóg  się  upomni, 
O  łzy  upomni  nasze  u  cara. 

Pochwalmyż  bracia  PANA!  pochwalmy! 
Podnośmy  w  Niebo  serca  i  ręce, 
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Społem  śpiewając  chóralne  psalmy , 
I  klaszcząc  społem  PANU  w  podzięce. 

PANIE !  przed  Tobą  w  proch  czoła  chylim , 
Grzeszni  modlimy  łzami  co  płyną , 
Z  ojcem  zakonu  Wielkim  Bazylim , 
Z  matką  zakonu  świętą  Makryną. 


X. 

KU  MŁODZIANKOM  POLSKIM. 

Boje  a  znoje  nam  —  bracia  ,  na  długo! 
Głos  archanielskiej   trąby  gęsi  oniemia: 
Ogranaż  pieśni  moja,  srebrna  strugo, 
Wróć  w  katakumby,  w  święte  swe  podziemia! 

Słyszycie  nowy  rytm?  rytm  różnowzory 

W  chrzęst  kos  —  w  grzmot  strzałów  —  co  siołami  bieży  ? 

Słyszycież  chorał  —  w  którym  klaszczą  bory 

Ślesina,  Kępinosa,   Białowieży? 

O,  bohaterscy  wychowańcy  pieśni 
Mickiewiczowskiej  — Narbucie,  Koziełło, 
Wsz}scy  stepowi   wojacy  i  leśni, 
Kończcież  co  w  duchu  wieszczów  się  poczęto! 

Kończcie   trud    trudów !  —  Ktoś  gę  jl  znów  ostruni , 
Z  rytmem  je  nowym  zestroi  wspaniale, 
I  was  —  boleśni  wolności  zwiastuni! 
Na  wysokościach  rozraduje  w  chwale. 

Krwi  jako  wody,  i  łez  jako  wody, 
I  codzień  słonycli  tych  przybywa  fali; 
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Pan  oto  chrzci  nas  pomiędzy  narody, 
Byśmy  na  wieki  już  nie  umierali, 

Ludy  i  króle  nie  spieszą  z  pomocą, 
Eycerstwu  wiary  skąpią  nawet  broni; 
Azaż  i  wolność  z  synów  osierocą?  . .  . 
Biednie  my  bracia!  —  lecz  biedniejsi  oni. 

U   Wisły,  Dniepru,  u  Dźwiny  i  Niemna, 
Słuchajcie!  huczą  groźne  roki  Boże! 
Wre  z  carską  czernią  walka  nierozjemna, 
Piekło  z  nią  całe  —  lecz  Bóg  nasz  je  zmoże. 

Patrzcie!  —  tam  pośród  bojów  zawieruchy 
Pomiędzy  zbrojną  garstką  —  ciżba  w  bieli , 
Błyskawicują  bezcielesne  duchy,  — 
Och !  Młodziankowie  Polski ,  —  jej  anieli. 

Bliżej  się  ku  mnie,  bliżej  tu  przysuńcie, 
Hetmańskie,  świeżo  pożegnane  mary,  — 
Mój  Sierakowski  Zygmuncie!  Zygmuncie 
Padlewski!  Drohomirecki  Makary! 

Pokój  wam,  pokój  wieczny,  przyjaciele! 
Niedawnom  ściskał  męzkie  wasze  dłonie. 
Błogosławiłem  was  młodziuchnych  w  ciele, 
Dziś  ku  promiennym  —  siwą  głowę  kłonię. 
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Drogie  wy  perły  Polski;  toż  was  niże 
Na  wrotki  Dumy  —  z  popielnicą  w  ręku ; 
Wieszcz  nainogilny,  zdobię  niemi  krzyże! 
Lecz  nie  uronię  łzy  —  ni  łzy ,  ni  jęku. 

Boje  a  znoje  nam  —  bracia,  na  długo! 
Głos   archanielskiej  trąby  gęśl  oniemia: 
Ograna  pieśni  moja,  srebrna  strugo, 
Wróć  w  katakumby  w  święte  swe  podziemia, 

29.  Czerwca  18C3.  r. 


XI. 
ABARIM  I  TABOR 

do 

JÓZEFA  ZALESKIEGO. 

Dzień  za  dniem  chłodniej  nam  starym; 
Tęskniej  kn  słońcu  dzień  za  dniem;  — 
Kiedyż  bo  druhu!  owładniem 
Wyżyny  swojej  Abarim? 

Puść  wzrok  po  białej  wzwyż  pleśni ! 
Prószy  śnieg  niby  —  śnieg  z  włosa ; 
Ciżba  szczebluje  w  Niebiosa: 
Nasi-ć  po  wieku  rowieśni! 

Wyżej,  wciąż  wyżej  od  ziemi. 
Mijają  chmurę  po  chmurze; 
Pod  nimi  —  ziemskie  już  burze, 
I  wrzawa  ziemska  pod  nimi. 

Z  czem  sercu  było  tak  miło, 
Co  umysł  cenił  niemało,  — 
Małało  —  wciąż  im  malało,  — 
Śniło  się  —  zanim  prześniło. 
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Och!  Aniołowie  w  przelocie, 
Na  nędzuy  padół  im  płaczu, 
Rzadziej  już  druhu  —  tułaczu! 
Podają  z  Nieba  łakocie. 

Patrz!  mgła  się  nieco  rozpierzcha. 
Co  czujem  zmysłem  proroczym . 
W  pełni  niebawem  zaoczym 
Tam  na  Abarim  —  u  wierzcha ! 

Dalej-że,  dalej  do  słońca. 
Do  wolnej  duchów  ojczyzny, 
W  on  obiecany  kraj  żyzny 
Na  żywot  —  żywot  bez  końca! 

Czy  widzisz  obrzask  ów  złoty! 
Tabor  to  —  Tabor  Chrystusa!  — 
Piotrowa- ż  w  sercu  pokusa, 
By  trzy  tam  rozpiąć  namioty !  — 

Błogoćby  w  jasnej  sukience 

Wzlecieć  już  w  przestwór  duchowy!  — 

Niestety,  ciężą  okowy, 

Śmierć  nie  popuszcza  swe  jeńce.  — 

Chrystus  Pan  w  czasie  —  w  rozstrzeni 
Pogromca  Śmierci  na  krzyżu,  — 
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Czuwa  mój  druhu !  w  pobliżu ; 
1  nas ,  —  i  nas  ON  przemieni ! 


Dalej-że ,  dalej  do  słońca 
Do  wolnej  duchów  ojczyzny , 
W  on  obiecany  kraj  żyzny 
Na  żywot  —  żywot  bez  końca  ! 

Paryż,  d.  9   Maja  1863  r. 


XII. 

UPOMINANIE. 

(URYWEK.) 


Iraseimini  et    nolite  peccare. 
PSALM  IV. 


Wy ,  co  dzierżycie  w  swera  ręku  ster  ziemi , 
Biada  wam !  żeście  i  głusi  i  niemi 
Na  groźne  głosy  z  dołu  i  z  wysoka , 
Na  łkania  ludu  i  klątwy  proroka. 
Żółwie  zamknione  w  błyszczącej  skorupie 
Knowacie  w  głowach  zamyślenia  głupie  ; 
Czynicie  niby  pokój  —  samoluby  ! 
Pokój    dla  marnych  zysków  —  i  z  rachuby . . 
Biada  wam ,  biada  króle !  gdyż  niezwłocznie 
Nieubłagany   sąd  na  was  się  pocznie: 
Już  się  gromadzą  nieprzekupni  sędzię  ,  — 
A  i  sam  Chrystus  PAN  z  niemi  zasiędzie , 


Słuchajcie  —  butni  Narodów   zwierzchnicy 
I  od  prawicy  tam ,  i  od  lewicy , 
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Jeden  w  około  —  jeden  jęk  boleści. 
Miłość    bliźniego !  —  znikła  gdzieś  bez  wieści. 
Sprawiedliwości  nigdzie.  Nigdzie  wiary. 
Czerń  rozbestwiona  bałwochwali  cary.  — 


Urząd  kościelny  wniebogłosy  woła, 

Wciąż  upomina.   Ale  do  kościoła 

Ścieżki  od  dawna  chwastem  już  zarosły. 

Ludzie  się  pysznią  handlem  i  rzemiosly ; 

Na  wynalazki  nowe  smażą  mózgi ; 

„Postęp"  —  wołają  —  a  biegną  pod  rózgi, 

Po  giełdach,  kramach,  zgiełk  za  marnym  groszem 

I  śmią  się  Panu  odgrażać  rokoszem. 


Gromadka  świętych  Pańskich  i  lud  prosty, 
Radziby  ludzkość  zażegnać  od  chłosty, 
I  od  pożogi  —  która  tuż  tuż  grozi. 
Maluczcy ,  cisi ,  prostaczkowie  bozi , 

Modlą  się  we  łzach 

U  stopni  ołtarza 

Przy  biednej  Polsce  co  w  prochu  się  tarza , 

0 

Pius  dziewiąty .  jak  Piotr  nad  Thabitą  , 
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Nad  powaloną,  żywcem  w  ziemię  wbitą, 
Próbuje  cudu  —  i  chucha  —  aż  ulży 
Służce  Piotrowej  —  on  ojciec  najczulszy. 


Jest  Odkupiciel  świata !  —  Pan  Niebieski 
Bóg  człowiek,  widzi  krew  —  i  łzy  do  łezki 
Zbiera  do  skarbca  co  w  Aniołów  straży, 
O ,  wie  ON  —  jako  co  stoi  i  waży. 
Skinie  —  a  w  mgnieniu  oka,  w  grozę   PANA , 
Piekła  i  ziemi  moce  —  na  kolana 
Upadną  —  kornie  przed  nim  bijąc  czołem. 
Idzie  bo  —  idzie  lik  pod  Archaniołem, 
I  ludzkość  w  pokłon  jak  na  łanach  kłosie 
Wielkie  Hozanna  —  podaje  głos  w  głosie. 


Piusie !  Pańskiej  Pasterzu  owczarni  , 
Zaprawdę ,  luboć  krnąbrni  i  niekarni 
Ziemscy  mocarze  —  ale  podnieś  ręce , 
I  w  Imię  Tego,  co  w  Przeświętej  Męce 
Na  Kościół  przelał  swą  Najwyższą  władzę , 
Zawołaj  urbi  et  orbi  w  powadze: 
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„Zgiń  czarcie,  ziemi  kusicielu  stary! 
„Zgińcie  i     ....     .     .  •■  O  <P^r°  .-■' .     . 


Wielkać  Piusie  ,  twa  moc  apostolska  ! 

0  wstanie  z  martwych  i  Thabita  — ■  Polska , 

1  najmilszego  starca  —  uczci  ciebie 
Jako  zastępcę  PANA ,  który  w  Niebie. 


XIII. 

ŚWIĘĆ   SIĘ  WOLA  TWOJA ! 

I  byłem  młody  i  zestarzałem , 

A  od  zarania  lat ,  w  życiu  całem 

Bogam  nad  światem  znał  jak  nademną; 

To  choć  się  niebo  groźniej  zachmurza 

I  tętni  w  słuchu  gradowa  burza , 

Bez  trwogi  patrzę  w  rozstrzeń  tam  ciemną. 


I  byłem  młody  i  zestarzałem , 
A  w  zgrozie  nawet  nie  oniemiałem 
Śród  podgrobowych  jęków  Narodu ; 
Lecz    z  lutnią ,  bracia !  ograną  ku  wam , 
Co  przeczuwałem  i  co  przeczuwam 
W  pieśniach  podaję  do  serc  od  młodu. 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 
I  pod  krwawiącym  w  piersi  zastrzałem 
Czuję ,  źe  z  kaźnią  PAN  się  ociąga ; 
Niezłomny,  w  sadach  swoich  przedziwny!. 

B.   Zaleski.    Tom  IV.  10 
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Toć  musim  spłacić  zaległe  grzywny 
I  oddać ,  oddać  Mu  —  do   szeląga. 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  ze  strzelistym  zawżdy  zapałem 

Słucham  ostrzeżeń  Wiary  mistrzyni: 

„Otoć  próbuje  PAN,  a  nie  karze! 

„  Ojciec  —  i  mocarz  ,  ON  nad   mocarze  — 

„W  nieskończonościach  BÓGr  —  wie  co  czyni!" 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  widzę  cary  z  pogańskim  szałem 

Wyrokujące  o  polskiej  winie  ;  — 

Piekło  za  nimi,   „rakka  !  — nam  wrzeszczy: 

Lecz  wierzcie,  wyżej  sięgnął  wzrok  wieszczy, 

I  s  prawiedliwosć  nas  nie  ominie ! 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  w  łonie  zdawna  opustoszałem 

Gwarniej  —  ku  słońcom  co  tuż  ,   tuż  wstaną. 

Płodneć  łzy  polskie !  krew  polska  płodna ! 

Toż  pijmy  bracia !  kielich  nasz  do  dna , 

Tryumfatorom  tu  na  przegraną! 
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*  *  * 

I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  ktoś  mi  szepce  wciąż  w  życiu  całem , 

Że  zaczerpniemy  moc  z  Prawdy  zdroja. 

Marność  marności  potęga  świecka  ! . . . 

To  jąkam  bracia !  z  ufnością  dziecka : 

Panie  mój ,  święć  się  —  święć  Wola  Twoja  i 


WIERSZE  ROŻNE. 


O    GENJUSZACH 

do 

ADAMA  MICKIEWICZA 

z  okolieznośei  prelekcyj  pewnego  profesora  w  kolegium 
fraueuakiem  roku  18 11. 

Adamie,  druhu  wieszczy,  arcywieszczy , 

Azaż  nie  gniewasz  się,  że  Francuz  wrzeszczy 

Na  genjusze?  Toć  do  ciebie  przytyk! 

Francuz  estetyk  mocny  i  polityk, 

Sklecił  nielada  dowcipne  systema , 

W  którem  prócz  brzęku  marnego  nic  nie  ma; 

Zgorszył  mnie  jednak  parnaski   Żomini ; 

A  ciebież?  —  „Zkądto  wracają  Litwini?"1) 

Ha!  bezrytmowa,  bezrymowa  dusza, 

Śmie  rucli  przesledzać  myśli  genjusza? 

Azaż  w  nim  pojmie  jarzenie  się  łaski? 

Tęczowe  one  i  barwy  i  blaski , 

Jakiemi  stroi  Pan  swego  włodarza? 

Azaż  zrozumie  słowo  co  w  nim  stwarza 


*)  Ś.  p.  Stefan  Witwicki  z  autorem  niniejszego  wiersza  temi 
słowy  bywało  budzą  z  głębokiej  zadamy  wieszczego  Adama. 
Słowa  te  z  czasem  zamieniły  się  pomiędzy  przyjaciółmi 
w  przysłowie. 
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O  którem  sam  on  pomazaniec  nie  wie?... 
A  toż  pod  sercem  wieczyste  zarzewie, 
"Wnlkan  ukryty  w  głębokościach  ziemi , 
Co  bucha  w  lawie  kruszcami  wszystkiemi? 

Wieszcz?  To  wybrane,  przedrogie  naczynie, 

To  coś  z  wszechmocy  Bożej  w  kruchej  glinie 

Darowanego  ludowi  na  chlubę; 

Na  światłość  wiekom  pod  ciemności  grube; 

Jako  wysoka  wieżyca  u  morza, 

Na  której  czole  zapalona  zorza 

Świeci  żeglarzom  w  nocach  ku  przystani; 

Wieszcz  świeci  ziomkom  śród  czasów  otchłani. 

Wieszcz?  To  wcielony  duch  całego  ludu; 

Sam  piastujący  złotą  rószczkę  cudu, 

Którą  odtwarza  co  w  nicość  zapadło; 

Zamierzchłych  dziejów  w  nim  wierne  zwierciadło; 

On  żywym  głosem  głosów  co  przebrzmiał}' 

W  rozjękach  bólu  i  rozgwarze  chwały; 

Lud  bezprzytomnie  długie  wieki   drzemie, 

Nim  w  pieśni  wieszcza  dostanie  swe  imię. . . . 

Adamie  bracie,  u  tutejszych  ludzi 
Genjusz  nawet  winnej  czci  nie  budzi; 
Nie  mają  bowiem  polskiego  zapału, 
Co  na  kolanach  w  obec  ideału, 
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(Jak  ja  przed  twojem  obliczem  natchnionem) 
Korzy  się  w  sercu  ze  łzą  i  pokłonem, 
T  w  tern  jest  bodaj  mędrszym  instynktowie 
Niż  wszyscy  razem  tn  profesorowie. 


n. 

ODPOWIEDŹ  A.  MICKIEWICZOWI. 

Kto?  z  jakich  stron?  w  przeczysty  ton , 

Jak  zwierciadlany  zdrój , 

Niewoli  słuch? 

Och  bliźni  dnch. 

Do  chórnż  głosie  mój! 


Do  chóru  hej!  a  leć!  a  wiej, 
W  rozdzwicki  spólnych  snów, 
Ziemiański  ból 
Pod  serce  tul! 
Rozraduj  mi  się  znów! 


Adamie  ach  !  Po  wieszczych  snach, 
Promienny  mruga  brzask: 
Toz  dłonie  w  dłoń 
O  wespół  doń, 
Podzwonim  słońcu  łask. 
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Żywota  cel  —  Emanuel  , 
Przybliża  błogi  czas: 
Hozanna-ż  w  cześć! 
Hozanna  wznieść, 
Hozanna  póki  nas. 

Keaune,  dnia  14.  Sierpnia  1841. 


III. 

-    DZISIEJSZOŚĆ. 

Do 
BRO?aSŁAWA   ZALESKIEGO 

Zaskorupiały  od  klęczeń  kolana; 
Modlę  się,  ale  w  przeczuciu  złowrogiem. 
Co  łask  i  natchnień  wypłaczę  u  Pana, 
Wnet  je  zmarnuję  za  kościelnym  progiem, 
Jak  na  libijskich   tam  piaskach  podróżni, 
Srodzem  utrudzon,  szamocąc  się  w  próżni. 


Rózga  Bożego^  gniewu  po  nad  światem , 
Od  wschodu  śmiga  —  chłoszcze  na  zachodzie , 
Ludzkość  staje  się  Krzyżactwem  rogatem,  — 
Bawołów  trzodą,  co  wzajem  się  bodzie. 
Huczy  orężny  zgiełk  —  a  bledną  matki. 
Patrząc  na  syny  pędzone  na  jatki. 


Nad  Watykanem  jakieś  tajemnicze 
Znaki.  —  Czyż  groźby  bliskiego   zdziczenia? 
Chrystus   przesłonił  na  razie  oblicze  — 
I  zło  —  coraz  się  szerzej   rozkorzenia. 


—     157  — 

Jak  Prometeusz ,  świat  w  imię  postępu 
Rozdarł  wnętrzności  swe,  na  żertwę  sepu. 


Biada  oj  winnym!  Wyprawion  list  gończy. 
Roki  zawiłe  —  na  stole  prawd  książka  — 
Sąd  się  zagaił  —  i  nie  wprzód  się  skończy 
Aż  każdy  dług  swój  spłacim  do  szelążka. 
Darmo  i  szukać  dzisiaj  gdzie  ukrycia, 
Błyskawicuje  Pan  —  na  gradobicia. 


W  okół  na  zgliszczach  siół  i  grodów  złomach 
Cuchnie  dym  nafty,  to  mży  kir  żałoby, 
Kędy  nie  spojrzę,   świszczą  pustki  w  domach, 
Bracia  po  pieśni  ukryli  się  w  groby. 
Stoję  ogromion ,  jak  dąb  zgruchotany , 
Chwiejący  czołem  w  step  —  po  nad  burzany. 


Dusza  mi  w  łonie  na  śmierć  się  osmutnia, 
Zapał  już  czucia  z  umeni  w  rytm  nie  skleja, 
W  rozstroju  ludzkość  —  i  w  rozstroju  lutnia  , 
Bo  z  wiarą  —  tęchną  miłość  i  nadzieja. 
Toż  i  pieśń  polskich  wieszczów  dziś  mniej  cenię 
Choć  znam  ją  jako  słowiańskich  muz  ksienię. 
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Wiaro ,  piastunko  moja  białoskrzydła ! 
Wiedź  na  pokoje  mnie  swe  krzyształowe , 
Krzyżem  odżegnaj  dawnych  win  straszydła, 
O  twe  kolana  pozwól  oprzeć  głowę ; 
Chwilkę   niech  jeszcze  patrzę  w  słońce  jasne 
Zanim  zapadnie  za  chmiuy  —  i  zasnę. 


IV. 

POD  KRAJOBRAZEM  SYBIRSKIM 

do 
BR.    Z... 

Równino  gładka ,  biała ,  morzem  uiskrzona , 
Kędyś  koto  Irkucka ,  Nerczyńska  ,  Tobolska , 
W  obszar  twój  tam  bezbrzeżny  wyciągam  ramiona ,_ 
Błogosławię   ci  wielka  Tebaido  Polska , 
Błogosławię  nnjczystszem  tchnieniem  z  głębi  łona. 

Katorżni ,  to  krzyżowcy  Pańscy  dziś  jedj-ni , 
Nadarmo  knutowładny  car  smaga ,  bezcześci , 
Niechcący  wychowuje  Panu  na  pustyni 
Niezbędnych  snąć  do  liczby  mu —  mężów  boleści! 
Car  —  jak  czart  oto  olsnął  —  i  nie  wie  co  czyni. 

Nie  straszą  już  Polaków  ni  Sybir ,  ni  knuty , 

W  sercach  ich  po  staremu  płoną  Wolność ,   Wiara ; 

Domierzają  się  bowiem  dni  naszej  pokuty ! 

Rychłoć  szczeźnie  z  oblicza  ziemi  miano  cara  , 

I  mnie  w  bezdna  piekieł  czart  na  wieczność  zkuty. 


V. 

DO    MŁODYCH  POETEK  POLSKICH*) 

Dum  spiro,  spero. 
Wielka,  królewska  PIEŚŃ  nasza ,  dziś  wdowia. 
W  ciennik  lutnista  schodzi  po  lutniście  — 
W  katakumb  cienunik  —  i  wnętrzem  pustkowia 
Glos  w  glosie  ku  nam  wieszczą  uroczyście. 

Na  mogilniku  swojskim  —  w  gruzach,  łomach  , 

Starce  głowami  jeno  chwieją  smutnie 

A  w  opróżnionych  srodze  sielskich  domach, 
Patrzcie !  dziewice  polskie  stroją  lutnie. 

Córy  i  siostry  tych  co  w  mogilniku 
Grzebały  wczoraj  i  ojców  i  braci ; 
Córy  i  siostry  onych  tam  bez  liku 
Co  mrą  w  Sybirze  i  na  emigracji. 

Chór  wajdelotek ,  długowłosych  płaczek  , 
Chór  rozśpiewany  dziwnie ,  rozmodlony  — 
Któremu  wtórzy  dziecię  i  prostaczek , 
Niżąc  te  słodkie  na  różaniec  tony. 


*)  Autorowi  tego  wiersza  zdarzyło  się  czytać  w  rękopi- 
sie dużo  patryotycznych  pieśni  młodych  Polek  z  różnych 
stron  kraju.  Ku  zachęcie  i  ku  dobrej  nawzajem  otusze , 
niech  przyjmą  niniejsze  upomnienie  od  starego  spół- 
piewcy.  B.  Z. 
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Siostry  !  słuchaczów  macie  Tam  nie  wielo ; 
Młodziuchna  bracia  podnosi  krzyż  nowy; 
W  moskiewskiej  knidze ,  w  moskiewskim  szynielu  r 
Musi  rodzinnej  oduczać  się  mowy. 

Środkiem  przepaści  strasznej  młodzież  krąży; 
Cios  prawosławia  groźniejszy  niż  miecza ; 
Car ,  Antychrysta  zastępów  chorąży  , 
Wynarodowią  ją  i  odczłowiecza. 

Pełne  katorżny^h  ostrogi ,  kopalnie , 
Poślednich  czasów  katownia  się  iści ; 
Krew  i  łzy  moskal  pije  tryumfalnie 
Cieszcież  się  z  całem  piekłem  Panslawiści  l 

Siostry  lutnistki !  Wieszczowie  boleśni 
Przeczuli  ongi  ten  zgiełk  różnowzory, ,. . 
Już  woń  modlitwy  po  nich  wieje  z  PIEŚNI, 
Lecz  jeszcze  brak  jej  skruchy  i  pokory. 

Nie  podrzeźniajcież   „Odzie  do  młodości" 

Ni  górnym  dźwiękom  co  marnie   przebrzmiały ! . . . . 

Słuchacze  wasi  maluczcy  i  prości , 

To  dość  im  na  dziś  kantyczkowej  chwały. 

W  kościołach  polskich  milczą  kaznodzieje. 
Klaszcze  radośnie  kusiciel — wąż  stary, 

Że  od  ołtarzy  Pańskich  czadem  zieje 

Toż  w  domach  uczcie  Polskości  i  wiary! 

K.  ZaJeski.  Tom  IV.  Ił 
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Wiara  i  Polskość  toć  samo  i  jedno  : 
Stójcie  na  straży  obój  ego  Znicza! 
W  modlitwie  polskiej  łask  bożych    bezedno  — 
A  cudotworna  modlitwa  dziewicza. 

Po  nad  Koroną  ,  Ukrainą  ,  Litwą  , 
Opustoszenie  —  bezludzie  —  bezchlebie  — 
Módlcież  się  pieśnią,  śpiewajcie  modlitwą, 
Na  wzór  rodaków  świętych ,  którzy  w  niebie. 

Ta,  co  sie  w  duchu  najwyżej  nastroi, 
Nasyci  mlekiem  wiary  choćby  pięciu  — 
Ujrzy  najpierwej  archanioła  w  zbroi 
Kiedy  łeb  zetrze  w  miazgę  Piekieł  —  księciu. 

Parj  i.  d.  25  Stycznia  1867  r. 


VI. 
GŁOS  KU  DEOTYMIE. 

Doppo  triompho  e  palma 
Sol  qil  restano  a  l'alma  , 
Latti  e  lamenti. 

TORQUATO  TASSO 

Słynna  mieszkanko  słonecznej  wyżyny, 
Która  atoli  do  nieba  nie  zbliża  , 
Pędzisz  i  pędzisz  kędyś  w  obszar  siny. 
Wciąż  rozśpiewana  i  lotna  i  chyża. 

I  jam  się  rodził  u  jasnej  tam  góry , 

I  mnie  boginki  twoje  do  snu  piały; 

Po  dziśdzień  w  słuchu  brzmią  mi  one  chóry , 

Skrzą  się  we  wzroku  tęczowe  kryształy. 

Senliwyż  z  gęślą  bojanową  w  ręku 
Za  długom  ku  nim  brząkał  na  uboczu .  . . 
Aż  rozjęk  ludu  rozgrzmiał ,  i  w  rozjęku 
Widzenie  święte  zalśniło  do  oczu: 

.,Zaprzej  się  siebie,  weź  krzyż  twój  i  za  mną 
Idź!"  I  poszedłem  nierady  i  rady, 
Nie  obejrzałem  się  za  rzeszą  kłamną , 
Zatarłem  nawet  w  myśli  po  niej  ślady. 

L krzyżowany  Pan  boli  znów  srodze, 

W  Polsce  tam  ucisk  strf-zny  i  niewola, 

11* 
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Łez  i  krwi  rzeki  stoją  na  mej  drodze ; 
To  zejdę  pewnie  sępny ,  niemy  ,  z  pola  . . . 

Młoda  poetko  polska,  żal  się  Boże 
I  rytmu  twego  i  wieszczej  zadumy, 
Jeśli  cię  rzesza  rusałkowa  zmoże , 
Lub  zaczarują  klaskające  tłumy. 

Toż  Deotymo  skoroś  bogobojna, 

Zestrój  się  w  duszy  z  dawidzkiemi  psalmy; 

I  kiedy  stanem  Polski  dzisiaj  wojna , 

Nie  kwietnych  wieńców  szukaj ,  ale   palmy ! 

Co  rychlej  pancerz  włosienny  swój  nadziej , 
Ostruń  twą  harfę  w  obrzaski  tam  cudu, 
I  na  Golgotę  oglądaj  się  rzadziej, 
A  wtóruj  jękom  i  Boga  i  ludu. 

Patrzaj  w  Dawidzie ,  w  mistrzach    polskiej  pieśni 
Myśli  co  świecą ,  uczucia  co  górą  , 
Ze  słońca  łaski,  mężowie  boleśni 
Nam  wymodlili  je  długą  pokorą. 

Dalej  za  nimi  w  ślady !  Przez  Bóg  żywy , 
Poetko  młoda,  jeden  promień  łaski 
Stanie  za  wszystkie  malowane  dziwy 
I  ziemi  całej  oklaski  a  wrzaski. 


VII. 
DO  SPÓŁTUŁACZÓW. 

Emigracja  —  to  nowa  polska  Ukraina 
Najeżona  sławnemi  Mogiłami  tyla  — 
Kresy  wielkie  —  strażnicze  —  i  od  Moskwicina- 
I  od  Niemca  —  co  zdała  do  oczu  nam  pylą. 

Wróg  silny  —  lecz  silniejsza  bracio !  nasza  wiara 
W  Imię  Boże  niezłomni  stoim  w  obec  czerni ; 
W  każde  hura  —  na  tego  czy  owego  cara, 
W  skok  zrywamy  się  na  koń  rześcy  i  pancerni. 

Ojczyzna  stanem  naszym.  Jak  w  zakonie  Bożym 
Bezdomi  —  bezpotomni  —  mrą  nam  codzień  Ojce ; 
Ale  się  odmładzamy  z  ducha ,  z  ducha  mnożym  , 
Ze  wszystkich  świat  nas  zowie — „Panowie  Mołojce! 

Ojczyzna  stanem  naszym  dozgonnym  —  Rodacy ! 
Toż  ćwiczym  się  ustawnie  w  obowiązkach  stanu , 
I  na  chłodzie ,  o  głodzie,  bez  chaty ,  bez  płacy , 
Jako  umiemy  służym  Ojczyźnie  i  Panu  I 
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W  długiej,  nieukojonej  za  krajem  tęsknicy, 
Omdlewający  nieraz  pod  brzemieniem  dzieła, 
Zawodzim  ztąd  po  męzku  w  pieśń  —  „Bogarodzicy"' 
I  uczym  dziatwę  „Jeszcze  Polska  nie  zginęła! 


VIII. 

NASZE  ENDOUME  (*) 

DO  JÓZEFA  ZALESKIEGO. 

Pisano  18.  Maja  1838. 

Mój  jedynaku  Józefie  kochany, 

"W  tein  naszem  Endoume  sierocem , 
Dwaj  samotniki  —  jako  pelikany  , 

Ku  sobie  jeno  klekocem. 
Morze  i  skały.  Kraj  nagi ,  a  pusty. 
Co  było  wczora  —  toż  dzisia , 
Toż  będzie  jutro  —  a  jąkamy  usty  , 

Bóg  —  Polska  —  M  —  i  N  — 
Zawszeć  to  samo !  Daleko  od  ludzi , 

Niechciwi  wielkich  tam  rzeczy; 
Lecz  nas  natrętny  pyszałek  nie  nudzi  t 

Ni  nam  bezbożnik  złorzeczy. 


Zawsze  to  samo !  —  Chyba  na  odmianę , 
Mistral  z  alpejskiej  czeluści , 

Szepnie  ku  morzu  —  i  w  trąby  miedziane 
Huknie  —  i  półki  wypuści : 


*)     Endoume  wioska  pod  Marsylią  nad  samem  morzem. 
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Wtedy  —  jak  w  stepy ,  na  wody  patrzymy 

Och  !  niedojrzaną,  gdzieś  dróg;} , 
Rozpierzchłe  łódki ,  jak  bjałe  pielgrzymy , 

Ostać  się  w  burzy  niemogą; 
Ludzie  tam  cierpią  ,  biedzą  się  okrutnie  ; 

Módlmy  się  bracie  —  za  niemi ! 
Zadzwonię  oto  uroczyściej   w  lutnię , 

Pan  mój  —  ich  popchnie    ku  ziemi. 


Burza  nie  codzień  Józefie ,  nie    codzień  , 

B}fwa  pogoda  i  tęcza ! 
O !  pożądany  puka  tam  przychodzeń , 

I  listy  z  kraju  doręcza  .  . 
Serca  się  nasze ,  na  falach  unoszą , 

Godujem  —  klaszczem  —  ku  sobie ; 
I  niewspomnimy  pijani  rozkoszą , 

Ze  chodzim  w  grubej  żałobie; 
Bracie,  sierotom  do  twarzy  żałoba. 

Ojczyzna  —  w  sercach  nam  boli ; 
Toż  gdy  się  Bogu  tak  trapić  podoba, 

Strzeżmy  się  grzesznej  swawoli ! 


Mokro  coś  w  oczaeh  —  patrz  no  w  mój    zakątek ! 
Gniazdko  gdzieś  w  skałach  —  altanka 
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Ileż  tam  eodzień  rozbrzmiewa  pamiątek , 

Chrześcianina !  kochanka ! 
Pieśń  po-ojczysta   —  po-rodzinna  —  święta , 

Dźwięk  ,  to  wojenny ,  to  czuły  , 
Te  kraśnopióre  — ■  z  pod  serca  —  pisklęta , 

W  tern  mi  się  gniazdku  wykluły. 
Kiedyś  ta  dziatwa  moja  mnie  odleci ; 

Ku  słońcu  wionie  świecąca  : 

Józefie !   ojcu  ukażesz  w  zamieci 

Które  —  z  którego  miesiąca  ! 
*  * 

Drogi  mój  druhu !  szara  już  godzina  ; 

Chodźmy  —  no  jeszcze  w  podwórze ; 
Coś  mi  się  w  duszy  śni ,  czy  przypomina , 

Może  myśl  nową  w}rnurzę  ? 
Wyciągam  ręce!  pobożny  lutnista, 

Pana!  o!  Pana  wciąż  chwalę! 
Nieszpor  —  i  nuta  rozciągła  i  czysta  , 

Niesie  —  nadzieje ,  to  żale , 
I  głośniej  —  głośniej  rozlewa  się  w  ciszy: 

Przy  sercu ,  na  twoim  ręku , 
Pieśń  pieśni  moich !  —  świat  jej  nieusłyszy , 

Bo  się.  rozpierzcha  w  rozjęku. 

* 
Noc  —  noc  —  do  oczu  gwiazdy  już  migocą. 
Po  nabożeństwa  godzinie , 
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Bracie  Józefie  —  podumajmy  nocą , 

Co  mija  w  czasach !  co  minie ! 
Minie  i  Endoume !   Ale  ileż  razy , 

"W  późniejszym  życiu  tułaczem  , 
Z  piasków  światowych  westchniem  do  oazy  ; 

Za  cichem  Endoume  zapłaczem ! 
Pamiątka  miejsc  tych  —  zawżdy  będzie  błoga, 

Miejskie  nam  nudy  umili  ; 
Bośmy  tu  szczerze  miłowali  Boga , 

I  na  pustyni  —  chwalili. 


IX. 
NASZA  GROMADA 

DO 

O.  AT^KSANDRA  JEŁOWICKIEGO. 


Z  gromady  duźej-gromadka : 
Na  pokoleniu ,  bo  trzeciem , 
Jeden  za  drugim,  od  stadka. 
Jak  ptactwo  w  górę  się  mięciem. 

Znajomych  twarzy  oj !  mało. 
Z  tysiąców  co  tu  huczały, 
Kilku  się  starców  ostało, 
Ku  straży  czci  ich  i  chwały. 

Rojonych  bojów  hetmani, 
Mężowie  serca  i  rady, 
Słowomocarze  pieśniani , 
Pierwsi  pomknęli  na  zwiady. 

Przez  lata  wrzawy,  kurzawy, 
Kiedyśmy  śnili  tak  butnie; 
W  kątach  pruclmialy   buławy, 
Rdza  osiadała  na  lutnie. 
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Nie  brakło  pychy  ni  szalu  ; 
I  my  na  Babel  się  pięli: 
Kaźń  sposobili  pomału, 
Chociaż  płakali  Anieli. 

Śród  klęsk  przeciągłych  narodu, 
Pamiętasz  Ojcze  kochany, 
Osiwieliśmy  za  młodu, 
Śniegi  zawiały  wulkany. 

Burzliwi ,  tacy  hałaśni , 
Rwący  się  chyłkiem  oręża . . . 
Wkrótce  po  walce  i  waśni, 
Cisi  pielgrzymi  i  księża.  . .  . 

Z  gromady  dużej-gromadka: 
Na  pokoleniu  już  trzeciem , 
Jeden  za  drugim,  od  stadka 
Jak  ptactwo  mięciem  się,  mięciem. 

II. 

Z  posiewu  tego  stulecia, 
Lichy  plon  dała  nam  niwa; 
Byłoć  bujnego  w  pas  kwiecia .  .  . 
Ale  Pan  nie  chciał  zeń  żniwa! 
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Pan  żniwa,   Panem  wszech  rzeczy, 
Słońcem   co  świeci,  co  grzeje, 
On  ziszcza ,  albo  niweczy 
Wodzów  i  wieszczów  nadzieje. 

Bracia  po  boju  ,  po  pieśni , 
Co  nas  tak  smutnie  żegnali, 
Wszyscy,  o!  wszyscy  rówieśni, 
Jęczą  tam  . . .   słuchaj  ...  na  fali ! 

Po  dusze  miłe  a  bliźnie, 
Puśćmy  się  Ojcze  w  gonitwy; 
■Modlitwą  służmy  Ojczyźnie! 
I  wierzmy  w  moc  tej  modlitwy! 

Pan ,  mocarz  po  nad  mocarze , 
Obecny  zawsze  i  wszędzie; 
Miłuje  ,  nawet  gdy  karze  . . . 
To  Polska  będzie  och !  będzie. 

Podnieśmyż  Ojcze-kolego,*) 
W  niebo  i  serca  i  psalmy! 
Jezusa,  Syna  Bożego, 
W  duchu  i  prawdzie  pochwalmy! 


*)     Alluzja    do  koleżeństwa  w  sojmie  polskim  1831  r.    Z  ów- 
czesnych posłów,    pięciu  jeszcze  żyje  na  emigracji. 
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Z  gromady  dużej-gromadka : 
Niebawem,  w  kluczu  tym  trzecim , 
Jeden  za  drugim ,  od  stadka, 
I  my  za  bracią  odlecim!   — 

"W  kościcla  paryskim  Wniebowzięcia  N.  M.  P. 
ilnia  20  listopada  1875  r. 


X. 
IMPROWIZACJA  POLSKA 

KU    PANSLAWISTOM 

POWRACAJĄCYM  Z  MOSKWY 

NA  RĘCE 

PANÓW    PAI-.ACKTEGO    I    RYGIERA. 


,Iwau  mowczyt'  a  wse  znajo. 
Gadka  ukraińska. 


Belgradzie !  Lwowie !  Prago !   Zagrzebie  ! 
Butni,  bundziuczni ,   sławiańsey  goście, 
Wracają  oto  z  Moskwy  do  siebie; 
Hura-ż  w  około  ,  hura  podnoście ! 

Sąsiedzi  —  wiemy  jako  kto  siedzi: 
To  choć  na  gody  nie  zaproszeni, 
Gwar  sojuszowej  onej  gawiedzi 
Podsłuchiwaliśmy  z  okien ,  sieni. 

Policzki  dotąd  górą  nam  zgrozą; 
Wstydzi  nas  małoduszność  i  boli : 
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Toż  na  moskiewski  kołacz,  co  wiozą, 
Ślemy  z  daleka  krztę  polskiej  soli. 

Tygodnie  całe  —  wieczór  i  rano 
Biesiadowali  —  raczeni  suto ; 
Rjecze  gadano  —  stichi  śpiewano   — 
I  wzajemnie  się  kłamstwami  truto. 

Bialokamienna  Moskwa  matyca  ,  — 
Sorok  sorokow  cerkwi  się  błyszczy '),  — 
Oczy  porywa,  serca  zachwyca, 
Kolebka  i  chram  carskich  bożyszczy. 

Śród  samodiierżstwa  i  prawosławia , 
Iści  się  dola   plemieńcom  błoga : 
„Żywio!  —  czternasto-kłasna  Panslawia! 
„Car-bog!  —  i  dwornia  tam  cara-boga!"  ■ 

Przy  szampanskawo  pieniącej  rurace , 
Cóż  to  za  mówcy  tam  osobliwi ! 
Co  do  jednego  hej  wolnodumce  ! . . . 
Że  się  rozczula  bracia  —  i  dziwi. 

„Mnogije  lieta  Gołowackomu!"  — 
Swój  swego  węchem  zawietrzy  zdała; 


Czterdzieści     czterdziestek    ma    być    cerkwi    w    Moskwie 
wedle  mniemania  ludu. 
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Gość  świętojnrski  w  Moskwie  jak  w  domu, 
On  się  urodził  już  na  Moskala. 

„Patrzcie!"  —  Pagodin  dziś  pełen  weny, 
Gaworzy...  Zewsząd  wrzaski,  oklaski. 
„Cyt — cyt,  słuchajcie!"   Wyją  hijeny  — 
Sołowjew,  Katkow  i  kniaź  Czerkaski : 


—  „Od  Sanu,  Wisły,  do  wieżyc  Kremla, 
„Niwy  mazurskie,  litewskie  bory, 

„W  jedno  hukają   „nioskowska  ziemia" 
„Nigdzie,  przenigdzie  już  polskiej  zmory. 

„Polszczą?...  Ho!  upiór  wbity  pod  ziemię... 

„Łacińska  Polszczą  nierządem  stała; 

„To  teraz  na  wiek  wieki  zadrzemie 

„Jej  wiara  —  wolność  —  i  pieśń  -    i  chwała."  — 

—  „Lach-Judasz!"  (Hola,  panie  Tiuszczewie  *)! 
Łoż  —  prawowierność  Polaków  znana  ; 

Aby  Lach  zdradził  Boga  —  nikt  nie  wie : 
Chyba  zwiesz  Bogiem  swego  szatana?) 


a)     Tiuszczew,  nadworny  poeta  caraki  co  nazwał  Polskę  Juda- 
szem w  Sławiańszczyźnie,  i  tym  podobne  plótł  brednie. 

B.  Zaleski.  Tom  IV.  12 
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—  „Co  tam  Słowacki  albo  Krasiński!  .  . 
„I  sam  Mickiewicz  ich,  i  Kościuszko, 
„Stoją  tam  w  skazkack3)  guberni  mińskiej, 
„Drjań,  adnodworce,  Moskwo  matuszko!"  — 

—  „Inaczej  u  nas;  i  um  od  razu, 
„Niekryjem  światła  swego  pod  korzec; 
„Tiuszczew,  —  Puszkinem  dziś  po  ukazu, 
„I  tęgi-ż,  tęgi  on  stichotworzec!"  — 

—  „Nawracają  się  patrzcie,  i  chachły1)! .. . 
„Bjełozir,  Kulisz  i  Kostomarów, 

,  Skoro  im  ścierwa  świeże  zapachły, 
„Dzisiaj  na  Lachy  trójka  ogarów."  — 

—  „Mnogije  lieta  Gołowackoiuu ! 
„Spojrzeniem  samem  nas  tu  zniewala; 
„Gość  świętojurski  w  Moskwie  jak  w  domu, 
„On  bo  urodził  się  na  Moskala!"  — 

II. 

Mężowie  Czescy!  —  teraz  na  ostrze 
Was  wyzywamy — boleśni  w  duszach; 


3)     Skazki  — księgi  ludności  w  Rosji. 

*)     Moskale  Małorusów  czczą  chachłami,  to  jest  ilotami,  mo- 
tłochem  poddańczym. 
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Te  urągania  —  o  Polsce  —  siostrze  , 

0  męczennicy  w  srogich  katuszach, 

Wyście  słuchali  —  Czescy  mężowie ! . .  . 

Twoja-ć  sędziwa ,  myśląca  postać  . . . 

Tyś  walny  sercem  . . .  tyś  żartki  w  słowie . . . 

1  żaden  kłamców  nieśmiał  ochłostać  ? .  .  . 

Owoź  widzicie  —  bez  wiary  wiedza, 
Panie  Rygierze,  panie  Palacki, 
Nie  wznosi  w  górę ,  lecz  upośledza , 
Przetwarza  ptaków  na  nocne  gacki s) 

Czechy  niemczały  przed  i  po  Husie ; 
Grzech  ten  prastary  dotąd  was  dławi: 
A  hołdujecie  nowej  pokusie  , 
Rozwielmożyć  się  chcecie  w  Panslawji. 

Potęga  Moskwy  wam  ku  pociesze ,  — 

Pruskie  zachcianki  dla  was  niewinne ; 

I  prowadzicie  bezmyślne  rzesze 

W  kałużę,  —  gdzie  tam!  z  deszczu  pod  rynnę. 

"Wyście  tam  w  Moskwie  stali  na  czele ; 
Bo  Jug  Słowiański6)  to  jeszcze  dziecię, 


B)     Gacek  z  mazowiecka  niedoperz,  pół  ptak  pół  zwierzę, 
•)     Południowa  Sławiańszczyzna. 

12* 
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I  mogą  zgorszyć  go  kusiciele  .  .  . 
Wierzajcie,  Bogu  zań  odpowiecie!  — 

Na  onych  godach  sławnych...  Chorwata, 
Bogiem  a  prawdą  nie  śnił  o  niczem  . . . 
Da  Bóg,  odnajdzie  gdzieśindziej  brata, 
Jak  się  zaduma  nad  Grunduliczem7). 

Niedouczony  Serb  od  Belgradu  — 
I  on  nam  blużnił  w  plemieńców  chórze, 
Bo  piśmiennego  już  chłypnąl  czadu, 
Ma  Szafarzyków  choć  w  minjaturze. 

Lecz  Serb  z  nad  Sawy  niezna  B,akuszan , 
Krzywdy  na  Niemce  na  palcach  wylicz,  — 
Jemu  na  myśli  jeno  car  Duszan , 
Kralewicz  Marko,  Miłosz  Obylicz8). 

Kosowskie  pole  dotąd  go  sroma . . . 
I  gdy  niebawem  znów  się  zadymi,  — 
Pójdą  mu  w  pomoc  —  nie  Wes ,  Muroma , 
Lecz  Lech  i  Węgrzyn  —  dwaj  pobratymi.  - 


7)  Największy  poeta  u  południowych  Sławian  z  końca  XVI. 
wieku.  Pisał  dużo  —  ałe  najsławniejszy  jego  poemat  w  dwu- 
dziestu pieśniach,  p.  t  Osman  —  o  boju  Chocimskim  i  o 
królewiczu  naszym  Władysławie   IV. 

')  Car  Duszan,  Kralewicz  Marko  i  Miłosz  Obylicz,  trzej  naj- 
celniej8i  bohaterowie  i  ulubieńcy  ludu  w  Epopei  serbskiej. 
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Jeszcze-ć  do  ciebie  pijemy  —  Czechu ! 

W  rozżalonego  serca  otusze  — 

Tyś  nam  najmilszy  brat  —  po  Wojciechu  — 

Co  dał  za  Polskę  świętą  swą  duszę. 

Czemuż  się  gorszysz  Wojciecha  wiarą? 
Dla  uczonego  tam  szumu-brumu, 
Wzgardziłeś  ojców  mądrością  starą ; 
I  mydlisz  oczj'  ciemnego  tłumu. 

Niż  wojska  carów,  niż  czeska  księga, 
Niż  wszystkie  w  Moskwie  i  w  Pradze  mowy, 
Duchem  swym  wyżej  Pieśń  Polska  sięga, 
Bo  w  dźwiękach  niesie  ból  Chrystusowy. 

Moc  —  przenosi  się  z  ludu  do  ludu ; 
Dziś  taki  górą,  jutro  inaki ! . . . 
Żyjemy  bodaj  w  przedświcie  cudu  ! . . . 
Na  niebie  i  na  ziemi  są  znaki.  . . 

Duchownośc  nasza  nie  wszystkim  znana .  . . 
Panie  Palacki ,  panie  Rygierze, 
Polska  ma  prawdy  swe  . .  .  swe  arkana.  . .  . 
Wie,  że  zwycięztwo  w  końcu  przy  Wierze  I . 
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Nim  rękawicę  kiedyś  podejmie 

Polska  —  tymczasem  śle  —  „bądźcie  zdro  wi !  * 

A  kłaniajcie  się,  prosi  uprzejmie, 

Wszem  Świctojurcom  i  Liwczakowi. 

Parjż,  dnia  25.  Czerwca,  1867  r. 


XL 
POŻEGNANIE   OD   SULIMY 

KU  KRÓLOWI  WŁADYSŁAWOWI  IV. 

Ojcze  serdeczny!  święć  się  twoje  imię, 
Za  łzę  królewską,  co  błyszczy  się  świeża.... 
Łzę ...  na  wijatyk  przesyłasz  Sulimie , 
Z  błogosławieństwem  onem  od  Papieża 

Mnieć  dumy ,  piali  starcy  —  nie  do  łóżka , 
Nie  śród  pijatyk  na  magnackim  dworze  .... 
W  boju-m  rósł  królu!  to  śmierć  dawna  drużka  , 
Z  nią-m  wywędrował  w  świat  pod  jasną  zorzę. 

Z  nią  w  ciąż  pod  ręce nawet  gdym  hetmanem 

Na  koniu  dzikim,  to  w  żłubionym  dębie. 
Okiem  sokołem,  okiem  rybitwianem, 
Wiercił  bezbrzeżny  step  lub  morskie  głębie. 

Wszędziem  ze  śmiercią  tany  wodził  dziarskie .... 
I  grzały  krew  mi  młodą  jej  całuski 
Łuczne ,  ruszniczne ,  moskiewskie ,  tatarskie .... 
Całus  wczorajszy  —  harmatni . . .  francuzki. 
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Żem  zburzył  Kndak,  nie  żałuję  wcale; 
Czem  pachnął  dla  mej  braci?  zgadłem  bystrze, 
Jak  zgadłem  ongi  —  co  ku  Bożej  chwale  ? 
Wiara  i  Wolność  Królu  ?  moi  mistrze 

Na  kresach  pustki,  zaników  tam  nie  zbroim, 
Brak  i  żelaza  —  lub  rdza  na  żelezie; 
By  spać  wygodniej  —  „Kudak  staw"  ku  swoim , 
Pany!  nie  chcecie  wojen  —  będą  rzezie. 

Monarcho  dobry ,  biedna  matko  w  ulu 
Pośród  brzęczących  senatorskich  trutni, 
Onić  i  ciebie  upowili  królu  .... 
Gubią  Ojczyznę  i  Wolność ....  a  butni. 

Rycerstwem  stała  Polszczą  —  nie  pańszczyzną. 
Zaprawdę  ,  niech  no  lud  się  opamięta , 
Słynne  zamczyska  pod  strop  niebios  bryzną , 
Żywcem  do  piekieł  zstąpią  królewięta. 

Och!  stan  rycerski  sejmami  się  pyszni, 
Szlachcice  huczą  po  siołach  w  spokoju 
Na  swej  wolności  jak  chrząszcze  na  wiszni» 
Albo  jak  żuki  czarne   gmerzą  w  gnoju, 
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Lach  rycerz  —  ojcem  moim,  moim  bratem,  — 
Pod  Chocim  biegł  on  przed  kozactwem  cwałem 
Lecz  z  jaśniepaństwem  tucznem  i  rogatem, 
Nigdzie  się  w  ogniu  królu  nie  spotkałem. 

Życie   mi  zmierzło ....  A  żal  towarzyszy 
Bojów ,  żal  ciebie  nasz  królu  —  wojaku! 
Żal  dum  przeciągłych  w  stepowej   gdzieś  ciszy 
I  konnych  pląsów  na  kuczmańskim  szlaku. 

Ciemny  i  ciasny  zamek  twój  w  Warszawie, 
Tron  tward}^,  —  slysz3rsz  mruk  jeno  panięcy; 
Tobieć-by  trzeba  królu   Władysławie! 
Poła  —  i  konia  —  i  wojsk  sto  t3rsięcy. 

Na  wschód  —  na  północ  —  gdzie  oczy  powiodą.  • 
Niech  się  tam  Turek  lub  Moskal  wyprasza, 
Skiniesz ....  a  pomkniem  i  suchem  i  wodą 
Z  hasłem  kozaczem:   „Królu!   Ziemia  nasza." 


Cyt  zmoro !  —  Lacki  ksiądz  rozgrzeszył  dusze , 
I  lacki  cmentarz  mnie  przyjmie  do  siebie. 
Idę-ż  na  Boży  sąd  w  lackiej  otusze, 
Ze  lepszą  dolę  wymodlim  na  Niebie. 
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Królu !  łzę  świętą  zcałowałem  twoją ! 

Święty  papiezki  medal  na  Sulimie. 

Bóg-źe  wam  zapłać  za  łaskę  oboją 

Mój  Królu  w  Polszczy!  mój  Papieiu  w  Rzymie!*) 


Pożegnanie  to  od  Sulimy,  napisane  było  w  upominku 
przyjacielskim  dla  nieodżałowanego  Karola  Szajnochy, 
po  przeczytaniu  ongi  jego  pięknej  książki  p.  t,  „Dwa  lata 
dziejów  naszych."  Ku  zrozumieniu  rzeczy,  dla  czytelnika 
niemającego  zwłaszcza  pod  ręką  wspomnianego  dzieła 
Szajnochy,  niezbędnie  potrzebne  jest  wstępne,  nieco  prze- 
dłuższe  objaśnienie  historyczne: 

Sulima  słynął  pomiędzy  bracią  z  nieustraszoności 
w  boju,  z  ostrej  bystrości  oka  i  zaradności  w  niebezpie- 
czeństwach. Dla  tych  rycerskich  przymiotów  cenił  go 
wielce  i  wojenny  król  nasz  Władysław  IV.  Sulima  nieraz 
hetmanił  panom  mołojcom  na  wyprawach  lądowych  i  mors- 
kich. Na  jednej  z  pohulanek  na  Czarnem  morzu,  poszczęś- 
ciło mu  się  było,  że  osaczył  czajkami  liniowy  turecki  okręt 
i  opanował.  Znamienitą  tę  zdobycz,  z  całym  ładunkiem 
i  załogą  300  ludzi  w  poezciwem  natchnieniu  podarował 
Pawłowi  V.  papieżowi,  aby  ją  zużytkował  na  wykup 
jeńców  chrześciańskich.  Ojciec  święty  zaszczycił  zato  Su- 
limę listem  pochwalnym,  błogosławiącym,  tudzież  medalem 
7łotym  ze  swoim  wizerunkiem.  Ta  chlubna  dystynkcja 
zniewoliła  na  zawsze  naszego  kozaka  ku  papieżowi,  i  ku 
obrządkowi  katolickiemu. 

Kiedy  po  kilku  leciech  potem,  hetman  Koniecpolski 
zbudował  Kudak,  i  osadził  w  nim  na  załodze  pułkownika 
Mariona  z  francuzkiemi  zaciążnikami,  —  kozactwo  widząc 
wyraźny  już  zamach  na  ukrócenie  wolności,  zawrzało 
gniewem  i  pogróżkami.  Sulima  podjął  się  rozburzenia 
twierdzy.  Istotnie  z  rozhukaną  drużyną  zaporoską  napadł 
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Ba  Kudak  z  nienacka  w  nocy.  Pomimo  dzielnej  obrony 
Francuzów  i  nieustannego  ognia  z  harmat,  Sulima  z  mo- 
łojcami  po  drabinkach  wdarł  się  na  mury,  zdobył  prze- 
bojem warownię  po  warowni  —  i  nowiutki  okazały  zamek 
zrównał  z  ziemią.  Oczywiście  Koniecpolski  po  powrocie 
z  wojny  pruskiej,  nie  mógł  puścić  płazem  tej  gorszącej 
sprawki.  Kozacy  uradzili  zrazu  opór  przeciw  przeważnym 
siłom  hetmana  koronnego ;  wszakże  po  rozmyśleniu  się  za- 
miast walczyć  na  darmo,  woleli  wydać  przewódzców  ku- 
dackiego  rokoszu.  Sulima,  Pawluk,  z  kilkoma  jeszcze 
towarzyszami,  przywiezieni  do  "Warszawy,  i  oddani  pod 
sąd  sejmowy,  skazani  zostali  na  śmierć.  Władysław  IV. 
usiłował  uratować  życie  Sulimie,  lecz  na  instancje  kró- 
lewskie wtedy  już  niestety  niewiele  uważano.  Udało  się 
natomiast  kanclerzowi  Tomaszowi  Zamojskiemu  wyprosić 
Pawluka,  który,  jak  się  niebawem  wywdzięczył,  —  wiadomo 
z  dziejów.  Sulima  przed  śmiercią  dopominał  się  jedynie 
o  księdza  łacińskiego  —  i  o  zwrot  zagrabionego  medalu 
z  popiersiem  papiezkicm.  Król  Władysław  zdołał  uczynić 
zadość  tej  ostatniej  prośbie  skazańca.  Odesłał  mu  zapewne 
przez  spowiednika  pożądany  medal  z  rzewnem  od  siebie 
pożałowaniem. 


XII. 

U  NAS  INACZEJ! 

Smutno-ź  tu  •  —  smutno  ,  bracia  za  Dunajem  , 
I  w  oczach  mokro ,  bo  sercami  tajeni ; 
Ludzie  nas  nudzą  —  i  świat  cały  nudzi ; 
Cudzo  —  och  pusto  —  śród  świata  i  ludzi ! 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej , 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej  ! 


U  nas  inaczej !  Och !  Ojczyzna  Lasza  , 
To  wszechsłowiańska  królowa ,  i  nasza  ! 
Bracia  zginiemy  za  nią ,  kied}'  skinie  , 
Ale  śnie  będziem  o  swej  Ukrainie : 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej  , 
U  nas  —  inaczej  --  inaczej  —  inaczej ! 


U  nas  inaczej !  I  bujnie  i  milo  : 
Hej ,  niezastępuj  na  drodze  Mogiło ! 
Nie  ściel  sie  cieniem !  niech  sokole  oko  , 
Kąpię  w  burzanach  hibo  a  szeroko  ! 
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Niema,  bo  rady  dla  duszy  Kozaczej  , 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej. 


U  nas  inaczej !  Po  nad  Ukrainą , 

Wskroś  okolicą  jarzącą  się,   siną, 

Boże  śpiewaki  ciągną  w  różne  strony , 

Aż  w  uszach  klaszcze ,  taki  gwar  zmącony  : 

Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej  , 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej. 


U  nas  inaczej ;  Co  zaśpiewani  w  dumie  — 

Co  w  głowie  knowam  —  brat   koń  mój  rozumie ; 

Rży  po  swojemu:   -  czy  tabun  pamięta? 

Och !  za  wolnością  tęsknimy  bliźnięta ! 

Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej  , 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 


U  nas  inaczej !  Wciąż  nuta  żałoby , 
Bo  namogilna ,  bo  pomiędzy  groby , 
Ku  duchom  ojców  przygrywa  wspaniale 
O  ich  minionych  i  bojach  i  chwale . 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej , 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej  ! 
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U  nas  inaczej !  Dziewczyna  już  marzy , 
Coś  ze  swej  dumki  zwierciedli  na  twarzy ; 
Pusta  Rusałka  —  powiewna  postawa, 
Piękna  ,  kochana  —  a  tęskna  i  łzawa : 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kezaczej , 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej.. 


U  nas  inaczej  !  Nasze  Krasawice, 

I  czarnobrewe,  i  czarnoksiężnice , 

Jeden  całusek  miłosny  po  rusku , 

To  jak  wosk  w  ogniu ,  choć  stopniej  w  całusku 

Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej, 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 


U  nas  inaczej !  Jakoś  lżej ,  weselej , 

Krew  gra  burzliwiej ;  —  o !  wina  mi  nie  lej ! 

Samem  powietrzem  po  pianemu  żyję ; 

A  kiedy  hulam  -  -  to  na  łeb  na  szyję. 

Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej, 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 

U  nas  inaczej  !   Miłość  i  Tęsknota , 
To  jak  dwie  prządki  naszego  żywota. 


191 


Boże-ż  mój,  Boże!  łzami  modlę  Ciebie 
rhb?  umrę  ,  daj  mi  Ukrainę  —  w  Niebie  ! 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej, 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 


XIII. 
CHORO  WÓD  POLSKI. 

DZIEWICA. 

Pieśni  —  o,  pieśni!...  serce  mi   rośnie; 
Tak  niewoląco,  mile,  miłośnie 
Wypełniasz  jemu  komórki; 
Zda  sie  że  w  niebo  na  falach  niesie  .  . . 
I  kochać  chce  się ...  .  i  płakać  chce  się 
I  modlić  chce  się  z  nad  chmurki. 

MLODZIEN.EC 

Pieśni  —  o,  pieśni ! . . .  serce  mi  skacze ; 
Pląsy  na  kresach  konne .  kozacze , 
Śnią  się  na  jawie  dzień  po  dniu, 
Tętnią  mi  w  słuchu  zawżdy  i  wszędzie. 
Hej  nowe  imię  Polsce  przybędzie ! 
Przeżegnaj  wieszczy  przechodniu ! 

STARZEC. 

Pieśni  —  o,  pieśni!...  serce  już  mdleje; 
A  bujne  z  rańszych  lat  mych  nadzieje 
I  w  popielisku  nie  gasną .... 
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Dźwięki  prorockie!  zrywam  się  ku  wam, 
Osobną  dolę  Polski  przeczuwam  , 
Dolę  przesławną....   przejasną! 

WIESZCZ. 

Pieśni  —  serc  tylu  polskich  uciecho ! 
Widzi  Bóg   w  niebie,  tyś  żywe  echo 
Głosu  minionych  stuleci .... 
Będzieszże  dla  nas  echem  cmentarnem? 
Lub  namogilnem  kolczastem  tarnem, 
Co  biało  corok  się  kwieci? 

Prorocka  pieśni!   ojczysty  Zniczu! 
O !  po  Bojanie  i  Mickiewiczu 
Na  wieki  w  piersiach  rozgorej! 
Dopotąd  Polski ,  dopokąd  ciebie ! 
Śmierć  zwyciężyłaś  raz  po  pogrzebie  , 
I  nieukusim  już  wtorej. 
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XIV. 

KWINTA  W  MEJ  GĘŚLI. 

Bóg  —  Świat  —  Sławiaństwo  —  Polszczą  —  Ukraina 
W  pięć  strun  mej  Gęśli  pięciorakie  dźwięki ! 
Czemuż  gdy  w  rozmiar  Gęśl  mi  brzmieć  zaczyna, 
Byłem  podrażnił  palcem  nieco  ręki, 
Piskliwa  Kwinta,  struna  ta  mizina, 
W  śpiew  uroczysty,  czy  męzki,  swój  miękki 
Puszcza  roznośniej  —  insze  niemal  głuszy? 
Och !  Tajemnica  tkwi  —  w  pośrodku  duszy ! 

* 
Gęśl  bo  —  Gęśl  moja,  czy  zaczarowana? 
Darmo  w  pustkowiu  ogrywam  ją,  stroję; 
Oman  w  niej  senny  wciąż  słychać  Bojana: 
I  nie  ma  rady !  Czy  opiewam  boje, 
Czy  chwalić  Boga  padam  na  kolana, 
Co  bądź  wydumam  w  pogodne  dni  swoje, 
Struny  mej   Gęśli  —  w  uczucie  och !  tajne, 
Wtórują  wespół  —  a  głośniej  dwie  skrajne. 

Bóg!  —  Na  wiek  wieków  Cześć  Jemu  i  Chwała! 
Duch  mój,  Dech  Jego,  ku    Niebu  wybucha, 
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Buja  w  rozstrzeniach,  źwierciedli  się,  pała  : 
I  Ukraina  w  zachwycie  tam  Ducha!... 
Wnet  mknie  Cień  Biały  jej  Stróża  Michała ; 
Pańscy  Bazyli,  Paweł,  wnet  do  ucha 
Od  Pustyń  swoicli   —   wedle  Ludu  Wiary, 
W  hymny  —  stepowe  podają  rozmiary. 


Świat !  —  Niezmierzony  Dwór  Boga.  Przestworze 
Milionami  uiskrzone  bryłek, 
Ta  nieskończoność  —  przed  którą  się  korzę : 
W  której  ja  z  moją  Ukrainą  —  pyłek ! . . 
Niechże  zawrócę  w  Step  — ■  w  Suche  swe  Morze, 
Pojrzę  na  fale  gdzieś'  mogił,  mogiłek; 
Czuję  wnet  w  sercu  że  krótsza  stąd  droga 
Niebem   co  wisi  w  około  —  do  Boga! 


Sławiaństwo!  —  Rodzaj  na  wieki  młodzieńczy, 
W  szerokosławnych  plemion  swych  Języku! 
Tęcza  —  na  chmurnem  Niebie,   co  się  wdzięczy 
W  promiennej  krasy  siedmiorakim  liku: 
A  Ukraina  —  Złoty  Blask,  w  tej  Tęczy! 
Wieszczy  jej  Bojan  tam  od  Mogilniku, 
Praojciec  sławny  w  postawie  olbrzyma, 
Na  wszystkie  kraje  sławiańskie  —  Gęśl  trzyma. 
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Polszczą !  Jedyna  pomiędzy  Narody, 
Och !  Męczennica  wielka  —  której  płaczą : 
Z  jej  brzegów  świętej  bo  Korab   Swobody, 
Plusnął  po  wodach  w  Podróż  znów  Tułacza ! . . 
Polszczy  —  klaskałem  ja  z  mogił  wieszcz  młody 
Dzisiaj  przerażon  jej  krwią  i  rozpaczą, 
Tęsknię  odkupić  w  Pieśniach  dawne  Winy  — 
Ale  w  głos  zawżdy  Matki  Ukrainy ! 


Bóg  —  Świat  —  Sławiaństwo  —  Polszczą  —  Ukraina  — 

W  pięć  strun  mej  Gęśli  pięciorakie  dźwięki : 

Tak  bo  mnie  Matka  wyprawiła  syna ! 

Czemuż  gdy  biorę  jeno  Gęśl  do  ręki, 

Piskliwa  Kwinta,  struna  ta  matczyna, 

W  śpiew  uroczysty,  czy  męzki,  swój  miękki 

Puszcza  roznośniej  — •  insze  niemal  głuszy  ? . . 

Och!  przeciągniona  przez  serce  do  dusz}r! 


Hej  Ukraina?  —  Szepcą  mi  jej  Dzieje 
Z  pod  mogił  —  Miecza  —  to  Gęśli  Piastuni; 
Szepcą    —  niezmierną  na  Wieczność  Nadzieję! 
Toż  w  posłuch  Kwinty  mojej   —  rwę  się  ku  niej, 
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I  rwać  się  będę  —  aż  duch  się  z  nią  zleje ; 
I  Bóg  inaczej  kiedyś  G-ęśl  ostruni!  . 
Nie  wińcież  Bracia  o!  wieszcza,  —  nie  wińcie 
Ze  rad  za  sercem  uderza  ku  Kwincie ! 


XV. 
B  O  J  A  N  I  C  Z. 

I  Renem ,  i  Ronem  , 

1  Morzem-Czerwonem . 

Wodami  po  świecie , 

Szum  —  Szumka  się  miecie : 

I  szumi  szum  —  Szumka  , 

Jak  skinie  czarodziej ; 

I  drum  —  drum  —  drum  —  drumka , 

Za  geślą  coś  slodziej. 
Po  Panu  —  Piorunnym  snąc  panicz ! 

Postawa  (riiślara , 

Powiewna  jak  mara, 
Po  wieszczym  Bojanie  —  Bojanicz.  — ■ 


I  huka :   „Hu  —  ho  —  hu  ! 
Hej  Dnieprze !  hej  Bohu  ! 
Hej  Stepy !  porohy  ! 
Wy  stare  me  Bohy: 
Czyż  wieszczy  Polaniu  , 
Praojciec  przed  wieki, 
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Nie  składał  wam  danin  ? 

Czyż  waszej  opieki 
Dla  wnuka  już  jego  nie  będzie  ? 

Stoleci  tam  tyle , 

Praojciec  w  Mogile 
Wyucza  żurawie,  łabędzie. 


A  ja  się  tu  we  śnie  , 
Szamotam  boleśnie  ; 
Na  prawe  śpię  ucho , 
To  sznmi  coś  głucho ; 
Na  lewe  —  to  zmora 
Dwulica ,  rozchwiana , 
Cień  mnicha  Nestora , 
I  obraz  Bojana. 

Hej  do  mnie  wy  ptaki ,  ptaszęta, 
Hej  służbo  ty  płocha ! 
Coś  nudno  mi  trocha  — 

Szepnijcie-ż  —  co  który  pamięta !  a 


„O  !  kuku  —  o !  kuku  — 
Nad  głową  —  na  buku  , 
Sławiańska  Zozula , 
Na  głos  się  rozczula. 
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„O!  kuku  —  o!  kuku  — 
O !  kuku  —  ja  tutaj  — 
Bojaua  prawnuku , 
O  w  piersi  dech  utaj ! 

Posłuchaj  no  wiatru  po  rosie  ! 

Ta  wrzawa  gdzieś  dzika ; 
To  czeladź  Ruiyka 

W  tej  Ziemi  tak  wyje  w  rozgłosie. 


„O!  Bojan  wyprawia 
.Śpiewaka  żurawia , 
"W  sławiańskiej  ozdobie 
Ukaże  się  tobie ; 
Rozdźwicki  otchłani 
W  polocie  już  łowi: 
Polanie  "Wiślani, 
Polanie  Dnieprowi , 

Zahuczą  zamierzchłych  lat  cuda; 

Za  Wiatkiem,  Radymemr 
Z  popiołem  i  dymem , 

Pomkniecie  za  Dźwine  —  na  Czuda. 


,0  !  kuku  — ja  tutaj  — 
Dech  w  piersi  twej   tutaj  t 
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.Śpiew   usłysz  łabędzi! 

Sam  Bajan  to  pędzi: 

Z  pra ojcem  pod  ręce, 

Zagracie  na  burze: 

I  glosy  ptaszęce, 

I  gromy  jak  w  cliórze 
Zawrzasną  na  orły,  sokoły; 

Po  Pieśniach  żałoby, 

Otworzą  się  groby, 
I  będzie  czas  bardzo  wesoły." 

Zozula  ucieka  — 

„O!  kuku"  —  zdaleka 

„O!  kuku  —  o!  kuku 

Boj  a  n  a  p  r  a  w  n  u  k  u , 

Bądź  zdrowy!  bądź  zdrowy!" 

Bojanicz  się  słania; 

I  nutą.  i  słowy, 

Pobrzmiewa  w  dumania: 
Hej  służbo — wy  ptaki — wojaki! 

Czekajcie  żurawi; 

A  potem  się  zjawi 
Wódz  wielki — wy  wiecie  —  kto  taki!"  — 


XVI. 

SEN-DRZEWO  -  WIESZCZE 

Sen-ziele ,  u  nas  na  czary  ku  wiośnie , 
Bujno  rozkwita,  na  ranków  niewiele; 
O !  póki   śnimy  młodo  i  miłośnie ; 
A  młodość?  miłość?  to  takoż  Sen-ziele! 

Sen-ziele  owe,  tajemnicze  wielce ; 
Kto  umie  zakląć  je,  niech  zdrów  się  cieszy ! 
Niech  zeń  swej  lubej  sączy    po  kropelce! 
Już  to  nie  dla  nas ,  nie  dla  starszej  rzeszy ! 

Jest  inszy,  z  Bożej  rosady,  sen  jeszcze  ; 
Jak  młodość  pachnie ,  jak  miłość  się  kwieci , 
Sen  utajony,  och!  Sen-Drzewo-Wieszcze , 
Na  czary  mnogich  wszczepione  stuleci ! 

Sen-Drzewo-Wieszcze,  na  stepach  tam  stoi  , 
Woń  a  szum  —  dziwną  mowę  swą  rozwiewa ; 
Och  !  pobratymi  spół-gęślarze  moi , 
Dłoń  w  dłoni ,  razem  nieopaszem  drzewa  ! 
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Sen-Drzewo-Wieszcze  mogiłom   ku   straży, 
Nieogarnione  ocienia  stąd  kraje ; 
Wieść  z  nieba ,  —  jako  co  stoi  i  waży, 
Ku  nam  plemionom  slawiańskim  podaje. 

Kto  po  tym  drzewie  puści  w  górę  ducha, 
Utraci  pamięć  żywota,  zwiatrzeje; 
Kto  woń  zaczuje  ,  albo  w  szum  się  wsłucha , 
Wyśni  sam  w  sobie  stu  pokoleń  dzieje  ! 

Na  ziemi  będzie,  a  z  niebem  w  sojuszu: 
Tęczą  Bóg  znijdzie  do  serca,   do  urna, 
Ku  strunom  Gęśli  i  rozbrzmi  do  uszu, 
W  myślach  i  słowach  cudotworna  duma. 

Wieszczy  nasz  Bojan,   sam  zaklął  Sen-drzewo! 
Po  niem  myślami  rozciekał  się  swemi , 
I  siwym  orłem  bił  w  prawo,  to  w  lewo. 
I  szarym  wilkiem  zrywał  się  od  ziemi. 

Toż  duma  jego  na  wieki  nam  świeża  , 
Choć  przebrzmiał  wyraz  i  wtęchło  uczucie, 
Zaczarowała  dnieprowe  wybrzeża, 
Tu  gdzieś  po  wodach  lśni  i  szumi  w  nucie. 
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I  ja  —  och !  z  dziecka  poluję  w  te  szumy ; 
Do  lotu ,  karzeł  podźwigam  się  chromy : 
Dumy  a  dumki  moje  —  do  tej  Dumy 
Świecące  pyłki ,  rozgrane  atomy  !  — 

Jeśli  niekiedy  tchnę  zaklęte  słowa , 

Jak  czarnoksięskie,  — jak  z  inszego  świata, 

To  w  uszy  albo  duma  Bojanowa  , 

Lub  szum,  Wieszczego  Snu-Drzewa  załata. 

Bracia,  o!  gorzkim  żyć  nam  przyjdzie  chlebem 
Aleć  nagroda  znaczna  —  bracia  moi ! 
Słuchem  śród  ludu  i    wzrokiem  pod  niebem, 
Za  mną  ho!  razem,   gdzie  Sen -Drzewo  stoi. 

Kto  pierwszy  rószczkę  Snu-Drzewa  dostanie , 
I  sercem   Boże  cuda  w  niej  zrozumie  ; 
Po  królu  pieśni,  po   wieszczym  Bojanie, 
Między  Sławiany  zawiekuje  w  Dumie!  — 


XVII. 

DO    GĘŚLI. 

Stepowa  Gęśli!  (drum,  drum,  drum,   drum,) 
"W  rozciągłej  nucie  domowych  dum, 
Brząkam  ku  tobie  —  sam  —  o!   samiutki; 
Bozbrzmiej  na  wiatry  powszednie  smutki. 

Gęśli !  my  swoi  —  siostra  i  brat  : 
Och!  od  najmłodszych  oboje  lat 
Zawsze  oboje  —  smutni  i  sami , 
W  pustyni  sobie  jęczym  pieśniami. 

Co  bądź  się  sercu  mojemu  śni, 
Myśl  owa  —  milszych  ,  minion3rch  dni . 
Gdzie  jeno  pomknie — -tęskna,  czy  pusta, 
Z  dumką,  to  szumką,  wraca  na  usta. 

Na  mojej  ziemi  —  och!  tam — o  tam, 
Byłoby  błogo  o !  gęśli  nam : 
Wieszczy  ów  Bojan,    sławni  hetmani, 
Znów  by  ożyli  dla  nas  i  dla  niej. 
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Kość  z  kości  ojców  —  Sła  wianiu  —  Lach  ; 
Lachy,  Sławianie — jak  w  moich  snach, 
Jak  w  mojej  nucie  i  słowach  pieśni 
Byliby  sobie  bracia  rówieśni. 


Młodzian,  co  dumką  utęsknia  w  bój, 
Dziewczę ,  co  dumką  żal  koi  swój , 
Brat  gdzieś  po  gęśli,  co  z  mogił  dzwoni, 
Glos  by  podali  ku  nam  dłoń  w  dłoni. 

Szumki,  jak  pszczółki  od  lubych  pól, 
Wrzałyby  —  brzmiały  —  z  ula,  to  w  ul, 
I  nieustannie  setnia  za  setni;], 
Ssały  na  kwieciach  krasę  ich  letni;] 

Dziś  oto  muszę  śród  cudzych  ziem 
Milczkiem  się  biedzić  swym  wieszczym  snem 
Nie  chcę  oklasków  sławiańskiej  rzeszy, 
Bo  bez  mej  Polski  nic  mnie  nie  cieszy. 

Jeżeli  śpiewam  niekiedy  tu , 
To  aby  w  piersiach  spróbować  tchu , 
Czy  po   staremu  lekki  i  czysty, 
Stepowe  wiatru  wygra  poświsty. 
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Żeby  to  rychlej ,  żeby  och  —  och ! 

Z  nóg  moich  cudzy  otrzepać  proch ; 

Bojan  ja  młodszy,  jako  ów  stary 

Z  pod  serca  Ziomkom  rozbrzmiałbym  czary. 

Stepoważ  Gęśli!  (drum,  drum,  drum,  dram,) 
"W  rozciągłej  nucie  domowych  dum, 
Brząkam  ku  tobie  —  sam  o  samiutki  , 
Rozbrzmiej  na  wiatry  powszednie  smutki. 


XVIII. 

NASZA    SKRUCHA. 

Tyś  nam  Panie !  na  dziedzinę  , 
Błogosławił  Ukrainę ; 
Umalował  w  blask  i  kwiecie , 
Ze  jest,  jako  jedna  w  świecie. 

Samorodne  —  plenne  zboże 
Buja  w  łanach  jako  morze  ; 
Sine  wody  —  rdzawe  lasy 
Jak  chorągwie  dziwnej  krasy ! 


Wieczną  pieśnią  Step  świegoce : 
Ptactwo  — ryby  —  miód  —  owoce, 
Wsz  elkie  dobro  —  w  Ukrainie , 
Że  po  świecie  całym  słynie! 

Słyną  w  Litwie  i  w  Koronie, 
Chrobra  Młódź ,  —  a  dzielne  konie, 
Słyną  Dziewy  krasą  lica; 
Słynie  Duma  —  Czarownica  ! 
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Dałeś  Panie !  Kraj  nam  bujny, 
By  lud  w  Łasce  rozmnożony 
Chwalił  Cię,  żył  bogobojny, 
I  pożywał  ziemi  ploiry. 

A  Tatarzyn  wciąż  pustoszy  ; 
Bo  pomału  śród  rozkosz}', 
Z  płochej  waśni,  z  głupiej  pychy, 
Zawracam}-  w  żywot  lichy. 

Rozhukani  już  —  rogaci, 
Bracia  ~-  mięciem  się  na  braci. 
Aż  się  wzajem  wydziedziczyło. 
I  pospołu  pójdziem  z  niczem. 

Panie,   Panie,  nakłoń  ucha! 
W  kilku  sercach  szczera  skrucha ; 
W  tej  gorącej  naszej  skrusze , 
Lodowate  roztop  dusze ! 


1$.  Zaleski.  Tom  IV.  I* 


XIX. 

MODLITWA  ZA  POLSKĄ. 

Do  Ciebie  Panie  wznosim  nasze  modły, 
W  drodze  żywota  znękani  niezmiernie, 
Albowiem  wszystkie  świata  tego  ciernie 
Kolcami  na  wskroś  do  serc  nam  przebodły. 
Przecież  o  Panie,  nie  nad  nami  Panie  ! 
Nad  Matką  Polską  miej  pożałowanie. 
*  * 

Panie!  och  Polska  —  nasza  rodzicielka  — 
Poczciwą  sławą  minionych  stóleci, 
Zasługą  świętą  pierworodnych  dzieci, 
W  ziemiach  dziedzicznych  i  można  i  wielka, 
Oblubienica  w  królewskiej  ozdobie, 
Mnogie  plemiona  hodowała  Tobie ! 

Panie  nasz!  Polska  --  och  oblubienica, 
Jednem  skinieniem  oto  Twej  niełaski, 
Sierota  —  dawne  rozterala  blaski, 
Niby  wypchniona  z  przed  oczu  Rodzica, 
Odarta  z  wiefica  —  i  z  wiana  —  i  z  miana 
Pije  pod  progiem  łzy  —  sponiewierana. 
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Wielkie  wysługi,  starosławne  dzieje, 

Jak  senna  zmora  trapią  ją  w  niewoli, 

I  macierzjmsko  —  wnętrznościami  boli. 

Bo  złość  szatańska  w  około  szaleje ; 

Gawiedź  niezbożna,  służebne  pomiotły, 

"Nas  —  płód  jej  łona,  —  zmogły  i  przygniotły. 

Panie  !  za  matką,  po  szerokim  świecie  — 
Jękami  jeno  wtórujemy  męce, 
Szarpiem  się  w  sercach,  a  niemocne  ręce ; 
Bo  Twą  niełaską  z  domu  —  jako  śmiecie, 
Znów  podmuchnieni  nawrotem  już  trzecim, 
Na  wszystkich  wiatrach  w  pokoleniach  lecim. 

Panie  —  tyś  Mocarz!  Twa  ręka  nas  karze. 

Odpuść  —   och!  odpuść   Królewskiej    swej    Wdowie, 

Jv/ż  pokajani,  grzeszni  jej  synowie, 

W  proch  upadamy  przed  Tobą  na  twarze ; 

Nigdy  och!  nad  nią  gniew  Twój  nie  zagore, 

Bo  po  anielsku  uderzym  w  pokorę. 

•jf. 
Jezu  nasz,  Jezu  —  o  w  Trójcy  Jedyny! 

Tyś   uczył:   „Proście,  a  będzie  wam  dano.* 

14* 
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Prosini  za  matką  —  wróć  jej  wiano  —  uiiano ! 
Baranku,  który  gładzisz  świata  winy  — 
Bądź  miłosierny!  nie  nad  nami  Panie, 
Nad   matką  Polską  miej  pożałowanie. 


Maryjo  Matko  Królowo  na  Niebie, 

W  trzech  ziemiach  Twoich  łaskami  wsławiona, 

Trzy  Twoje  ziemie  —  Litwa  —   Ruś  —  Korona  - 

Pod  święte  stopy  ścielą  się  przed  Ciebie  ! 

Litwa  —  Ruś  —  Polska  —  trójlistny  to  bratek, 

Dziewico  Czysta  otchnij-że  swój  kwiatek! 


Pańscy  Wybrańcy  w  niepożytej  sławie, 

Na  wysokościach  nasi  Opiekuni, 

Ku  spólnej  matce  —  ku  Polsce  —   och  ku  niej 

Zwróćcie  oblicze !   święty  Stanisławie  — 

Święty  Kaźmierzu  —  święty  Jozafacie  — 

Ku  niej  —  ku  matce  w  pokrwawionej  szacie. 


Święci  Rodacy !  —  głuchnie  polska  mowa, 
Łotrowie  polskie  pożerają  plony, 
Wdowy,  sieroty  polskie  bez  obrony: 
Marnieje  Polsce  siejba  Wojciechowa; 
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Zanućcież  razem  —  jak  ongi  —  tak  ninie 
„Bogarodzico!  —  Miły  Hospodynie ! 

* 
„Do  Ciebie  Panie  bracia  wznoszą  modły ! 
BW  drodze  żywota  znękani  niezmiernie, 
„Albowiem  świata  pokutnego  ciernie 
„Kolcami  na  wskroś  do  serc  ich  przebodly 
„Przecież  o  Panie!  nie  nad  nimi  Panie! 
„Nad  matką  Polską  —  miej  pożałowanie. 


XX. 

MODLITWA  ZA  FRANCJĘ. 

Panie !  za  Francję  z  dawien  Tobie  wierną , 

Za  Francję  siostrę  miłą,  miłosierną 

Gromadka  polska  tułacza,  bezdoma, 

W  spółczuciu  wielkiem  przed  ołtarz  się  słania, 

Z  wyciągnionemi  ku  Niebu  rękoma 

Dla  siostry  Francji  blaga  zmiłowania ! 

Mnich  apostata ,  lennik  spanoszony, 

I  tu  krz}-żackie  rozpostarł  zagony, 

Grozi  najstarszej  kościoła  dziś  córze, 

„Siła  przed  prawem!" — bezczelnie  wykrzyka! 

I  jak  by  Ciebie  nie  było  tam  w  górze, 

Taki  rogaty  wyzew  niebożnika ! 

Tyś  jest . . .  Tyś  Bogiem  w  pokoju  i  wojnie , 
Przeciw  bluźniercy,  co  puszy  się  zbrojnie  — 
Wystąp  w  orszaku  świętych  którzy  wierni 
Prawu  przed  siłą  —  świadczyli  w  kościele  L 
"Wystąp  i  obwieść  w  obec  butnej  czerni, 
Żeś  po  wsze  wieki  narodom  na  czele. 
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Starce,  niewiasty,  dziatki  na  kolana! 
O  pomazańca  proście,  o  hetmana: 
Bratni  francuski  lud  bitny  i  mnogi  — 
Jezu!  Za  krwi  Twej  przenajświętszej  cenę, 
Starej  krzyżaków  pysze  ukręć  rogi! 
Spraw  nowy  Grunwald  im  i  nową  Jenę  i 

Panie!  za  Francję  z  dawien  Tobie  wierną, 

Za  Francję,  siostrę  miłą,  miłosierną, 

Gromadka  polska ,  tułacza ,  bezdoma , 

W  spółczuciu  wielkiem  przed  ołtarz  się  słania, 

Z  wyciągnionemi  ku  Niebu  rękoma 

Dla  siostry  Francji  błaga  zmiłowania. 

W  Paryżu  duia  11.  Sierpnia  1870. 


XXI. 

NIEPOKÓJ. 

I  ja  Syn  Wieku   —  o  !  listek  lichy, 
Do  niego  drzewa  przyrosły  ciałem, 
Z  pnia  popsutego  zgniliznę  ssałem; 
Długom  się  w  szelest  szamotał  Pychy; 
Nim  na  Zdrój  Żywy  burzą  zawiany, 
Doznałem  w  sobie  dziwnej  przemiany. 

*  * 

* 

Kiedym  się  ocknął  sam  i  przy  lutni, 
W  struny-m  podzwonił  ku  Bożej  Chwale : 
W  ślad  odjęknęly  bliźnich  mych  żale ; 
Mówiłem:  —   „Panie,  na  śmierć  och  —  smutni! 
„Nastrój  o!  lutnią  ku  ich  pociesze, 
Niechaj  dla  Ciebie  serc  kilka  wskrzeszę." 

*  -i' 
* 

Najprzód  mnie  orszak  otoczył  wdowi, 
Niewiasty,  dzieci,  w  świątecznej  bieli, 
Do  mego  boku  wskok  się  cisnęli. 
Jam  z  niemi  czynił  ślub  Jezusowi, 
Jemum  poświęcił  pierwszą  garść  plonu, 
By  błogosławił  żniwom  Zakonu. 
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Pan  —  niezaświecił  ku  nam  obliczeni 
Odrzucił  blachy  datek  człowieczy; 
Ważniejszą  sprawę  snąć  ma  na  pieczy! 
Oto  się  garstka  już  nie  policzym ; 
Jak  śniegi  tajeni  w  łzach  po  cichutku, 
Jeno'  przybywa  mogił  i  smutku. 

*  *  - 

Jakaś  mnie  trwoga,   z  wewnątrz   oniemia: 
W  proch  —  rad  się  ryję  czołem,  kolany : 
W  proch  —  ściekam  duszą  moją  —  spłakany, 
I  słuchem  duszy  słucham :  —  drga  ziemia, 
Niby  brzemienna  potwornym  płodem, 
Boli  —  pracuje  ciężko  —  porodem. 

Iści  się  co  się  było  przewlekło: 
Pan  powidomu  oto  się  sroży, 
Wciąż  się  przechadza  Jego  Gniew  Boży, 
W  około  jako  czyściec  a  piekło  ; 
Hałas  bluźnierski,  męka  po  męce, 
I  och!  na  lutni  kostnieją  ręce. 

*  * 

Och !  już  cichego  nigdzie  zakątka  ; 
Matki   po  domach  za  dziećmi  płaczą; 
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Kiedy  nawiedza  Pan  je  rozpaczą, 
Kiedy  zabiera  swe  niewiniątka, 
To  po  Bożemu  w  głos  zapowiada, 
„Biada  grzesznikom,  biada  o!  biada." 

*  * 

Biada  o  miastu  —   w  które  Pan  wchodzi, 
Poleci  na  wiatr  dymem  —  perzyną, 
W  domach  —  na  dachach     -   w  polach  wyginą. 
Silni  i  słabi,  starzy  i  młodzi ; 
Tysiączny  chyba  mąż  i  niewiasta 
Za  rozkazaniem  wynijdą  z  Miasta. 

*  * 

* 

O !  nie  ostoi  żaden  z  mocarzy ; 
Zdać  muszą  liczbę  trzód  opiekuni : 
Pan  —  im  z  pod  wieńców  włos  pokołtuni, 
Wzdęte  policzki  trądem  oparzy, 
Bez  śladu  —  znaku  —  jak  liście  drzewa, 
Jednym  tchem  zmrozi   —  i  porozwiewa. 

* 
O  !  biada  —  skoro  kaźń  się  rozpocznie, 
Albowiem  Pańska  potężna  ręka, 
Klęska  niejedna  Grzeszników  znęka, 
Insze  po  inszych  pójdą  niezwłocznie ; 
W  najskrytszej   —   w  głębiach  ziemskich  ustroni, 
Nikt  się  i  nigdzie  im  nie  uchroni. 
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Pan  przecie  Ojciec  nie  wytrwa  w  gniewie ; 
Nicestwa  białą  zamroź,  ku  wiośnie 
Na  żywot  nowy  otchnie  miłośnie ; 
I  jak  lutniście,  choć  o  tern  nie  wie, 
Zwierciedli  Sobą  w  myśli  i  w  słowa; 
Tak  na  swój  Obraz  ludzkość  osnowa. 

Duszo,  o  duchu  mój,  —     nie  prorokuj, 
Swem  pokajaniem  jęcz  ku  pustyni : 
Świat  niechaj  radzi  —  On  wie,  co  czyni : 
Utul,  o !  utul  g-rzeszii}'  niepokój, 
Nie  tobie  dano  przeglądać  w  Niebie, 
Módl  się  za  swoich  —  och!  —  i  za  siebie. 


I  ja  Syn  wieku!  Z  owocu  Pychy, 
Długo   —   łakomie  —  z  Grzesznemi  ssałem, 
Panie  —   odpowiem  z  niemi  —  i  ciałem! 
O !  naślednikom  żywot  daj  cichy, 
Niech  jasną  Łaską  Twoją  owiani, 
Weselej  wzniosą  pieśń  na  otchłani 


XXII. 
DĄB  NAMOGILNY. 

Di^b  kościotrup  mszysty,  głuchy, 
Bozmachuje  tam  konary ; 
Zażegnywa  wróżbit  stary 
Wycia  groźnej   zawieruchy. 

W  koło  dębu  kościotrupa . 
Step  zawodzi  w  dzikie  świsty: 
Od  stóp  niby  płaszcz  falisty 
Śmiga  w  górę  liści  kupa. 

Azaż  sen  śni  tajemniczy? 
Duma  dumki  druh  sędziwy  ? 
Lat  minionych  bodaj  dziwy? 
Znoje  —  boje  sławne  —  liczy  ? 

Wieszczy  dębie ,  rówienniku , 
Stójmyż  krzepko  śród  zamieci ! 
Śród  nagabań  zmór  stuleci  — 
Błogosławmy  z  mogilniku  ! 
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Inszeć  —  milsze  czasy  pomnę. 
Gdym  tu  —  przędząc  mgłę  cieni  uclmą, 
W  dłoni  dłoń  z  Rusałką  druchną 
Biegł  w  ramiona  twe  ogromne. 

Zieleniłeś  się  ty  cały, 
Ptaszyek  gniazd  kołysał  krocie, 

ił  orły  w  twym  namiocie, 
Kiedy  z  bojów  powracały. 


W  cieniu  twoim  w  oną  wiosnę , 
Piewca  konnej  ojców  sławy, 
Ku  Dnieprowi  —  w  słup  kurzawy 
Słałem  „Ura  !  ura  !"  —  głośne. 

W  rozśpiewaniu  serca  miłem 
"Wijąc  wodzom  codzień  wianek  , 
Ileż,  ile  dum,  wiośuianek, 
W  cieniu  twoim  nie  wyśniłem? 

Z  tobą  zawżdy  —  wieczór  —  rano 
Jako  prątki  w  latorośli . 
Cieńmi  my  się  obaj  zrośli  — 
Dąb  i  piewcę   „braćmi"  zwano. 
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Aż  niebawem  —  och !  znienacka 
Zaszumiały  gradobicia : 
Wypłoszyła  mnie  z  ukrycia 
Dola  —  dola  moja  lacka, 

Odtąd  w  świat.  —  I  dalej  !  dalej ! 
Mknijcie  wody  prądem  rączym , 
Nim  brat  z  bratem  się  połączym ! 
Huczcie  gromy !  Burzo  szalej ! 

Dwaj  rówieśui  —  dwaj  rodzeni, 
Nosim  znaki  od  pioruna  — 
Pień  bezlistny  —  g-eśl  bezstruna  — 
Próchnem  teraz  świecim  w  rdzeni. 

Dwaj  rodzeni  —  dwaj  rówieśni  — 
Zamieramy  w  chmur  całunie; 
Jeszcze-ć  jeden  piorun  runie 
I  ni  śladu  nas  —  krom  w  pieśni ! 


XXIII. 

Ż  U  R  A  W. 

Niedawno  pod  skrzydło  rażony  postrzałem 
Hej  !  Żuraw  latawiec  bezwiednie  spieszałem , 
I  błądzę  w  opłotkach  kaleka ; 

Gdzie  pójrzeć  —  na  przestrzał  kamienne  wzdłuż    ściany, 
Pstrych  środkiem  żyjątek  ruch  wiecznie  mrówczany, 
Gęgania  —  gdakania  zdaleka. 


A  ileż  lat,  ile  ?  bywało  za  wzrokiem 
W  stepowych  bezbrzeżach  —  pod  niebem  wysokiem 
Lubuje  się  w  sercu  wesoło ! 

Bezbrzeża  tam  nęcą  zielenią  i  ciszą, 
Podniebia  przepychem  błękitów  —  co  wiszą 
I  złocą  się  słońcem  w  około. 


Towarzysz  tam  w  stepie  tysięcy  koczownych, 
Pod  Niebem  towarzysz  tysięcy  wędrownych, 
Wzlatuje  do  szyku  w  głos  trąbek, 
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I  dalej  a  dalej  —  i  wyżej  a  wyżej, 
Ku  mlecznej  gdzieś  drodze  w  pogoni  swej  chyżej, 
W  podłużny  cieniujem  się  rąbek. 


Pieśń  grzeje  do  lotu  —  to  śnią  się  nam  dziwy , 
Dzień  po  dniu  w  chorowód  pieśniany  —  senliwy, 
Wtóruje   ptak  ziemski  wszelaki: 

I  klaszcze  ku  braci  w  bojowym  już  szyku: 

Z  nad  Tatrów   orlice  —  i  mewy  z  Bałtyku, 

Wzbijają  się  ku  nam  na  szlaki. 


Od  kiedy  pod  skrz}"dło  rażony  postrzałem 
Na  żmudę   i  nudę  latawiec  spieszałem, 
Marnieję-ż  na  lichej  posłudze  . . . 

Oj  ciemne  i  ciasne  kamienne  te  ściany, 
Pstrych  środkiem  żyjątek  gwar  wiecznie  zmieszany, 
Gęgania  —  gdakania  gdzieś  cudze. 


Niech  jednak  kęs   Nieba  jasnego  zaoczę, 
Zasłyszę  pułkowe  trąbienie  urocze, 

Na  jawie  zapadam  w  sen  miły: 
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Jak  ongi  klucz  w  kluczu  sotniami  lecimy, 
Dniepr  huczy  w  porohach  —  ług  pachcie  rodzimy, 
Limany  —  burzany  —  mogiły! 


Bóg  żegnaj  was,  moje  wyśnione  wy  sotnie! 
Ze  skrzydłem  zwieszonem,  bezwładnem,  samotnie 
Przechadzam  się  w  lewo  to  w  prawo... 

I  nigdzie  drugiego  żurawia  przybłędy? 
Mrowiska  ruchliwe  —   kamienic  dwa  rzędy , 
I  ciasno  —  i  mglawo  —  i  łzawo. 


A  przecie  nietracę  nadziei  powrotu  — 
Pelikan  i  bocian  pomogą  do  lotu  — 
A  kiedy  odnajdę  Podnieprze, 

I  pułki  latawców  kalekę  okolą, 
Żegnając  tam  w  pochód  starszyznę  sokolą 
Zatrąbię-ż  jej   „Ura"   —  w  najlepsze! 


B.  Zaleski.  Tom  IV.  15> 


XXIV. 
NIEWYŚPIEWANA. 

Step —  step  bezbrzeżny  znowu  mnie  okolą, 
I  mogił  na  nim  piętrzy  się  bez  liku , 
Za  pokoleniem  bratniem  schodzę  z  pola, 
Żegnam  swój  zachód  słońca  w  mogilniku. 

Tak  pusto  —  niemo  —  iw  lewo  i  w  prawo , 
Ścieżki  zarosły  przekwitłym  burzanem, 
Młodości  moja!  bujna  ongi  trawo, 
Dziwnie  zapachłaś  ku  mnie  zwiędłem  sianem. 

A  obejmuje  Niebo  mnie  miłośnie, 

Bieluchnym  puchem  kwiecia  w  skronie  prószy, 

Ku  obiecanej  innej ,  milszej  wiośnie. 

Doba-ć  to  wieszczych  snów  pod  nieszpor  w  duszy. 

Nie  —  doba  taka ,  natchnień  nie  przyniesie. 
Przecież  w  obrzasku  mojego  zarania , 
Jam  był  słowikiem  w  zielonym  tam  lesie ; 
Juzem  wyśpiewał  wszystkie  ukochania. 
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Miłości  szały  i  boleści  szały, 

Smutki  zaznane  i  smutki  przeczute, 

W  zielonym  lesie  tym  brzmiały  —  oj !  brzmiały  , 

W  jękach  —  rozjękach  —  na  przeróżną  nutę. 

Urodziłem  się  w  Narodu  niewoli, 
Pieśniami  chciałem  ulżyć  jego  męce, 
Dużom  z  nim  bolał  —  lecz  najsroźej  boli , 
Że  śród  nadziei  kostnieją  mi  ręce. 

Śniłem  przez  cały  wiek  Wojenne  Gody, 
Wyczekiwałem  Wielkiego  Hetmana, 
I  czekam  stary,  jakem  czekał  młody, 
Duma  dum  moich  —  och!  niewyśpiewana. 

Niewyśpiewana  duma  ta  drga  w  łonie 

Żywa,  wiecowy  dzwon  mój  po  Bojanie, 

W  który,  tuszyłem  długo,  że  zadzwonię 

W  dzień,  gdy  zwycięzka  Polska  zmartwychwstanie. 

Niewyśpiewana,  żegnaj  mi  na  wieki ! 

Od  Krzyża  znamię  wybłyska  się  w  Górze  — 

Mój  Wielki  Hetman  kroczy,  niedaleki  — 

Tylko  nie  ja  go  witam  w  polskim  chórze. 

15, 
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Spieszniej  tam  reszta  braci  z  pola  schodzi 
Słońce  niziutko ,  za  obłok  się  chowa , 
Strójcież  na  jutro  gęśle,  piewcy  młodzi ! 
Niewyśpiewana  dumo  dum  —  bądź  zdrowa  ( 


xxv. 

W  ZMIERZCHU  DMA. 

"W  słuchu  z  Grochowskich  pól  pioruny 
Dotj'chczas  budzą  męskie  dreszcze, 
Dotychczas  Gęśli  złotostrunej 
Rozbr zmienia  w  słuchu  drgają  jeszcze. 

We  wzroku  widma  mi  zarania, 
Orszak  tęczowy,  różnowzory, 
Szały,  zachwyty,  ukochania, 
Jawią  się,  hej!  rozwiewne  zmory! 

Podniebiem  jasnem  ku  przystani , 
Duchowie  biali ,  bezcieleśni  — 
Falują.  —  Wy-ż  to  pożegnani 
Bracia  po  bojach  i  po  pieśni? 

Złudy,  mamidła,  jak  te  stuczne 

Ogniowe  gry  co  gody  piększą, 

Co  strzelą  w  górę  barwne,  huczne, 

I  mierzchną  w  skrach,  na  ciemność  większą. 
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Po  chwilce  wrzawy  i  kurzawy, 
Ni  gwiazdki  nigdzie ,  jak  w  szarudze, 
Nadarmo  ślepatn  w  obszar  mgławy 
W  około  strony  nieme  —  cudze. 

"W  miarę  jak  więdnie  biedne  serce, 
I  łza  nie   kanie  pod  powieką, 
Godziny  mi  na  poniewierce, 
Tęskliwie  wleką  się  i  wleką. 

Gęśli !  na  drodze  pośród  cierni , 
Gdy  pierzchły  miłość  już  i  chwała , 
Tyś  mi  najdłużej  i  najwierniej 
Dolę  tułacką  umilała! 

Dola-ć?  I  dola  zmora  pusta, 
Gęśli  —  o!  drużko  —  pójdź  pod   głowę, 
Zaciskam  raz  na  zawsze  usta, 
Dumy  i  dumki  —  bądźcie  zdrowe! 

Dzień  zmierzcha  się!   Mgła  chłodna,  szara, 
Ściera  do  szczętu  barwy ,  blaski : 
Błogosławiony,  komu  Wiara 
Wy  mruga  z  wewnątrz  jutrznią  łaski ! 


XXVI. 

POD  PRZYGRAWKĄ: 

DUCH   OD   STEPU. 

Na  egzemplarzu  p.  M.  D. 


Pogrobowe  Polski  syny 

Piastunami  oto  lutni! 

Tam  od  Litwy,  Ukrainy, 

W  puszcz  zieleni ,  przez  step  siny, 

Tacy  młodzi  a  już  smutni , 

Przechadzają  się  na  dobie, 

Wzrok  pod  niebem,  słuch  przy  grobie. 

Cyt!  Zkąd  jęk?  czy  wieść   duchowa? 

Cyt!  powstaje  pieśń,  głos  w  głosie 

Namogilny  chór  po  rosie, 

W  rozjęk  jakaś  nuta  nowa 

Do  nowego  w  sercach  słowa. 


I  ja  brzmiącą  pierś  od  młodu 
Ogrywałem  w  jęk  narodu, 
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Zwiastujący  Boże  dziwy; 
Toż  uczestnik  chorowodu, 
Rozmodlony,  to  senliwy, 
Wtórowałem  wielkiej  pieśni , 
Którą  bracia  tu  rowieśni 
W  świat  posiali  na  podziwy. 
Godyż!  gody  narodowe! 
Między  pary  tam  książęce 
Ruską  nutę,  polską  mowę, 
Jak  dwie  siostiy,  dwie  królowe , 
W  onem  gody  wiódł  pod  ręce. 


Była  w  duszy  mojej  wiedza 
Pierworodna ,  wszechmogąca , 
Co  naukę  w  mig  wyprzedza; 
Wzrok  co  strzelał  ztąd  ode  mnie 
To  wskróśniebnie,  to  wskróśzienmie , 
Niby  odblask  słońc  tysiąca, 
Jednym  rzutem  wieczność  zwiedza, 
I  w  kończyny  światów  trąca. 
Duch  mój  mocen  był  cud  sprawić, 
Polskę  rozgrzać! 
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Grzmialaż  pieśń!  Hej,  po  jirzygrawce 
Może  w  Polsce  się  rozwiośni  ?  .  . . 
Gdzie  tam!  Górni  jej  latawce, 
Słowosiewcy  wieńconośni 
Ronią  pióra ,  ronią  wieńce  . .  . 
Wczesna  zamroź,  mgły  i  deszcze, 
Inne ,  inne  z  wewnątrz  dreszcze , 
Spopieliły  żary  wieszcze. 


Toż  po  długiej  serca  męce , 
Spadłem  między  poronieńce. 


XXVII. 
PRZYGRAWKA 

DO  POZNAŃSKIEGO  WYDANIA. 

B. 

Czego  od  Mogił  chce  bo  ten  Poeta? 
Ciągle  wybiega  śnić  tam  pokryjomu. 

A. 

Duch  to  Ojcowski,  tak  wabi  Hamleta , 
Duch  —  niewidomy  prócz  niego,  nikomu. 
O !  Gość  z  inszego  gdzieś  świata :  do  łona 
Puka  ustawnie  ;  w  objęcie  upada , 
Gdzie  się  obróci,  rozdłuża  ramiona, 
Szepce  mu  krzywdy  swoje  od  pradziada. 
I  Myśl,  guślarstwem  i  pomstą  otchniona , 
O  niczem  inszem  na  ziemi  już  nie  śni. 
Musem  tajemnym  panuje  wciąż  Woli  ; 
Pod  jego  sercem  miota  się  —  o  boli ; 
Aż  sobie  ulży  jako  tako  w  Pieśni. 
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B. 

Jakby  mu  ulżyć  o  !  jeszcze  inaczej 
Już  to  go  lada  czem  nikt  nie  uleczy : 
Czy  niema  rady  gdzie  w  Dumie  Kozaczej? 
Bo  to  jedyny  był  Lud  do  tych  rzeczy! 

Z  moich  Snów. 


XXVIII. 

KTOŚ  CZY  KTOSIA. 

Śród  cudzych,  nudnych  i  krajów  i  ludzi, 
Jest  Ktoś  czy  Ktosia  swoja  co  nie  nudzi; 
W  pracy  bez  płacy,  na  slocie,  na  zimnie , 
Mój  Ktoś  czy  Ktosia,  niewidomo  przy  mnie  , 
Ciągnie  w  pustkowie  —  by  płakać  i  śnić , 
Wedle  postawu  barwy  snuje  nić. 

* 
Sam  —  żywej  duszy  tu,  a  jakoś  tłumie, 
Drzwi  nie  zamykam,  tyle  gości  u  mnie  ; 
To  z  gwarnych  stannic,  to  z  cichego  sioła  , 
Drużyna  luba,  ochocza,  wesoła 
Wita;  a  szepce  wciąż  Ktosia,  czy  Ktoś  , 
„Bądż-że,  bądź  grzeczny  —  siadać  państwo  proś  !'* 

* 
„Ho — -ho  nasz  piewco,  taki  i  owaki! 
'Sokoły  moje  hukają  wojaki  ,) 
Chwała  praojców  w  starej  swej  ozdobie  , 
Wieje  od  mogił !  .  . .  Ej  co  nam  po  tobie  ? 
Milisz  sie  —  kwilisz  —  zakaty  —  o !  wstyd  : 
Dmuchnij-no  żarem — na  hart  naszych  dzid!" 
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Co  —  co  — co?  „Insza  szczebioce  czeczotka; 

Oj  czarodziejka  wysmukla  i  wiotka, 

Źrenice  świecą  jasne,  czarne ,  duże , 

Darmo  się  słaniam  i  powieki  mrużę. 

,,Co  —  co  —  co?  (grozi)  „Podobno  mnie  znasz? 

Tyś  Rusałkowy  — nasz —  o!  tylko  nasz." 

*  * 
* 

I  czarne,  duże,  jasne  świecą  oczy , 
I  po  promykach  pod  serce  się  tłoczy ; 
Żegnam  się  krzyżem,  biegnę  do  spowiedzi. 
Jak  w  prawie  swojem  zasiądzie  —  i  siedzi: 
Bądź -że  tu  mądry  —  Atamany  zlicz  , 
Śpiewaj  mołojcom  Po  rohy  i  Sicz ! 

*  * 

Panowie  bracia,  łajecie  daremnie 
Już  jeno  Bóg  wie,  czy  będzie  co  ze  mnie  i 
Dawno  nie  pytam  —  na  co  się  zanosi  ? 
Słucham  szeptania  Ktosia  tu  czy  Ktosi ; 
Bo  w  jednem  ciele  pokutujem  dwóch , 
Ja  —  i  od  stepów  niby  Dusza-Duch. 

* 
Radbym  ja,  bracia,  zakląć  ku  niedoli, 
Och  zaczarować  pieśniami,  co  boli ; 


—    238  — 

Sprawa-Ć  to  była  kiedyś  u  mnie  łatwa , 
Ale  ucicha  wrzaskliwa  jaz  dziatwa; 
Bić  po  staremu  w  torban  nie  mam  sił ; 
Pada  na  piersi  zewsząd  jakoś  pył. 


Bracia  —  o  bracia  —  posucha  bo  wielka ! 

I  dumka  dobra  —  jak  z  Nieba  kropelka, 

Mnożę  też  dumki;  —  a  nikt  z  was  nie   zgadnie , 

Co  tam  łez  różnych  pod  niemi  gdzieś  na  dnie: 

Dumki  —  mogiłki  niby  drogich  strat, 

Z  nich  po  mym  stepie  kieruję  się  w  świat. 


Za  niemi  nawet  obejrzeć  się  miło: 
Wtedy  i  wtedy  to  a  to  się  śniło  I 
Dnie  były  takie  —  to  złe  —  to  łaskawsze : 
To  jeszcze  wróci  —  to  pierzchło  na  zawsze 
Chwilkę  przy  Lubej    cieszyłem  się  tam ! 
Tu  przecierpiałem  długi  czyściec  sam! 


Bracia  o!  z  wami  —  i  z  dumkami  nuda; 
A  pośród  nudy  wieczne  ze  mną  cuda: 
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W  pracy  bez  płacy,  na  słocie,  na  zimnie, 
Mój  Ktoś  czy  Ktosia  niewidomo  przy  mnie , 
Ciągnie  w  pustkowie,  by  płakać  i  śnić, 
Wedle  postawu  barwy  snuje  nić. 


XXIX. 

ALBO    CO. 

„Albo  co?  zima!-'  — Dziadek  przy  kominie, 
Potrząsa  głową  —  a  młódź  słucha  cicho. 
.Albo  co?   zima  jak  przyszla-ć ,  tak  minie! 
Alboż  to  jedno  i  ostatnie  licho? 

I  licho  dobre  niekiedy; 
Hej  —  póki  grzeją  was  tam  krasnolice ; 
A  macie  pieśni,  kazki,  wieczornice, 

To  jeszcze  — jeszcze  pół-biedy. 

„Albo  co?  zima!  —  chłopcy?  wasza  zima! 
Ktoś  zmarzł,  —  ktoś  napadł  na  wesele  wilcze 
A  przecie  ludzie  z  całemi  uszyma ! 
A  wielkaż  zima,  wielka?...  A  ja  milczę, 

Taką  niech  dzisia  przebędą  ! 
Co,  byleć  za  drzwi  —  to  żywcem  na  igły; 
Przy  piecu  w  ogniu  na  wskroś  kości  stygły, 

A  wilczki  w  oknach  —  z  kolędą. 

„Albo  co?  Był  to  sądny  dzień  na  świecie  ; 
Sioła,  ni  lasu  —  białe  gładkie  morze  ; 
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"Wicher  za  wichrem  poświstuje  —  miecie, 
A  człowiek  łapy  ssie  —  zamiera  w  norze : 

Oj  —  kto  to  widział  — •  pamięta ! 
Gdzie  tam !  Minęła  zima  —  a  świat  swoje ; 
Żonki  w  et -za -wet  rodziły  po  dwoje, 

A  z  wody  rosły  dziewczęta. 


„Albo  co?  Zima!  Żeby  tylko  tyle; 
Pójdzie  z  powodzią  jak  słońce  przygrzeje  , 
I  znowu  będzie  zielono  i  mile: 
Aleć  są  insze  chłody  i  zawieje, 

Które  na  koniec  Bóg  chowa  : 
Mgła  niby  z  wewnątrz  —  mroźna  —  niespokojna  ; 
Czasy  nijakie  —  ni  pokój  —  ni  wojna. 

A  żrą  —  jak  Wiedźma  Morowa. 


„Albo  co?  dziwneć  rożne  dzieła  Boże! 
Dniepr  skądciś  z  borów  litewskich  wycieka; 
Któż  to  rozumem  prostym  pojąć  może? 
Dniepr  nasz  przesławny,  Ukraińska  Rzeka , 

Siedemset  rzeczek  i  cztery 
Jak  jakie  wstążki  Królowi  gdzieś  niesie  ; 
A  z  nitki  wody  poczyna  się  w  lesie  ? 

To  mi  dopiero  —  dziw  szczery. 

B.  Z.iloski.  Tom  IV.  16 
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„Albo  co?  Mówią,  że  Porohy  zwalą; 
Na  sto  mil  przekop  wytną  w  inszą  stronę  ; 
I  Dniepr  —  rad  —  nierad  hul  fala  za  falą , 
Nie  w  morze  Czarne  już  —  ale  w  Czerwone. 

Oj  będzie  —  będzie  stąd  złego  ! 
Czasy-m  ja  przeżył  lasze  i  kozacze  . 
I  może  jeszcze  nowinę  obaczę . . . 

Owoż  i  Zimno  —  dla  czego  ! 

* 
„Albo  co?  Zima  chłopcy  wasza,  zima! 
Cicho-no  chłopcy  —  oj  cicho !  oj   cicho ! 
A  przecie  ludzie  z  całemi  uszyma; 
Nie  budźcie  licha  —  dopóki  śpi  licho : 

Będzie  inaczej  to  wtedy  ! 
Hej !  póki  grzeją  was  tam  krasnolice, 
A  macie  pieśni  —  kazki  —  wieczornice , 

To  jeszcze  —  jeszcze  pół  —  biedy. 


xxx. 

W    ŚNIEŻYCY. 

(NTA  POST-SCRIPTUM  DO  MOICH  DUMEK). 

Płowieje  sioła  krasa  rodzima 

W  mroźnego  -wiatru  poświście ; 

Z  po  za  gór  ciągnie  ponura  zima, 
Co  zwarzy  kwiecie  i  liście. 

Powiejcie  dumki  moje  och!   w  górę; 

Niedługoć  tutaj  zabawim. 
Ptactwo  serdeczne,  hej  krasnopióre, 

Rozwiń  się  w  szyku  żurawim. 

I  ja  za  wami  znagla  odlecę; 

Minął  bo  dzionek  nasz  miły: 
W  brzasku  zarania,    w  południa  spiece, 

Przy  was  mi  dziwy  się  śniły. 

Na  krótko  jeno  się  przyzostanę. 

Jaskółki  w  stawie  niech  usną ! 
Aż  lód  im  zamknie  łoże  świetlane  , 

Na  drzemkę  mroczną  i  gnuśną. 
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I  ja  za  niemi  utonę  w  ciszę , 

Pod  zwały  śniegów  i  lodu : 

Bodaj  Anioła  pieśń  znów  zasłyszę, 
Niezrozumianą  za  młodu. 

W  śnieżycy  ptactwa  śladu  ni  znaku,  — 
Nad  głową  cynowe  wieko.  — 

Ni  żurawiego  dopatrzeć  szlaku. 
Dalekoć  ptactwo,  daleko. 

Dumki ,  o  !  drużki  —  kędy  wy  ninie  ? 

I  żegnać  nawet  daremnie! 
O  wiecznej  zmorze,  o  Ukrainie, 

Śpiewajcież  teraz  bezemnie. 

Śpiewajcie  Matce  słodko,  miłośnie, 
Nim  kędyś  w  zmierzchu  stuleci 

Ujrzyni  się  jeszcze  raz  —  gdy  ku  Wiośnie 
Bojan  słowikiem  wyleci. 

Yillepreus,  w  Li=topacUie  1876  r. 
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